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przyciągania Księżyca
WASZYNGTON (PAP)

Amerykański pojazd kosmi­
czny „Apollo 8” mknął wczo­
raj ku Księżycowi ze stale
'malejącą szybkością, która o-

koło godziny 21.30 czasu war­
szawskiego spadła do 3.540
km/godz., a następnie — po
wejściu w strefę przyciągania
Księżyca — miała wzrosnąć
do 9.334 km/godz.

Według opinii
lekarza

cja płk Bormana i pozostałych
dwóch Kosmonautów była wy­
wołana przez wirusa
jelitowej
ustąpiły.
niem dr
związku
na promieniowanie.

PARYŻ (PAP)
Agencja France Presse in­

formuje, że w poniedziałek o

godz. 18 gmt (19 czasu war­
szawskiego) statek kosmiczny
,,Apollo-8” znajdował się w

odległości 317.358 km od Ziemi.

grypy
Dolegliwości te już

Nie miały one, zda-
Berry’ego żadnego

z reakcją organizmu

Uczony radziecki
o locie amerykańskiego
statku kosmicznego

3.669

Bor-
nikt

Leciał on z szybkością
krn na godzinę.

Kapitan statku. Frank
man, zakomunikował, że
na pokładzie nie jest chory.
Lekarze obawiają się iż wi­
rus, który zaatakował Borma­
na, może z kolei zarazić pozo­
stałych dwóch członków zało­
gi, ponieważ okres jego inku­
bacji wynosi 72 godziny. Stąd
stałe zaniepokojenie nazimnej
ekipy lekarskiej stanem zdro­
wia członków załogi „Apol-
lo-8”.
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wym eksperymencie jest to,
.. „Praw- że statek „Apollo 8” oddali się

dzie” radziecki uczony, czło- od Ziemi na znaczną odleg-
nek Akademii Nauk ZSRR G. łość. Statek poruszać się bę-
Pietrow skomentował lot ame­
rykańskiego statku kosmiczne­
go „Apollo 8” z trzema ko­
smonautami na pokładzie. U-
czony pisze, że lot ten słusz­
nie-przyciągnął uwagę ludzi
na całej kuli ziemskiej. Jego
sukces będzie nowym wielkim
wkładem w dzieło badań prze­
strzeni kosmicznej. Wyrażając
nadzieję, iż lot odbędzie się
pomyślnie, Pietrow życzy Ber­
manowi, Lovellowi i Ander­
sowi pomyślnego wykonania
programu lotu.

W swym artykule G. Pie­
trow, który jest dyrektorem
Instytutu Badań Kosmicznych
Akademii Nauk ZSRR pisze,
iż szczególnie ważne w no-

dzie po trasie bliskiej torom,
po których poruszały się ra­
dzieckie statki kosmiczne
„Sonda 5” i „Sonda 6”. Zda­
niem radzieckiego uczonego
szczególną cechą systemu „A-
pollo” jest to, iż główną rolę
w kierowaniu statkiem odgry­
wa człowiek.

„Radzieccy uczeni i kon­
struktorzy — pisze dalej au­
tor — projektują takie syste­
my, w których kierowanie lo­
tem przez człowieka jest w

pełni dublowane przez urzą­
dzenia automatyczne mogące
sprowadzić pojazd na Ziemię
nawet gdyby kosmonauta stra­
cił całkowicie zdolność do wy-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Wielko

to znów święta. Czekamy na nie z nieco
mieszanymi uczuciami: z radością, bo jest
to czas spotkań rodzinnych, z najbliższy­
mi; nieco zmęczeni przedświąteczną krzą­
taniną i przygotowaniami, i z nadzieją na

odpoczynek. Zapalą się świeczki na kolo­
rowej choince. Od najdawniejszych czasów ludzie

czcili wiecznie zieloną roślinność, pod postacią gałą­
zek oliwnych, laurowych, jemioły, lub jodły i świer­
ku, jak u nas. W antycznych Atenach zielone drzewka
obwieszone przedmiotami symbolizującymi bogactwo,
szczęście, miłość i pokój — wnoszono na Akropol i do
mieszkań patrycjuszy. Były one symbolem wciąż odra­
dzającego się w przyrodzie życia. Palące się świeczki
są synonimem jednego z najstarszych zwyczajów ludz­
kości, sięgającym kultu ognia. Nasza epoka, adaptowa­
ła wiele z tych najstarszych obrzędów. Gody, czyli
wspólne wieczerze na przełomie roku, obchodzili Sło­
wianie...

Gdy zapłonie pierwsza gwiazda na niebie w ten zi­
mowy wieczór zasiądziemy wspólnie do tradycyjnej
kolacji. A potem rożpoczną się gawędy i rozmowy.
O wszystkim co nas interesuje, o najważniejszych spra­
wach rodzinnych, przyszłości własnej i dzieci, planach
nadziejach, o tym czym zamykamy stary i czego spo­
dziewamy się po nowym, nadchodzącym roku.

I
Ą7 ie wszędzie jeszcze, nie we wszystkich domach

i nie dla wszystkich rodzin w naszym kraju,
ten świąteczny stół jest tak suty i dobrze za­

stawiony, jak byśmy sobie tego życzyli. Ale prze­
cież jest to na pewno, sięgnijmy pamięcią wstecz,

Przerwanie ognia
w Wietnamie Południowym

na okres świąt

□□□□□□□□□□□□nnnnnn

„Tamel" wykonał

roczny plan

TRADYCYJNYM

ZWYCZAJEM

HANOI (PAP)
Administracja sajgońska

1 amerykańskie dowództwo
zapowiedziały 24-godzinne
przerwanie walk na okres
świąt Bożego Narodzenia.
Przerwanie ognia ma na­
stąpić o godz. 18.00 czasu

miejscowego we wtorek i
trwać będzie do godziny
18.00 w środę. Jak wiado­
mo w dniu Bożego Naro­
dzenia ma nastąpić spot­
kanie między przedstawi­
cielami armii amerykań­
skiej i NFWWP mające na

celu wymianę jeńców ame­
rykańskich pozostających
w niewoli NFWWP.

NF WWP ze swej strony
— jak już podawaliśmy - o-

głosił dwukrotne przerwa-
’ nie ognia — w czasie świąt

Bożego Narodzenia i na

Nowy Rok.
LONDYN (PAP)

Jak donosi agencja Reutera
z Sajgonu, w nocy z niedzieli
na poniedziałek stoczono cięż­
ką bitwę w odległości zaled­
wie 25 km od stolicy połud-
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niowego Wietnamu. Reżimo­
we siły sajgońskie,
wzięły udział w tej
poniosły ciężkie straty
dziach.

W samym Sajgonie
w dalszym ciągu zbrojne po­
gotowie wojska i policji.

Lotnictwo amerykańskie
nadal dokonywało ataków
na domniemane pozycje
wietnamskich sił patriotycz­
nych w pobliżu granicy .z

Kambodżą.
W poniedziałek rano po­

wstańcy południowowietnam-
scy wystrzelili dwa pociski
rakietowe na wielką amery­
kańską bazę wojskową w

Da Nangu. Poprzedniego dnia
w delcie Mekongu
strącony helikopter

*

LONDYN
Z depeszy agencji

wynika, że do Sajgonu przy­
leciał w poniedziałek z Fran­
cji wiceprezydent marionet­
kowego reżimu sajgońskiego
Cao Ky, aby złożyć prezy­
dentowi Thieu sprawozdanie
z odbywających się w Pary­
żu spotkań na temat Wietna­
mu.

(Inf. wł.) Kluczowy zakład

przemysłowy Tarnowa — Fa­
bryka Silników Elektrycznych
„Tamel”, która niedawno mel­
dowała o wykonaniu 3-miliono-

wego silnika elektrycznego, w

dniu 21 bm. wykonała plan
produkcji towarowej za bieżą­
cy rok. (orl)
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polskiego
POZNAN (PAP)

27 bm. odbędą się w

Poznaniu z udziałem
przedstawicieli najwyż­
szych władz partyjnych
i państwowych — uro­
czystości związane z 50
rocznicą wybuchu Po­
wstania Wielkopolskie­
go 1918/1919 r. Przybę­
dzie na nie około tysiąc
byłych jego uczestników
z całej Polski.

W pobliżu poznańskiej
cytadeli zostanie wmu­
rowany kamień węgiel­
ny pod budowę Domu
Weterana, a w zamku
Przemysława otwarta

będzie wystawą pn.
„Zbrojny czyn powstań­
czy”. Po południu w hali
nr 20 I'TP odbędzie się
akademia, w czasie któ­
rej kilkudziesięciu by­
łych powstańców ude­
korowanych zostanie
wysokimi odznaczenia­
mi.

W całej Wielkopolsce
na grobach powstań­
czych i przed pomnika­
mi — przedstawiciele
społeczeństwa złożą
wieńce i wiązanki kwia­
tów.

Akcje sabotażowe

arabskiego ruchu oporu
został

USA.

(PAP)
Reutera

W DEMOKRATYCZNEJ REPUBLICE WIETNAMU

Mieszkańcy wsi wietnamskich na obszarach upraw­
nych naprawiają zniszczone rowy melioracyjne oraz

wyrównują teren, zryty bombami amerykańskimi.
Na zdjęciu: zasypywanie lejów po bombach w pro­
wincji Vinh Linh.

CAF — VNA

stół dużo bogatszy niż w wielu poprzednich latacłi
które minęły. A dla całego naszego narodu, dla

jego najliczniejszych warstw, jest to stół najbogatszy
w całej dotychczasowej polskiej historii. I byłby na

pewno bogatszy, gdyby pokój panował na świecie.

Przyszło nam bowiem żyć w czasach pięknych i u-

rzekających, ale równocześnie bardzo niespokojnych.
Burzliwy rozwój nauki, wiedzy, środków . łączności
i telekomunikacji, skrócił czas, przestrzeń i odległość.
Człowiek wdarł się w kosmos, przelot olbrzymich
niegdyś przestrzeni nad Atlantykiem stał się codzien­
nością. W wigilijny wieczór będziemy patrzeć w ekra­
ny telewizorów, przenosząc się z kraju do kraju, z je­
dnego kontynentu na drugi. Zobaczymy tę najpiękniej­
szą podobno z planet także w strasznych i przeraża­
jących obrazach. Wojnę w bohaterskim Wietnamie,
rasizm w najbogatszym kraju kapitalistycznego świata,
biedę, potworną nędzę i bratobójcze wojny na kon­
tynencie obfitującym w surowce, złoto, diamenty, egzo­
tyczne palmy. Bogactwa pałaców i głębie upośledze­
nia społecznego. Bo rządzi tam nadal prawo kapitału,
prawo grabieży całych, narodów. Patrzymy uważniej
kto i z czego żyje, jak narósł lub narasta czyjś do­
brobyt. I dlatego odrzucamy stare, zaściankowe przy­
słowie: „Niech dokoła głód i wojna, byle moja wieś
spokojna". Przeszłość nauczyła nas, że nie możemy
być romantycznym Robinsonem na samotnej wyspie.
Bo wysp takich nie ma we współczesnym świecie.
Bo to co dzieje się w Wietnamie, przy innym układzie

. sił w świecie współczesnym, mogłoby zdarzyć się i u

nas. Trzeba o tym pamiętać także w ten wigilijny
wieczór.

wa dni świąt przed nami. Po dniach pracy per-
/J spektywa zasłużonego odpoczynku. Dwa dni bez sze-

fów, dojazdów, majstrów, stołówek, barów mlecz­
nych, zebrań, narad, konferencji, zatłoczonych tramwa­
jów. Rybka na stole, barszczyk z uszkami i własna ro­
dzina. Stare babcie w ten wieczór lubią opowiadać, że
„kiedyś to było inaczej”. Dziadkowie dorzucają, iż „na
utrapienie i zatratę konstruuje się te wielkie machiny
i kominy”. A jakiś zwariowany prorok z Kalifornii stra­

szy ogromną kometą, która ma rozbić naszą Planetę. Cóż
tu odpowiedzieć? Babciom dobrodusznie, że na pewno
lepsza elektryczna lampa od świecy-łojówki. Dziadkom,
że bez tych „zwariowanych machin i kominów” nadal
chodzilibyśmy w łapciach i okrywali się skórami, po’
szykując korzonków w lesie. A na reumatyzmy starszego
wieku lepsze mieszkanie z kaloryferami i łazienką w

nowym budownictwie, niż kurna chata i wygódka pod
lasem. Śmiejmy się z katastrofistów, których proroctwa
grożą Sodomą i Gomorą. Naukowcy nowy potop świata
przewidują dopiero za parę następnych milionów lat.
Śmiejmy się z ponuraków i pesymistów, patrzących na

świat przez czarne okulary.
j esteśmy narodem ludzi zdrowych, pracowitych, na
.J ogólnym dorobku. Życzymy sobie, tak w skali spo­

łecznej jak i osobistej, bo to przecież połączone
naczynia — dalszego powiększania tego dorobku.
Zdrowia, więcej radości w życiu, pomyślności. A po­
tem, po świętach, życzenia te — aby nie pozostały
kolorouyą bańką z choinki, poprzemy wspólną pracą.

Pogodnych świąt i — smacznego.

LESZEK' MARCINIE

Kairska wizyta
min. A. Gromyki

Strajk pracowników
komunikacji miejskiej

sparaliżował życie w stolicy
Włoch

NOWY JORK (PAP)
Jak podała w poniedziałek, a-

merykańska agencja AP z Rzy­
mu życie w stolicy Włoch zo-

stało sparaliżowane 24-godzin-
nym strajkiem pracowkinów ko­
munikacji miejskiej. Strajk ten,

jeden z wielu w tym roku, ogło­
siły związki zawodowe po od­
rzuceniu przez towarzystwa
transportu publicznego ich żą­
dań dotyczących podwyżki
płac.

□□□□□□□□□□

NOWY JORK (PAP)
Agencja AP donosi z Jero­

zolimy, że w pobliżu siedzi­
by dowództwa policji jerozo­
limskiej eksplodowały trzy
ręczne granaty podłożone pod
zaparkowany samochód. Dwa
samochody zostały zniszczone.

Była to pierwsza akcja sa­
botażowa w Jerozolimie od
czasu eksplozji na placu tar­
gowym w ubiegłym miesiącu,
w której zginęło 12 osób, a

55 zostało rannych.
W innej akcji sabotażowej,

w niedzielę, został ranny je­
den policjant, gdy jego samo­
chód najechał na minę w pół­
nocnej Galilei w pobliżu gra­
nicy libańskiej.

KAIR (PAP)
Bliskowschodnia agencja MEN

Informuje, że w Libanie powsta­
ła organizacja pod nazwą libań­
skie towarzystwo d/s konsolida­
cji akcji komandosów, utworzo­
na przez partie polityczne, or­
ganizacje społeczne i związki
studenckie.

Komitet konstytuujący uchwa­
lił w niedzielę kartę towarzy­
stwa i powołał komitet do opra­
cowania statutu. Towarzystwo
^będzie mieć oficjalny status i zo­
stanie uznane przez rząd.

Kamal Dżumblatt — przywód­
ca partii socjalistycznej postępo­
wej oświadczył, że Liban może
wziąć aktywniejszy udział w

ruchu oporu, by skuteczniej po­
przeć akcje palestyńskich ko­
mandosów.

skim również w poniedzia­
łek.

Agencja, powołując się
na źródła dobrze poinfor­
mowane, informuje, że wi­
zyta gościa radzieckiego
zakończy się we wtorek.
Po odlocie ministra Gro-
myki, ma być ogłoszony
wspólny komunikat na te­
mat rozmów egipsko-ra-
dzieckich.

Członek Naczelnego Komi­
tetu Wykonawczego Arab­
skiego Związku Socjalistycz­
nego, Anwar el-Sadat, wydał
w niedzielę obiad na cześć

przebywającego w ZRA z

wizytą przyjaźni, ministra
spraw zagranicznych ZSRR,
Aridrieja Gromyki.

LONDYN (PAP)
Agencja Reutera donosi

z Kairu, że jordański am­
basador w Kairze El A-
meri spotkał się w ponie­
działek z ministrem spraw
zagranicznych ZSRR, An­
drzejem Gromyką. Mimo iż
nie ogłoszono żadnego o-

świadczenia, koła poinfor­
mowane twierdzą, że tema­
tem rozmowy był jordański
punkt widzenia na arab-
sko-izraelski problem.

Minister Gromyko, który
w niedzielę przepręwadził
5-godzinną rozmowę z pre­
zydentem Naserem, spot­
kał się z przywódcą egip-
!&□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□

Święta w miejscowościach wczasowych
rach jest na razie niewiele.’
Na Kasprowym Wierchu je­
go warstwa wynosi zaledwie
16 cm; temperatura — minus
6 st. W Zakopanem w po­
niedziałek przed południem
było pochmurno a w górach
zaczął padać śnieg.

GDAŃSK (PAP)
Zarząd Okręgowy FWP

zorganizował w tym roku 2-
tygodniowy turnus świątecz­
ny. Dwa domy — „Lido” 1

„Fregata” zapełniły się już
blisko 200 gośćmi. Są' to

wczasy rodzinne cieszące się
dużym powodzeniiem.

Nie dla wszystkich święta
będą dniami beztroski i wypo­
czynku. Nie każda rodzina w

komplecie zasiądzie we wto­
rek do tradycyjnej wieczerzy...

/ grudnia, wcześnie rano

/ ,'J_ODe.ino'e dyżur w ambu-
/."‘t torium chirurgicznym

Pogotowia Ratunkowe­
go m. Krakowa dr ANTONI
FLORKIEWICZ, wychowanek
krakowskiej Akademii Me­
dycznej, który pierws'zą zna­
jomość ze swym obecnym za­
wodem zawarł, jako kilkuna­
stoletni więzień Dachau —

Mautchausen, pracując w o-

bozowym szpitalu.
Przez okrągłą dobę dr Flor-

kiewicz będzie spieszył z po­
mocą pacjentom. Pracuje w

Pogotowiu przeszło 10 lat i w

niejedne święta pełnił dyżur...
Tego samego dnia o godz.

13 rozpocznie patrolowa­
nie ulic miasta załoga mi­

licyjnego radiowozu o sygnale
wywoławczym A-26 w skła­
dzie: st. sierż. STANISŁAW
GWIAZDOWSKI i sierż. ZE­
NON STEPANIAK. Pierwszy
służy w MO już 20 lat, był ko­
mendantem posterunku w U-
janowicach, w okresie kiedy
powiat limanowski nękały je­
szcze zbrojne bandy. Jego to­
warzysz legitymuje się 10-let-
ńim stażem w MO. Na rozkaz
oficera dyżurnego Komendy

Miejskiej spieszyć będą, tam

gdzie zaistnieje konieczność
interwencji, przywrócenia za­
kłóconego ładu i porządku pu­
blicznego. Podobnie spędzi za­
łoga radiowozu pierwszy dzień
świąteczny.

O godz. 21 jako jedna z

wielu obejmie dyżur w

telefonicznej centrali
międzymiastowej MARIA KO­
WALSKA, która mówi o

13 lat. Jego zmiana kończy
się o 22. Przynajmniej go­
dzinę potrzebuje na powrót
do rodziny która będzie go o-

czekiwać ze spóźnioną kola­
cją. A następnego dnia już o

6 znów stanie przy swoim
piecu. Bo piece huty płoną
bez przerwy, bo w stalowni
panuje ruch ciągły. — Dla
mnie, dla moich towarzyszy
— mówi M. Maronek — święta

DLA NICH
TO DZIEŃ
POWSZEDNI

sobie, że została telefonistką
z przypadku (ogłoszenie w

prasie) ale polubiła swój za­
wód i nie żałuje wyboru. To
jej drugi dyżur w taką noc.

Krótko przed północą wró­
ci do domu pierwszy wy-
tapiacz pieca martenow-

skiego nr 10 stalowni marte-

nowskiej Huty im. Lenina —

MARIAN MARONKA, który
pracuje w kombinacie blisko

będą dniami normalnej pracy.
Mamy.też satysfakcję, ponie­
waż już przed kilkoma dnia­
mi roczny plan produkcji 10
pieca został wykonany i po­
nadplanowo wyprodukowaliś­
my przeszło 1000 ton!

w.j czasie gdy w stalowniW czasie gdy w stalowni
martenowskiej następo­
wać będzie kolejna

cy, odznaczony Złotym Krzy­
żem Zasługi JAN KOZIOŁ
znajdzie się już na trasie
Kraków — Szczecin. Ten b.
partyzant Armii Ludowej z

lasów kieleckich, współorgani­
zator MO w Rzeszowie pozo­
stał wierny tradycjom kole­
jarskiej rodziny i od kilkuna­
stu lat przemierza szlaki na­
szego kraju.

Żona PIOTRA RADWANA
która przyjechała doń w od-'
wiedziny nie ma powodów do
zadowolenia. Akurat 25 grud­
nia wypadł mu całodzienny
dyżur od 7 do 1$. Jest dyspo­
zytorem Zakładów Energety­
cznych Kraków — miasto. Do
jego obowiązków należy czu­
wanie nad tym by. odbiorcy
bez przerwy i bez zakłóceń
byli zaopatrywani w energię
elektryczną.

Szóstce naszych rozmów­
ców, wszystkim, którzy w

święta czuwać będą nad tym
by życie miasta toczyło się
normalnie, by inni mogli
w spokoju zażywać wypo­
czynku — pracownikom MPK,
MO, służby zdrowia, straży
pożarnej łączności, pracowni­
kom zakładów, w których pa­
nuje ruch ciągły i wielu wie­
lu innym — życzymy: spokoj­
nych świąt!

pociąguzmiana kierownik
pospiesznego, przodownik pra-

(zg)
Zdjęcia:

St. Gawliński

ZAKOPANE (PAP)
W poniedziałek wszystkie

autobusy i pociągi do Zako­
panego wypełnione były
świątecznymi turystami. Są­
dząc po rejestracji około 2
tys. parkujących na ulicach
miasta samochodów, co naj­
mniej połowa przybyłych
gości — to warszawiacy.

Na okres świąteczny zje­
chało tu już ok. 30 tys. osób.
W domach wczasowych, ho­
telach i schroniskach gór­
skich — wszystkie miejsca
są zajęte.

Niestety — śniegu w gó-
□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□

Niebezpieczeństwo lawin w Tatrach

W związku z występującym
niebezpieczeństwem lawin w

rejonie Hali Kondratowej,
spowodowanym zniszczeniem
drzewostanu wiosną 1968 r.

ZG PTTK postanawia wy­
łączyć z eksploatacji schro­
nisko PTTK na Hali Kon­
dratowej począwszy od dnia
l marca 1969 roku. Ponadto
zezwala się w porozumieniu
z Oddziałem PIHM i GOPR
na okresowe zamykanie
schroniska w przypadku wy­
stępowania pokrywy śnież-

nej o grubości ponad 50 cm

na zboczach Giewontu nad
schroniskiem, wiatru halnego
o prędkości ponad 15 m/sck.
oraz w innych wypadkach
zagrażających bezpieczeń­
stwu turystów.

Jednocześnie informuje się
że Zarząd Główny PTTK

podjął starania o budowę no­
wego schroniska na Hali
Kondratowej wraz z zaple­
czem gastronomicznym.

(PAP)
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Uczony radziecki
o locie amerykańskiego
statku kosmicznego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

konywania jakiejkolwiek pra­
cy. Wydaje mi się, że taki sy­
stem kierowania, a także u-

przednie wypróbowanie całe­
go programu przez stacje au­
tomatyczne zanim zostanie
Wysłany statek z ludźmi na

pokładzie zapewnia większe
bezpieczeństwo”. „Należy mieć

nadzieję — pisze dalej Pietrow
— że próby przeprowadzane ze

statkiem „Apollo” ną orbicie
okołoziemskiej i doświadcze­
nia z wchodzeniem aparatów
kosmicznych w atmosferę
ziemską przy szybkości wyno ­
szącej około 11 km na sekun­
dę zostały przeprowadzone
dokładnie i lot przebiegnie
szczęśliwie. Otrzymamy wte­
dy interesujące dane o możli­
wościach życia i działalności
człowieka w tak niezwykłych
i trudnych warunkach”.

„Niektóre angielskie i ame­
rykańskie gazety — pisze ra­
dziecki uczony — zamieściły
artykuły i wywiady ze zna­
nymi uczonymi i działaczami
politycznymi, w których wy­
rażano obawy co do pomyśl­
nego wyniku eksperymentów.
Wskazywano- na szereg niebez­
pieczeństw związanych z pra­
widłową pracą: niezawodnoś­
cią systemów i zespołów stat­
ku oraz z możliwością wchło­
nięcia przez organizmy ko­
smonautów zbyt dużej
promieniowania.

Obawy te oparte są na słu­
sznej podstawie. Trzeba
miętać o tym, że lot „Apol­
lo 8” odbywa się w czasie
znacznej aktywności Słońca,

a co się tyczy pewności dzia­
łania systemów statku, to na

ten temat mogą wypowiedzieć
się iedvnie specjaliści którzy
je zbudowali”.

dozy

pa>

Z KRAJU
Z OKAZJI święta narodo­

wego Libii, przypadającego
w dniu 24 bm. przewodni­
czący Rady Państwa mar­
szałek Polski Marian Spy­
chalski wystosował depczę
gratulacyjną do króla Libii
Idrisa I.

W SIEDZIBIE NK ZSL w

Warszawie odbyło się w po­
niedziałek spotkanie Prezy­
dium i Sekretariatu NK ZSL;
z centralnym aktywem
Stronnictwa. W czasie spot­
kania prezes NK ZSL Cze­
sław Wycech omówił wyniki
pracy Stronnictwa w 1968 r.

oraz zadania na rok 1969.
Cz. Wycech przekazał rów­
nież na ręce zebranych ży­
czenia noworoczne.

STUDENCI czwartego ro­
ku wydziału operatorskiego
Państwowej Wyższej Szko­
ły Teatralnej i Filmowej im.
L. Schillera w Łodzi Giles
Moizon (Francja) i Roupen
Vcsquimoraukian
zrealizowali na

Wschodzie film o

cach palestyńskich.

(Liban)
Bliskim
uchodź-

Studenci

Z NIGERII

Biafra zaproponowała
8-dniowy rozejm

LONDYN, PARYŻ (PAP)
Agencje zachodnie podały z

Lagos, że Biafra zaproponowa­
ła 8-dniowy rozejm na okres
od wigilii Bożego Narodzenia
do północy 1 stycznia. Wiado­
mość tę przekazało w ponie­
działek radio Biafra. Płk Oju­
kwu, który wystąpił przed
mikrofonami radia Biafra, o-

świadczył, że wydał on już dy­
spozycje dowód com woj sk bia -

irańskich, aby pozostały na

twoich dotychczasowych pozy­
cjach. Powiedział on również,
że dla samolotów ze środkami
pomocy dla Biafry główne tra­
sy powietrzne zostaną czasowo

anulowane i że zaproponuje się
inne drogi.

Rząd federalny dotychczas
nie odpowiedział na biafrań-
ską propozycję 8-dniowego ro-

zejmu. Jednakże, jak powie­
dział jeden z wyższych urzę­
dników oczekuje się w ponie­
działek wieczorem oświadcze­
nia w tej sprawie ze strony
władz federalnych.

Według niepotwierdzonych
jeszcze doniesień, w niedzielę
na terenach kontrolowanych
przez drugą dywizję, na zacho­
dnim froncie wojny przepro­
wadzono tam akcję, w wyni­
ku której oddziały federalne
zbliżają się w kierunku Nnewi
miejscowości, w której znaj­
duje się dom rodzinny pułko­
wnika Ojukwu.
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Z CHIN

nakręcili ok. 6 tys m taś­
my, dokonując zdjęć w Am-
manie i na terenie położo­
nym w pobliżu obozu u-

chodźców — ofiar agresji
izraelskiej.

Z ZAGRANICY
AMBASADOR PRL w

Szwecji. Michał Kajzer oraz

minister spraw zagranicz
nych Szwecji, Torsten Nils-

W SKRÓCIE
son, wymienili listy w spra­
wie polsko-szwedzkich obro­
tów handlowych towarami
kontygentowanymi w 1969
roku. Obroty te zostały u-

trzymane na poziomie tego­
rocznym.

W PONIEDZIAŁEK rozpo­
częło się w Ułan Bator V
plenum KC Mongolskiej Par­
tii Ludowo-Rewolucyjnej
Przemówienie wygłosił pier­
wszy sekretarz KC MPL-R,
prezes Rady Ministrów Mon-

golskiej Republiki Ludowej
J. Cedenbał.

BRYTYJSKI admirał sir
Varyl Begg został mianowa­
ny nowym gubernatorem
Gibraltaru. Obejmie on u-

rząd na wiosnę przyszłego
roku.

ZGODNIE ze wstępnymi
planami rządu, budżet W.
Brytanii na nowy rok finan­
sowy przewiduje dalszą
zwyżką podatków na sumę
200 min funtów szterlingów.
Przypuszczalnie | ogólna
zwyżka podatków’ przyniesie
w sumie 500 min funtów.

PREZYDENT Tunezji Bur-
giba przyjął w poniedziałek
rumuńskiego ministra spraw
zagranicznych Corneliu Ma-
nescu, który przebywa w

Tunezji z tygodniowa wizy­
tą oficjalną.

SZACH IRANU Moham­
mad Reza Pahlawi, w towa­
rzystwie premiera Amira
Abbasa Howeidy i ministra
spraw zagranicznych Arde-
szira Zahedi, uda się 25
grudnia z trzydniową wizytą
do Pakistanu.

Nowe nominacje
fi

WYDARZENIA W CZECHOSŁOWACJI

Wystąpienie A. Dubczeka

na plenum KC KP Słowacji
PRAGA (PAP)

Korespondenci PAP w Pra­
dze red. red. S . Lewandowski
i J. Gryglak donoszą:

Na plenum Komitetu
tralnego Komunistycznej
Słowacji w dniu 21 bm.
szerne przemówienie wygłosił
pierwszy sekretarz KC KPCz
AIexander Dubczek. Przede
wszystkim sprecyzował on swój
pogląd na temat odpowiedzi,

jakich należy udzielać ludziom

zapytującym o perspektywy
stojące obecnie przed społe­
czeństwem CSRS. Należy cier­
pliwie wyjaśniać sens i cel dzia­
łalności partii w duchu listo­
padowej rezolucji plenum KC
KPCz oraz wskazywać na wagę
zadań wytyczonych na grud­
niowym plenum KC KPCz.
Jednakże nie wystarczą tylko
słowa, trzeba przede wszystkim
czynów. Polityce partii i moż­
liwościom realizacji jej aktual­
nych zadań szkodzą wszystkie
te tendencje, które mijają się

Cen-
Partii

ob-

Hunwejbini pod zarzutem

(PAP)
uzupeł-

napiętej
prowin-
W obu

PEKIN

Do Pekinu napłynęły
niające informacje o

sytuacji politycznej w

cjach Honan i Hupeh.
wypadkach oskarżono oficjalnie
przeciwników politycznych o

podżeganie do „wojny domo­
wej”.

Z uchwał zjazdu członków
KPCh zasiadających w komite­
tach rewolucyjnych od szcze­
bla powiatowego wzwyż w pro­
wincji Hupeh, który obradował
w Wuhaniu od 10 listopada do 1
grudnia br. wynika, że głów­
nym przeciwnikiem są organi­
zacje hunwejbinów określone
przez uczestników zjazdu jako
„lewicowe w formie, ale pra­
wicowe w swej istocie”. Oskar­
ża się je o „sabotowanie rewo­
lucji kulturalnej, godzenie w

główną kwaterę proletariacką
z przewodniczącym Mao na cze­
le i jego zastępcą wiceprzewo-
cząęym Lin Piao”, w chińską
armię ludowo-wyzwoleńczą i

komitety rewolucyjne. Uchwała
przyznaje, że tego rodzaju dzia­
łalność, przyniosła bardzo po­
ważne szkody rewolucji kultu­
ralnej. Stwierdza się przy spo-

WlWłlli ,11 IldlWIWmWlililHB

sobności, że pojawił się znowu

na powiechni życia polityczne­
go policentryzm z taką zacie­
kłością zwalczany przez władze
maoistowskie. Zwraca uwagę,
że sytuację podsumował i środ­
ki zaradcze nakreślił, z położe­
niem nacisku na konieczność
kontynuowania bezwzględnej
czystki, przewodniczący komi­
tetu rewolucyjnego, prowincji
Hupeh i zarazem dowódca okrę­
gu wojskowego Wuhania-Tseng
Su ju. Z innych doniesień wv-

nika, że szczególnie zapalna sy­
tuacja wytworzyła się w po­
wiecie Hunghu, gdzie wzmian­
kowane siły hunwejbinów
szczęły „wściekłe przeciwnatar­
cie”. W ten sposób przypięczęto-
wany został rozłam między or­
ganizacjami, które występowały
ramię w ramię w pierwszym
etapie rewolucji kulturalnej.
Władze powiatu i prowincji
stwierdziły, że pewni „mali ge­
nerałowie” przewodzący orga­
nizacjom hunwejbinów nie chcą
dobrowolnie zrezygnować z wła­
dzy jaką zdobyli. Wszelkie na­
woływania do jedności nie da­
ły rezultatu. Warto zaznaczyć,
że z okazji rozprawy z niektó­
rymi organizacjami hunwejbi-

ataki
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nów władze wznowiły
przeciwko byłemu pierwszemu
sekretarzowi prowincjonalnego
komitetu partii, Wang Jen

czungowi.
Uderzająco podobna sytuacja

panowała ostatnio w prowincji
Honan. Omówieniem jej i pod­
jęciem represyjnych środków
zajęły się w szczególności zjazd
KPCh prowincjonalnego, miej­
skich i powiatowych komitetów
rewolucyjnych, obradujący w

dniach od ósmego do trzydzie­
stego listopada z udziałem 1023
uczestników oraz dwudziesto-
pięciodniowa kadrowa konfe­
rencja KPCh honańskiego okrę­
gu wojskowego. Niezależnie od
oskarżeń, o których wspomi­
nałem już poprzednio pewnym
organizacjom hunwejbinów za­
rzucono występowanie przeciw­
ko Chińskiej Armii Ludowo-

Wyzwoleńczej i robotniczym
ekipom propagującym myś­
li przewodniczącego Mao, jak
i próby wzajemnego ich
skłócenia. Przeciwników ob­
winiono oficjalnie, że dążą
do obalenia komitetów rewolu­
cyjnych i przejęcia władzy. O
panującym zamieszaniu w pro­
wincji świadczą opinie, że tru­
dno jest odróżnić przyjaciół od
wrogów. W sumie realizacja ha­
sła „walka, krytyka, reformy”
uległa poważnym zakłóceniom.

Katastrofa kolejowa na Węgrzech
BUDAPESZT (PAP)

kolejo-
Mend i
od Bu-
poważ-

W niedzielę na linii
wej pomiędzy stacjami
Tapiosuely na wschód
dapesztu wydarzyła się
na katastrofa kolejowa.

Zderzył się pociąg osobowy
z towarowym. Trzy wagony po­
ciągu osobowego zostały znisz­
czone.

Zarząd Węgierskich Kolei
Państwowych ogłosił w ponie-

działek komunikat, który
stwierdza, że w wyniku katas­
trofy 43 osoby poniosły śmierć,
a 57 zostało rannych. 27 spo­
śród rannych opuściło szpital
po udzieleniu pierwszej pomo­
cy. Winę za katastrofę ponosi
zwrotniczy ze stacji Mend oraz

maszynista pociągu pasażerskie­
go, który nie zwrócił uwagi,
że pociąg jedzie po niewłaści­
wym torze.

10 lat więzienia za szpiegostwo
na rzecz wywiadu USA

GDYNIA (PAP)
Przed Sądem Marynarki

Wojennej w Gdyni rozpatry­
wana była sprawa Gerarda
Balcerowicza — b. II mecha­
nika Polskich Linii Oceanicz­
nych, oskarżonego o szpiego­
stwo na rzecz wywiadu, ame­
rykańskiego.

Jak ustalono w toku przewo­
du sądowego, Balcerowicz —

36-letni mieszkaniec Gdyni ■—
zwerbowany został do dzia­
łalności szpiegowskiej przez
rezydującego w Konsulacie a-

merykańskim w Rotterdamie
oficera wojskowego wywiadu
USA.

W kontaktach z wywiadem,
które nawiązywał wyłącznie

w obcych portach, Balcero­
wicz występował pod pseudo­
nimem „Johny Becker”.

Obok informacji o charakte­
rze wojskowym, wywiad żądał
od agenta m. in. typowania i
przygotowywania do werbun­
ku polskich marynarzy oraz

inspirowania prowokacji w

stosunku do niektórych człon­
ków załogi naszych statków
handlowych. Do zdemaskowa­
nia agenta przyczynili się w

dużej mierze polscy maryna­
rze.

Wyrokiem sądu marynark’
wojennej, Gerard Balcerowicz
został skazany na karę 10 lat
więzienia oraz pozbawienia na

5 lat praw obywatelskich.

Bezrobocie w Belgii
PARYŻ (PAP)

W listopadzie 1968 roku w

Belgii było ponad 121 tys. bez- trudnienia.

robotnych, donosi prasa belgij­
ska powołując się na dane kra­
jowego urzędu do spraw za-

Prezes Rady Ministrów mia­
nował prof. dr Witolda Trąmp-
czyńskiego zastępcą przewodni­
czącego Komisji Planowania
przy Radzie Ministrów i rów­
nocześnie powierzył mu funkcję
I zastępcy przewodniczącego
Komisji Planowania.

Prezes Rady Ministrów mia­
nował zastępcami przewodni­
czącego Komisji Planowania
przy Radzie Ministrów: — prof.
dr Józefa Pajestkę — dotych­
czasowego dyrektora Instytutu
Planowania i mgr Janusza A-
nuszewskiego — dotychczasowe­
go dyrektora Banku Inwesty­
cyjnego.

Równocześnie prezes Rady
Ministrów odwołał ze stanowis­
ka I zastępcy przewodniczącego
Komisji Planowania przy Ra­
dzie Ministrów Tadeusza Gede
oraz ze stanowisk zastępców
przewodniczącego Komisji Pla­
nowania przy Radzie Ministrów:
Zbigniewa1 Januszko. Kazimierza
Secomskiego, który współpraco­
wać będzie w Komisji Planowa­
nia w charakterze konsultanta,
oraz Józefa Olszewskiego.

podejmowane w interesie de-1 *

mokracji, w trosce o to, aby I j Pajestka urodził się 9 mar-

elementy anarchistyczne nie za-|ca 1924 r. w rodzinie inteligenc-
pędziły republiki w sytuację, I kiej w Milówce pow. Żywiec.

X

Polscy działacze
w międzynarodowym ruchu sportowym
Rosnąca pozycja Polski w

światowym sporcie ma rów­
nież swoje odbicie we wzrasta­
jącej aktywności naszych dzia­
łaczy w międzynarodowym ru­
chu sportowym. Na ten tr.mat
naczelnik wydziału łączności
międzynarodowej GKKFiT Hen­
ryk Czempas udzielił wywia­
du przedstawicielowi PAP red.
W. Zrobikowi.

„Aktywna postawa naszych
działaczy na arenie międzyna­
rodowej — powiedział H. Czem­
pas — przyniosła w roku
igrzysk olimpijskich w Mek­
syku i Grenoble poważne re-

z treścią zadań wysuniętych w

listopadzie. Szkodliwe są np.
przesadnie krytyczne oceny po­
lityki postyczniowej. Szkodliwe
są plotki i wymysły, wy-

■wołujące nerwowość i kry­
zys zaufania do partii. Nie
sprzyjają kierownictwu partii
iluzje ani też radykalnie sfor­
mułowane poglądy obwiniające
kierownictwo KPCz o kompro­
misy; takie, stanowisko wywo­
łuje wrażenie jak gdyby istniała
inna alternatywa rozwijania
tego co pozytywne z okresu po-
styczniowego. „Chcemy i po­
winniśmy — oświadczył A.
Dubczek — wrócić do konsek­
wentnej realizacji zadań i idei
stycznia, jednakże nie chcemy,
aby powtórzyły się te zjawis­
ka, które nas odciągały od ich
realizacji i w ostatecznym wy­
niku skomplikowały realizację
naszych celów. Ogromną szkodę
wyrządzają całemu społeczeń­
stwu wszystkie akcje podejmo­
wane przeciwko rezultatom li­
stopadowego plenum KC KPCz.
Spycha to partię i całe społe­
czeństwo na drogę tragicznych
następstw. Aby do tego nie
doszło, trzeba uczynić wszyst­
ko dla osiągnięcia jedności
działania komunistów. Jeśli
jednak rozwój wydarzeń pój­
dzie w niewłaściwym kierunku,
to kierownictwo partii, rządu
Zgromadzenia Narodowego po-
dejrnie, po zwróceniu się do
społeczeństwa, niezbędne kroki.

Być może posunięcia te na

pierwszy rzut oka będą niede­
mokratyczne, będą one jednak sprawą.

Rozstrzygnięcie konkursu

na publikacje o ochronie

przyrody
Rozstrzygnięty został dorocz­

ny organizowany przez Zarząd
Okręgowy LOP w Krakowie

— konkurs na najlepsze publi­
kacje, traktujące o ochronie
przyrody i jej zasobów. Pierw-'

szą nagrodą uzyskał Jerzy
Steinhauf (Dziennik Polski) i

trzy równorzędne drugie na­
grody Halina Słomczyńska
(Echo Krakowa), Czesław Breit-
meyer (Gazeta Krakowska) i
Jerzy Kwietniewski za artyku­
ły ogłoszone w Słowie Pow­
szechnym i Kierunkach.

jaka istniała nie tylko po
styczniu, ale długo przedtem.
Uważam, że to co powiedzia­
łem jest dostatecznie jasne”.

A. Dubczek wskazał na ko­
nieczność konsekwentnej reali­
zacji reformy gospodarczej oraz

konsekwentnego zagwarantowa­
nia podstawowych praw i swo­
bód obywatelskich,. przestrze­
gania praworządności socjalis­
tycznej i całkowitej rehabilita­
cji - niesłusznie ukaranych oby­
wateli. Stwierdził, że społe­
czeństwo republiki powinno
zdecydowanie bez żadnych wąt­
pliwości opowiadać się po stronie
wspólnoty socjalistycznej, za

przynależnością do Układu War­
szawskiego, za sojuszem ze

Związkiem Radzieckim i przy­
należnością do międzynarodo­
wego ruchu komunistycznego.

W dniu 21 bm. na zamku
praskim prezydent Svoboda
przyjął delegację komitetu ko­
ordynacyjnego czeskich i sło­
wackich stowarzyszeń twór­
czych. W spotkaniu tym u-

czestniczyli również premier
Czernik, przewodniczący KC
Frontu Narodowego Erban, i
sekretarz KC KPCz ‘Kempny.
Tego samego dnia prezydent
przyjął delegację dziennikarzy
czeskich i słowackich.

Prasa czechosłowacka
święcą wiele miejsca sprawie
powrotu Oty Szika. Jak wia­
domo, O. Śzik nie zgłosił się
w Pradze na wezwanie do

wzięcia udziału w ostatnim po­
siedzeniu plenarnym i przed­
stawienie swych poglądów. Z

drugiej strony, jak by wynika­
ło z fragmentów listów O. Szi­
ka, nie chce on pozostać na

emigracji i wyraża zadowole­
nie, iż ma być powołana grupa
działaczy, która zajmie się jego

po-

Studia wyższe ukończył na wy­
dziale prawnym Uniwersytetu
Warszawskiego, uzyskując w

1949 r. tytuł magistra prawa, w

1956 — stopień naukoioy dokto­
ra nauk ekonomicznych. Od 1948
r. pracuje kolejno: w Central­
nym Urzędzie Planowania, Pań­
stwowej Komisji Planowania
Gospodarczego i Komisji Pla­
nowania przy Radzie Ministrów,
W okresie od 1956 do 1965 był dy­
rektorem Zakładu Badań Eko­
nomicznych, a od 1965 roku do
chwili obecnej był dyrektorem
Instytutu Planowania.

Pracownik naukowy od
roku w SGPiS, od
zastępca profesora,
dziernika 1968 r.

nadzwyczajny nauk
nych Uniwersytetu
skiego. Członek PZPR.

J. Anuszewski urodził się 20
listopada 1925 r. w Warszawie,
w rodzinie robotniczej. Studia
wyższe ukończył w Szkole Głó­
wnej Planowania i Statystyki,
w 1951 r. uzyskał tytuł magistra
ekonomii. Po ukończeniu stu­
diów ekonomicznych pracował

na kierowniczych stanowiskach
w przedsiębiorstwach budownic­
twa miejskiego w Warszawie.
Pracując ukończył studia tech­
niczne w Politechnice Warsza­
wskiej, uzyskując dyplom in­
żyniera budownictwa lądowego.
W okresie, lat 1963—1965 był dy­
rektorem Zjednoczenia Przemy­
słu Betonów, a od 1965 r. do
chwili obecnej — naczelnym
dyrektorem Banku Inwestycyj­
nego.

Członek PZPR.*

Prezes Rady Ministrów mia­
nował mgr Zbigniewa Januszko
prezesem Centralnego Urzędu
Gospodarki Wodnej.

Równocześnie uwzględniając
prośbę Janusza Grochulskiego,
prezes Rady Ministrów odwołał
go ze stanowiska prezesa Cen­
tralnego Urzędu Gospodarki
Wodnej.

1949
roku
paź-

1955
aod

— profesor
ekonomicz-

Warszaw-

Wyroki na przywódców
mafii sycylijskiej

Po 36 godzinach narady, na

zakończenie trwającego 14 mie­
sięcy procesu przeciwko człon­
kom jednei z n-iwieksz-ch ma­
fii sycylijskiej, sąd w Cątanzaro
skazał dwóch przywódców ma­
fii, An; lo la Barbera i Piętro
Torretta na kary 22 i 26 lat
więzienia. 40 spośród oskarżo­
nych uwolniono z powodu bra­
ku dowodów winy, pozostałych
73 skazano na kąry od 14 lat do
2 miesięcy więzienia.

21 grudnia 1968 roku zmarł

mgr inż. ZDZISŁAW ADAMUS
radny Wojewódzkiej Rady Narodowej w Krakowie,
przewodniczący Komisji Zdrowia i Uzdrowisk WRN.

W Zmarłym Rady Narodowe województwa krakow­
skiego tracą ofiarąfgo i długoletniego działacza społecz­
nego, odznaczonego Krzyżem Kawalerskim Orderu Odro­
dzenia Polski, Złotym Krzyżem Zasługi 1 innymi odzna­
czeniami.

Cześć Jego pamięci
WOJEWÓDZKA RADA NARODOWA

W KRAKOWIE

Z głębokim żalem zawiadamiamy,
że w dniu 21 grudnia 1968 roku zmarł tragicznie

mgr inż. ZDZISŁAW ADAMUS
dyrektor Technikum Hodowlanego w Nawojowej.

W Zmarłym tracimy serdecznego przełożonego, kolegę,
wybitnego pedagoga, ukochanego wychowawcę, przyja­
ciela młodzieży i oddanego działacza społecznego.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 24 grudnia, o go­
dzinie 11, w Nawojowej.

RADA PEDAGOGICZNA,
PRACOWNICY i MŁODZIEŻ

TECHNIKUM HODOWLANEGO
W NAWOJOWEJ

Z głębokim żalem zawiadamiamy,
że w dniu 21 grudnia 1968 r. zmarł w Krakowie

mgr inż. MAREK NACHT
główny inżynier i założyciel Biura Konstrukcji Pras
Hydraulicznych przy CBKUCh w Krakowie, laureat na­
grody państwowej, odznaozony Krzyżem Kawalerskim
Orderu Odrodzenia Polski, Medalem X-lecia PRL, Złotym
Krzyżem Zasługi i Odznaką 1000-lecia Państwa Polskiego.

W Zmarłym tracimy wybitnego fachowca, długoletniego
kierownika i najlepszego kolegę.

DYREKCJA, POP PZPR,
RADA ZAKŁADOWA I ZAŁOGA

CENTRALNEGO BIURA KONSTRUKCYJNEGO
URZĄDZEŃ CHEMICZNYCH W KRAKOWIE

Spotkanie dziennikarzy
z kierownikiem Wydziału Rolnego KC PZPR

(INF. WŁ.). W Domu Dzien­
nikarza w Warszawie odbyło
się spotkanie dziennikarzy
prasy centralnej i terenowej
zajmujących się problemami

wsi z kierownikiem
działu Rolnego KC PZPR tow.

Eugeniuszem Mazurkiewiczem.
Tematem spotkania były za­

gadnienia związane z dalszym
rozwojem rolnictwa, wynika­
jące z uchwały V Zjazdu

PZPR. Tow. E. Mazurkiewicz
oceniając wyniki produkcyjne
ostatniego roku w rolnictwie
przypomniał o potrzebie dai-
sizej intensyfikacji produkcji o

Wy- konieczności oszczędzania zie­
mi uprawnej i wykorzystania
każdego skrawka. W związku
1 tym nakreślił również zada­
nia dla prasy na najbliższy
okres. (ep)

Wizyta przyjaciół - zakończona
(Inf. wł.) W dniu wczoraj­

szym zakończyła się kilku­
dniowa wizyta delegacji Pro­
kuratury Kijowskiej na ziemi
krakowskiej.

Po pobycie w Oświęcimiu,
Zakopanem i Poroninie —

gdzie goście radzieccy złożyli
wiązanki kwiatów u stóp P07
mnika Lenina, delegacja po-
wróciła do Krakowa. W Pro­
kuraturze Wojewódzkiej od­
było się pożegnalne spotkanie
z udziałem konsula ZSRR
Włodimira Aleksandrowicza

Niestierowicza, przewodniczą-
czego Okręgowej Komisji Ba­
dań Zbrodni Hitlerowskich

red. M. Kiety, prokuratora S.
Ręka, kier. Wydz. Administra­
cyjnego KW tow. E. Pieczki.
Zarówno przewodniczący de­
legacji tow. Józef Tarasowicz

Gawrylenko jak i pozostali jej
członkowie J. W. Sałamatow,
M. F. Kowalenko i M. G. Toź-
niak wyrazili podziękowanie,
podkreślając korzyści płynące
z tego rodzaju kontaktów u-

macniających więzi przyjaźni
między naszymi narodami,
między Krakowem i Kijowem.

Po spotkaniu delegacja Pro­
kuratury Kijowskiej udała się
w drogę powrotną do ZSRR.

(ż)

Godziny pracy stacji benzynowych CPN

w okresie ŚWIĄT i NOWEGO ROKU

24 grudnia — wtorek

Stacje benzynowe całodobowe:
nr 494 — Kraków, ul. Kamienna
nr 13 — Kraków, ul. Pstrowskiego
nr233 - -

nr

nr

nr

nr

nr

nr

Kraków, pl. Bohaterów Getta
127 — Miechów, ul. Warszawska
234 — Bochnia, ul. Brzeska
496 — Tarnów, ul. Lwowska
132 — Nowy Sącz, ul. Nawojowska
928 — Nowy Targ, ul. Szaflarska

45 — Zakopane, ul. 15 Grtidnia
nr 531 — Trzebinia, ul. Długa

normalnie zgodnie z informatorem. Pozostałe stacje
w Krakowie i terenie są czynne do godziny 18.

25 grudnia — środa
Stacje benzynowe całodobowe pracują normalnie, zgodnie z infor­
matorem, jak 24 grudnia.

Stacje benzynowe:
nr 580 — Bolesław
nr 1260 — Kęty
nr 47 — Krynica
nr 925 — Czorsztyn

pełnią dyżur w godzinach od 9 do 13. Pozostałe stacje w Krakowie
i terenie są nieczynne.

26 grudnia — czwartek

Stacje benzynowe całodobowe pracują normalnie, zgodnie z infor­
matorem, jak 25 grudnia.
Pozostałe stacje w Krakowie 1 terenie pracują, zgodnie z informa­
torem, jak w niedziele 1 święta.

31 grudnia — wtorek

Stacje benzynowe całodobowe pracują normalnie, zgodnie z infor­
matorem, jak 26 grudnia.
Pozostałe stacje w Krakowie i terenie są czynne do godz. 19.

1 stycznia 1969 r. — środa

Stacje benzynowe całodobowe pracują normalnie, zgodnie z Infor­
matorem, jak 31 grudnia.

„Stacje benzynowe:
— Bolesław
- Kęty
— Krynica
— Czorsztyn

pełnią dyżur w godzinach od 9 do 13. Pozostałe stacje w Krakowie
i terenie są nieczynne. K-11839

pracują

nr

nr

nr

nr

580
1260

47
925

Amerykańskie tournee

polskich lekkoatletów

Prowadzone są obecnie roz­
mowy między PZLA a AAU w

sprawie startu 10-osobowej eki­
py polskich lekkoatletów w

USA. Nasi reprezentanci star­
towaliby w dwóch grupach w

największych mityngach halo­
wych organizowanych w lutym
1969 r. Przewiduje się, że do
kraju powróciliby na początku
marca tak, aby zdążyć na ha­
lowe
które
dniach 8—9 marca 1969 r.

Belgradzie.
W ekipie przewidzianej

wyjazd do USA jest m.

mistrzyni olimpijska w biegu
na 200 m — Irena Szewińska.
Jej pojedynki z najlepszymi
sprinterkami amerykańskimi
byłyby z pewnością jedną z a-

trakcji mityngów. Ponadto do
USA mają wyjechać: Jóźwiko-
wa, Sarna, Dudziak, Balachow-
ski, Badeński, Werner, Szordy-
kowski, Jóźwik, Wodzyński. W
rezerwie są: Romanowski i Ja­
worski.

igrzyska europejskie,
zostaną rozegrane w

W

na

in.

Świętokrzyski okręg
narciarski

Kielce pod długich starar’._h
otrzymały wreszcie prawo wy­
stępowania jako okręg śwlęto-
k—ski. Dotychczas narciarstwo
kieleckie podlegało Krakowowi.
Nowym prezesem okręgu został
Juli? ’ Jaworze-Dudka.

---- •----

W kilku wierszach

• Drużyna hokejowa CSRS,
wicemistrz olimpijski x Greno­
ble, przegrała w swym kolej­
nym występie w Amerye Pół­
nocnej z reprezentacją Kanady
3:7 (1:0, 0:3, 2:4).

• Piłkarze Surinamu wygrali
rewanżowy mecz z cyklu eli­
minacji piłkarskich mistrzostw
świata z zespołem Salwadoru
4:0 (3:0). Goście, mimo porażki,
zapewnili sobie już wcześniej
pierwsze miejsce w grupie eli­
minacyjnej. Pierwsze spotka­
nie Salwadoru z Surinamem
zakończyło się sukcesem jede­
nastki Salwadoru 6:0.

• W stolicy Hondurasu re­
prezentacyjna jedenastka pił­
karska tego kraju pokonała w

pierwszym meczu z cyklu eli­
minacji do mistrzostw świata
ekipę Kostariki 1:0 (1:0).

• W pierwszym meczu z

cyklu rozgrywek o puchar zdo­
bywców pucharów w koszy­
kówce mężczyzn, węgierska eki­
pa AFC Sopron przegrała u

siebie ze Spartakiem Sofia
89:92 (41:46).

• Niespodzianką zakończył
się pierwszy, po powrocie z

Ameryki Południowej, występ
piłkarzy bułgarskich w Euro­
pie. W obecności ok. 7 tys. wi­
dzów na stadionie Saint Ouen
jedenastka Bułgarii zaledwie
zremisowała z miejscowym
zespołem Red Star 1:1 (0:1).

® W drugim występie w

Ameryce Południowej piłkarze
Jugosławii zremisowali w to­
warzyskim meczu w Mar-del

Plata z reprezentacją Argenty­
ny 1:1 (1:0). Bramki strzelili —

w pierwszej
cenie, a w

do.
® Wobec

zgromadzonych
Azteków w stolicy
jedenastka piłkarska NRF uzys­
kała bezbramkowy remis z re­
prezentacją Meksyku. Zachod-
nioniemieccy piłkarze zakończy­
li już swoje zaoceaniczne tour­
nee, podczas którego zremiso­
wali jeszcze 2:2 z Brazylią 1
przegrali 1:2 z Chile.

O W pierwszym półfinało­
wym meczu z cyklu rozgrywek
o puchar Europy w piłco wod­
nej ekipa jugosłowiańska Mla-
dnst Zagrzeb pokonała u siebie
Dynamo Magdeburg 3:1 (0:0, 1:0.
0:0. 2:1). Mecz rewanżowy od-|

połowie
drugiej

50 tys.
na

gry Mu-
— Olme-

widzów
stadionie

Meksyku,

zultaty. Dzięki wysiłkom de-,
legatów Polski i innych postę­
powych działaczy MKO1, podję­
to kilka ważnych ■decyzji. Po­
wołano do życia organizację
międzynarodowych komitetów
olimpijskich, które mogą ode­
grać poważną rolę w demo­
kratyzacji MKO1. Dużym suk­
cesem było powierzenie funk­
cji sekretarza generalnego tej
organizacji przedstawicielowi
Polski Edwardowi Wieczorko­
wi.

Podjęto też wreszcie słuszną
decyzję w sprawie nazw dele­

gacji NRD i KRLD, zmu­
szając tym samym władze boń-
skie do kapitulacji. Uprawo­

mocniono ceremonię nagradza­
nia medalami (hymny i flagi).
Postanowiono również wprowa­
dzić na stałe począwszy od i-

grzysk w 1972 r. program kultu­
ralny, którego od szeregu lat go­
rącym zwolennikiem był delegat
Polski członek MKO1, dr W.
Reczek.

Doceniając poważne zaanga­
żowanie Polski w propagowa­
niu idei olimpijskiej, MKO1 po­
wierzył dr W. Reczkowi funk­
cję przewodniczącego komisji,
której zadaniem jest opracowa­
nie koncepcji olimpijskich pro­
gramów kulturalnych.

Uznaniem dla nas jest rów­
nież powierzenie Polsce orga­
nizacji 68 sesji MKO1, która
odbędzie się w przyszłym ro­
ku.

Starty młodych krynickich
hokeistów

W Krynicy rozegrano mło­
dzieżowy turniej hokejowy dla
uczczenia 50-lecia Związku Za­
wodowego Kolejarzy. Startowa­
ły dwa zespoły KTH i jedna
drużyna z Tylicza. Pierwsze
miejsce w turnieju zajęła mło­
dzieżowa reprezentacja KTH I

zwyciężając zespół z Tylicza 6:1
1 drugą reprezentację KTH 8:1,
Na drugiej pozycji plasowała
się drużyna KTH II pokonując
Tylicz 13:1. W turnieju wyróż­
nili się zawodnicy: Darłak, Ślu­
sarczyk, Ryba i Koszutski.

*

W ramach jubileuszu 40-lecia
KTH i 10-lecia Młodzieżowej
Szkółki Sportowej CRZZ roze­
grano turniej w którym starto­
wały zespoły Górnika Gorce,
Tylicz i dwa zespoły młodzieżo­
we KTH. Pierwsze miejsce za­
jęła I reprezentacja młodzieżo­
wa KTH 6 pkt. na drugim
miejscu uplasowała się drużyna
KTH 4 pkt. na trzecim Tylicz
2 pkt. i na czwartym Górnik 0
pkt. Najlepszymi zawodnikami
w turnieju byli: Jagielski, Po­
toczek, Bialik, Michalik, Ślu­
sarczyk, Radzik, Ryba, Zabawa,
Dudzilę wszyscy z KTH. W ze­
spole

"

Tylicza wyróżnili się:
Mroczek, Czop i Habran.

*

Krynickie Towarzystwo Ho­
kejowe organizuje w pierw­
szych dniach stycznia turniej
hokejowy o puchar DW Zw.
Zaw. Łącznościowców „Hajdu-
czej” w Krynicy. Podobny tur­
niej zorganizowany zostanie o

puchar przechodni prezesa Klu­
bu znanego i cenionego działa­
cza sportowego dr Juliana Za-
wadowskiego w lutym przysz­
łego roku.

Start polskich skoczków

pod znakiem zapytania
Start naszych reprezentantów

w tradycyjnym konkursie czte­
rech skoczni narciarskich, stoi
pod znakiem zapytania. Polscy
narciarze nie mieli u progu
tego sezonu odpowiednich wa­
runków, by przygotować się do
występów na wielkich skocz­
niach Austrii 1 NRF. Brak śnie­
gu w kraju sprawił, że zawod­
nicy ćwiczyli tylko na małych
skoczniach w Beskidzie Śląs­
kim. Tymczasem turniej roz­
grywany będzie na obiektach,
na których można uzyskiwać
wyniki w granicach 100 m.

Obecnie pięcioosobowa ekipa
naszych reprezentantów wy­
jechała pod wodzą trenera Wie­
czorka na treningi do Austrii.
Do turnieju zgłoszeni zostali:
Daniel Gąsienica, Bieniek, Li­
gocki — rezerwa — Pawlusiak,
Kardaś. Jeśli zawodnicy uzys­
kają w ciągu najbliższych dni

odpowiednią formę wezmą u-

dział w austriacko-niemieckim
tygodniu skoków.

A oto terminy konkursów: 29
grudnia br. — Oberstdorf
(NRF), 1 stycznia 1969 — Gar-
misch — Partenklrcheji (NRF),
5 stycznia 1969 — Innsbruck

będzie się w NRD w dniu 1 (Austria), 6 stycznia 1969
stycznia. I Bishofshofen (Austria).

Z życia TKKF
Na osiedlach

Działalność sportowo-rekrea-
cyjna w osiedlach mieszkanio­
wych jest obecnie jednym z

najważniejszych zadań TKKF.
Prowadzi się ją pod patronatem
Frontu Jedności Narodu, a przy­
czynia się ona do lepszej orga­
nizacji czasu wolnego dzieci,
młodzieży i środowisk. Współ-

. działają z Towarzystwm Związ­
ki Zawodowe i ZMS.

Obecnie opracowuje się pro­
gram działalności ognisk w

miejscu zamieszkania. Ustala
się program imprez osiedlo­
wych, turnieje drużyn podwór­
kowych, planuje imprezy w

ramach małych form turysty­
cznych. Prowadzi się także
szkolenie organizatorów rekrea­
cji fizycznej dla potrzeb osie­
dla. W planach przewiduje się
także tworzenie wypożyczalni
sprzętu sportowo-turystycznego
oraz punktów poradnictwa.

koatletykę, strzelectwo, łucz-
nictwo, kręglarstwo, tenis sto­
łowy i tenis ziemny, gimnasty­
kę artystyczną, akrobatyczną,
rytmikę, prowadzi dla dzieci z

nabytymi lub wrodzonymi wa­
dami postawy gimnastykę ko­
rekcyjną oraz dla starszych,
tzw. gimnastykę zdrowotną.
Zespoły turystyczne organizują
wycieczki kolarskie, wodne i
motorowe oraz różnego rodzaju
gry 1 zabawy.

To cię zainteresuje
TKKF prowadzi różnego

dzaju zespoły nauczania. M

uczy młodzież i starszych pły­
wać, jeździć na łyżwach, grać
w kometkę, popularyzuje lek-

ro-

in.

Imprezy
W ramach Tygodnia Kultu­

ry Fizycznej TKKF przygoto­
wuje cały szereg zawodów spor­
towych, m. In. turnieje w grach
zespołowych dla niestowarzy-
szonych, zawody i konkursy
dla osiedli, ognisk i zakładów

pracy w konkurencjach: indy­
widualnych i zespołowych, a

także pokazy sportowe i arty­
styczne w gimnastyce akroba­
tycznej, w kulturystyce oraz

konkursy zręcznościowe i siłp-
we. Turyści brać będą udział
w różnego rodzaju wycieczkach
krajoznawczych, pieszych, mo­
torowych, autokarowych. W
zimie uczestniczyć będą w ku-
ligach 1 wycieczkach na nar­
tach.
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róz napina ciszę ponad doliną
kurierski szlak między oszro-

ionymi smrekami drzemie. Mi­
ęły lata, poszły w świat legen­

dy, prawdy zabłądziły na krę­
tych ścieżkach, a strumień skuty

lodem przestał gadać. A przeskakiwali go
nieraz kurierzy — raz szczęśliwie, raz pecho­
wo. Bo szlak szedł właśnie tędy, przez Kosa­
rzyska, przez tę cichą dolinę napiętą mro­
zem, Av której nie raz rozlegały się strzały
i ujadanie psów, które węszyły za kurierskim
śladem... Szlak był daleki, przez dwie prowa­
dził granice tam > przez dwie z powrotem.
Strzały nad ciszą granic, śmierci bohaterskie
i śmierci niepotrzebne stały pospołu, jak
wierzby kosmate nad strumieniami. Padł
twórca szlaku, porucznik Gucwa, gdzieś pod
Koszycami i pochowali go obcy, podług do­
kumentów fałszywych, na wiejskim cmenta­
rzu wypisali: Adam Opyrchał. I gdzieś na

Węgrzech syn kurierski się narodził, a rodzi­
ce, oboje kurierzy, zapisali go na szlaku w

Kaposzwar — jako Pawła Lisickiego... Jego
ojciec, Jan Freisler. miał pono kapelusz zdar­
ty ze szkopa, a na nim hitlerowskich odzna­
czeń tyle, jako maskotki — że coś półtora ki­
lograma ważył... Tym samym szlakiem cho­
dził Romek Stramka, co jak Powała z Tacze-
wa żelazo giął w ręku i nieraz z transportu
więziennego uciekał... szlakiem Warszawa —

Budapeszt.
Mróz nad Kosarzyskami, łomot pociągu od

doliny Fopradu. który właśnie rusza ze stacji
w Piwnicznej — niesie ustokrotnione echo.
Czy prawdy były tak wspaniałe, że zmieniły
się same w legendy? Czy legendy z biegiem
lat uznane zostały za prawdę?

Pukam w Kosarzyskach do pierwszych
drzwi. 1

On był pierwszy na tym
Czerstwy leśnik o

wejrzeniu, wąs siwy, gest sarmacki. Na
zebranie straży pożarnej się spieszy, uchwały
w sprawie orkiestry i kalendarza trzeba po­
wziąć, mimo 70-tki aż 11 społecznych funkcji
dźwiga na karku, a kark jeszcze wcale nie
pochylony!

On był pierv
Czerstwy

«r«ił”Tar»iił

szlaku,
krotochwilnym

czenia organizacji składali w Kosarzyskach
u Łabusiowej, na ręce Franka Sroki.

— „110 tysięcy ludzi tędy przeszło do armii
aliantów. Tak obliczają” -r- powiada bez

chełpliwości „Sprytny”. Paweł Liber, kawa­
ler Orderu Odrodzenia Polski.

Sprytny to on był. Wyszukał w placówce
Grenzschutzu Austriaka, który zwał się Otto
Lein i nie za darmo wprawdzie — o wszyst­
kim informował co się u szkopskich granicz-
ników działo i planowało. Listonosz Dziedzi-'
na wszystkie listy z donosami wyłapywał, bo
były i takie. Gdy areszowano burmistrza Bo­
guckiego, którego wraz z Librem oskarżył
konfident o to, że przeprowadza ludzi przez
granicę i gdy zapłakana Bogucka przyszła
żeby Liber ratował męża — nie zawahał się:
sam zgłosił się na gestapo, Boguckiego z za­
rzutów oczyścił. Tak 3 miesiące i 18 dni prze­
siedział, skatowany nieludzko przez Haman-
na, który za „bogaty prezent" zgodził się Li­
bra puścić. Byłby wpadł i drugi raz — gdy
prowadzili ludzi przez granicę z Moskalem.

Tutaj, w Kosarzyskach, trochę niżej, pod
foluszem, gdy przechodzili przez potok, a po­
tem drogę trzeba było przeskoczyć. Jakiś kon­
fident wypatrzył, że tędy idzie szlak i Grenz-
schutz wraz z gestapowcami zasadzkę zrobili.
Zwalił się w ciemności gestapowiec na łeb
Libra, ale pies Grenzschutzu się pomylił: rzu­
cił się na gestapowca, którego nie znał. Liber
wyrwał automat gestapowcowi i w potok, w

zarośla. Powstał harmider, gestapowiec chci.ał
zastrzelić psa, potem zaczęli szukać automa­
tu. Świecili latarkami po śniegu i klęli na

„polnische bandit”, a tymczasem ten bandit
miał ich jak na talerzu, oświetlonych i ręka
na spuście swędziała tylko okrutnie. „Pójdzie
40 zakładników, Polaków, nie można” — i za­
czął kluczyć, aby zmylić pogonie. Uciekł.

Był w kontakcie z radziecką partyzantką
majora Leonida, z jego polecenia poszedł ńa
zwiad na Słowację, brał udział w powstaniu.
Człek dobrego serca — długów w czasie wpj-
ny okropnych narobił, bo to biednym studen­
tom. co na granicę w cieniutkich trzewiczkach

przyszli — buty i cały moderunek fundował,
to znowu za uwolnienie kogoś płacił szkopom,

LEGENDAi. &i. hBM
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SZLAKU

„Sprytny” już we wrześniu 1939 wyszedł
na szlak, przez Słowację jak przez sień mu

się szło — bo tu urodzony, gadał jak swój
i krewnych co krok spotykał. Z wojska wró­
cił, ale nie sam — bo dwóch oficerów, już
w cywilu, ze sobą prowadził i poszli przez
Kosarzyska, koło Eljaszówki granicę przecięli
i na Pilhov do Starej Lubowni. Tak się usta­
lał szlak.

W Lubowni był Lorek i Pawłowski, Kocun
i Zawartka, był człowiek z autem, zawsze do
wynajęcia, żeby podwieźć pod węgierską gra­
nicę. A tam był Duszka, Słowak — pewna
meta i przejście na drugą stronę. To wszystko
sam ustalił, tych dwóch zostawił w Lubowni
i do Koszyc dotarł, do willi hrabiny Esterha­
zy zapukał. Przed wojną bowiem na praktyće
leśnej był u Zamojskiego w Lubowni i tam
na zamku panienkę, krewną magnata poznał.
Wyszła za mąż za jednego z największych
arystokratów węgierskich. Polka, panieńskie­
go nazwiska „Sprytny" nie spamiętał. „Na­
zwisk to nie chciałem znać ani pamiętać. Tak
było lepiej w tamtych czasach" — wtrąca sta­
ry leśnik.

I jak w bajce o Janosiku, co to tańczył
Z cesarzową — leśniczy z Piwnicznej piękną
limuzyną do Budapesztu wraz z panią Ester­
hazy jedzie, bo piękna pani serce miała pa­
triotyczne i coś chciała zrobić dla ojczyzny.
Jej mąż był blisko z regentem Horthym —

od niego samego trzeba mieć zapewnienie,
jaki będą mieli Węgrzy stosunek do polskich
uchodźców. Czekał „Sprytny” w Budapeszcie
przez tydzień, wszedł w kontakt z konsula­
tem polskim i mówili mu, że trwają o Pola­
ków przetargi. Wreszcie pomyślna wieść: nie
tylko nie będzie się uchodźców wydawać
Niemcom, ale otrzymają pomoc.

Z tym do Lubowni wrócił, tych dwóch ode­
słał do Duszki, żeby ich na Węgry przepro­
wadził i w Kosarzyskach, w Piwnicznej na

powrót się usadowił. Gdzie indziej zamiesz­
kał, że niby z żoną nie żyje — aby w razie

czego przed represjami uchronić — kontakty
nawiązywać zaczął. — „Robiłem najpierw na

swoją rękę, taki samozwańczy byłem — opo­
wiada. — A potem dostałem kontakt z BCh”.

Tak więc najpierw przez dwie granice —

systemem sztafetowym — przerzucał. ■Miał
swoich zaufanych, którzy prowadzili i takich,
co obserwowali granicę — a najbliższym
wsoólpracownikiem był mu Piotr Moskal z

Kosarzysk. Potem ludzi nie zliczysz, w po­
rozumieniu z „Kubą” — Franciszkiem Dzie­
dziną — działaczem ludowym, powstała naj­
większa siatka przerzutowa na południu Pol­
ski pod kierunkiem „Sprytnego”, znana pod
kryptonimem

jak szło — dość, że go dłużnicy ze Słowacji
puścić nie chcieli. Sklep po wojnie w Braty­
sławie na ulicy Sztolwerkowej założył i dłuż­
ników spłacał do 1949 roku; wtedy znów wró­
cił do Polski, do Kosarzysk.

2

łodzi chłopcy z 'Nowego Sącza szli na

i szlak — wzywała Ojczyzna,
pchała się .góralska rogata dusza na

janosikowej przygody.
musiał organizator szlaku kurierskiego,
„Odcinka Poprad”, porucznik Gucwa

Młodzi i
górski
noh nłrs

Pozycją
euro-

w zbio-
polskich.

zawsze

z naj-
interesu-

„Przed burzę” -

Rembrandta
Dzieło Rembran-

dta — uważanego
za najwybitniej­
szego malarza
wszechczasów —

jest bez wątpienia
czołową
malarstwa
pejskiego
rach
Uchodziło
za jedno
bardziej
jącycb, nielicznych
krajobrazów, jakie
wyszły spod pędz­
la Rembrandta.
Tematem obrazu
jest lesisty krajo­
braz górski na

chwilę przed bu­
rzą. Obok „Damy
z łasiczką”
narda da
stanowił
kolekcji mieszczą­
cej się w

Gotyckim w Puła­
wach.

W ciągu wieku
XIX obraz podró­
żował po Europie.
W końcu wrócił do
Krakowa,
czasie
wojny
został
panta
skład
galerii
skiego
gubernatora,
Franka. Po wojnie
wraz z innymi
dziełami sztuki
wrócił do Muzeum

Narodowego
Krakowie.

Leo-
Vinci,

chlubę

Domu

skąd w

ostatniej
wywieziony
przez oku-

i wszedł w

prywatnej
hitlerow-

generalnego
H.

W

tylko kilka
typu zabyt-
na świecie.
nich Drzwi

Drzwi

Gnieźnieńskie
Do dziś zachowa­

ło się
tego
ków
Wśród
Gnieźnieńskie zaj­
mują czołowe miej­
sce. Powstały 800
lat temu, około ro­
ku 1170, będąc
dziełem wybit­
nych artystów
przybyłych do Pol­
aki z północno-
wschodniej Francji.

Poszczególne sce­
ny
więc
nym
nym
nych
rośli,
wkomponowane są
fantastyczne stwo­
ry powstałe w wy­
obraźni artvsty.
Wywołują zachwyt
nieprzeciętną war­
tością artystyczną.
Są dokumentem
zdarzeń, jakie mia­
ły miejsce w zara­
niu państwa pol­
skiego.

otoczone są
dekoracyj-

pasem. złożo-
ze splecio-
łodyg wino-

w które
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„Jui się dzień jak tragarz pochyla
Trzeba wyjść na miasto. Wigilia.
Trzeba się trochę powłóczyć
Zamglonymi ulicami Krakowa.
A Kraków jest jak dama fędesjeklówaW biżuterii świateł sztucznych"

(K. I. Gałczyński)
łatki śniegu — nieodlotne go­
łębie przysiadają na dachach
średniowiecznych kamieni­

czek, na hełmach wież, skrzą
się Planty i hejnał cały w bie­
li leci nad Krakowem. Więc .z

śnieżną karuzelą pokręćmy się dziś mias­
tem, gdzie ulice zasłane bielą w promieni­
stą zbiegły się gwiazdę. Na najpiękniejszy
krakowski Rynek.

Jeszcze wieże nie ostygłe, pełne światła
uchodzącego z ulic, jeszcze widać każdy
załom na twarzach maszkar nad łukami
Sukiennic, a już powoli na krakowski Ry­
nek wylewa się zmierzch. Matowieje pom­
nik Mickiewicza, barwne parasole roz­
łożone w krąg tracą kolory. Coraz mniej
przechodniów, coraz więcej świateł. W
wąskich oknach średniowiecznych kamie­
niczek i w dużych wystawowych sklepach.
Tylko masyw Sukiennic mrocznieje rzu­
cony między wieże Ratuszową i Mariacką.
Na trąbce hejnału błysnął ostatni refleks
dnia, zazłocił się i zgasł.

I wtedy zapalają się gazowe latarnie
Sukiennic. Od jednej do drugiej wędruje
człowiek z pochodnią. Gdy stary krakow­
ski latarnik rozpoczynał karierę lampia-
rza poza rynkiem i kilkoma przyległymi
ulicami nie było elektrycznego światła.
Na ulicach i Plantach świeciło się 1500
gazowych latarni. Przytrafiały się też naf­
towe. To była praca; szczególnie zimą, gdy
zamarzały otwory, trzeba było nachodzić
się z drabinką przez cały dzień. A nocą
dyżur. Kilkunastu latarników miało pełne
ręce roboty. Dziś został tylko jeden. Do­
gląda lamp zawieszonych pod łukami Su­
kiennic, przeciera szkła, dba by ładnie
się prezentowały, a o zmierzchu zaczyna
obchód wokół budowli. Po jego przejściu
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błyska sznur latarenek rozświetlając skry­
te w mroku piękno. A lampiarz postuku­
jąc pochodnią wędruje do gazowni by za­
palić tam ostatnią XIX-wieczną latarnię.

„Wiatr podkręca wąsy dorożkarza, do­
rożkarze śmieją się przez sen, a latarnie
gazowe marzą, o czym marzą?" — zapy­
tuje mistrz Ildefons Może o pięknie sta­
rego miasta, o zakochanych może, stoją­
cych w średniowiecznym zaułku w przy­
mglonym świetle gazowej latarni, o nie­
powtarzalnym czarze krakowskiej, zimo­
wej nocy.

Jedna z tradycji starego Krakowa. Zni­
kły z ulic gazowe lampy; został latarnik
opiekujący się ocalałą resztką. Wkracza
na krakowski Rynek co wieczór o zmierz­
chu, gdy zamykają się kolorowe parasole
kwiaciarek i chluszcze wylewana woda.
Wraca nad ranem, mija uśpione domy.
Gasi płomyki lamp. Są już niepotrzeb­
ne, już świt. podpala koronę Mariackiej
Wieży.

Od dziesiątków lat krakowski latarnik
wita i żegna noc, pracuje w jej cieniu,
który co wieczór rozprasza światełkami
swoich 33 lamp. Są one niemniej piękne
niż najpiękniejsza lampa krakowskiej no­
cy — księżyc. A kto wie może i ją zapala
łuczywkiem lampiarz z krakowskiej ga­
zowni? Gdy „kończy się dzień. Kobieta
ustawia talerze. Chłopak bochenek chleba
wiezie na rowerze. Stolarz hebel odło­
żył. Wnet światło ogarnie latarenki przy
bramach i duże latarnie... I te migotliwe
w autach i w motocyklach, różnych świa­
teł dużo. I świecznik — meluzyna w ho­
telu „Pod Różą" w Krakowie, gdzie na

piętrze pod numerem szóstym szuka swo­
ich pantofli Balzaka cień tłusty. Gdy to

wszystko zapłonie i oczy zadziwi, w ja­
kiejś bocznej uliczce dorożkarz sędziwy
również swoje zaświeci latarnie z cyframi
i do chóru je włączy” — a jak Gałczyński
i dorożka — to już zaczarowana, poda­
rowana Krakowowi przed 20 laty. Jeździ
nią do dziś Jan Kaczora. Przez cały noc-

'■
t<

<:

•ą.' i£.

u

□a□□□□□□□□□□
e

g

□□□□□□□□□□□□□§
□□□□□□
sięny Kraków. Wtedy i zabytki wydają

piękniejsze t człapanie zaczarowanego ko­
nia w średniowiecznych murach nastraja
romantycznie. To prawda, wolniej się je-
dzie od taksówki, za to więcej można zo­
baczyć i bardziej to „pasuje" do wiekowe­
go otoczenia.

A w dzień? W dzień wiezie dorożkarz
nowy mebel do nowego mieszkania na A-

zory, na Dębniki, do Bronowie. Kilkaset
nowych mieszkań oddanych pod koniec
roku. Zapalają się ciepłymi światłami ok­
na dopiero co ukończonych bloków. W
czterdziestu punktach. Krakowa. A obok
nich dźwigi przyprószone śniegiem jak po­
tężne świerki z kolorowymi lampkami na

szczycie ciągną wzwyż nowe domy. W

Podgórzu, Zwierzyńcu, Nowej Hucie w

białych czapach konstrukcje nowych hal,
biur projektów, instytutów. Iskry w naj-
płomienistszej z polskich hut płoszą mro­
zu kłujące igły. To stąd płynie w kraj
stustrumienna gorąca lawa i wschodzą
stalowe słońca nad stary i nowy Kraków.

„W dali — powiada Konstanty — na

wzgórzu przystanę — gdzie miasto zacza­
rowane, wypłyniecie tam ze mną pięk­
niejsze od najpiękniejszych rzek. Siostry
sny zsyłające, siostry moje, ulice, w dzień
na szybach ze słońcem, w noc z wiszącym
księżycem”.

Mur — i schodki z księżyca — ulica Ka­
nonicza. Nad nią wawelskie wzgórze,
wiatr; śnieżna karuzela biały dywan roz­
ściela. Jadą w Zamek królowie, każdy z

koroną na głowie. Zaułkiem się przemyka
kareta kanonika. W muszlach bram gru­
cha turkot — płoszy gołębie w podwór­
kach. Nad domy się zrywają wtapiają
śniegu białość.

Od Wisły wiatr w okna puka — z mro­
zu halabardą idzie zawierucha. Ulicą Ka­
noniczą. Zaraz ją biesy pochwycą, płaszcz
z gronostajów zedrą, z kiesy ukradną sre­
bro, rozsypią po Krakowie białe skarby
zimowe. Niech skrzą się nad dachami bia­
łymi, srebrnymi gwiazdami.

szlak
Nie

tzw.

długo namawiać do służby. Z Freislerem znali
się ze szczenięcych lat, dołączył Stramka -r-

który na nartach jeździł jak Marusarz, a z pi­
stoletu trafiał--jak-RingoKid, Dziurawił każde □
podrzucone w górę jabłko. Wstąpił z nimi do
służby kurierskiej PPS-iak, a ich kolega
szkolny — Franek Krzyżak, który dbał o in­
teresy swojej partii i utrzymywał łączność
między działaczami na emigracji a krajem.
W kawiarni przy Karmelickiej 1 w Krako­
wie miał stały kontakt z Józefem Cyrankie­
wiczem, później — gdy ten znalazł się w

Oświęcimiu — z Rysiewiczem.
W Sączu Stramka zwerbował do służby

Lenea...' Napatoczył się Poldek Kwiatkowski,
lotnik. Ten został najpierw przewodnikiem,
później także kurierem. Wyszedł na szlak
piekarz z Piwnicznej, Franciszek Musiał, ale
kto go do roboty wciągnął? Sam Musiał po­
wiada, że nocą przyszedł do niego przebrany
za księdza „Zawojna”, dowódca okręgu BCh,
porucznik Narcyz Wiatr. Znający Słowację,
po której wędrował jako czeladnik, o wyglą­
dzie człeka nader dobrodusznego — wydał się
dzięki swej fizycznej wytrzymałości doskona­
łym nabytkiem. W pensjonacie na ulicy Ra-
kosi wołali na niego z sympatią: „Kicsi Len-

gyel” — mały Polak.
'Oto kilka nazwisk ludzi, którzy wkroczyli

zaraz w pierwszych dniach po ustaniu dzia­
łań wojennych 1939 roku na szlak kurierski,
przeprowadzali ludzi, przynosili szyfry, roz­
kazy, pieniądze dla podziemia, z kraju sztan­
dary dla formujących się oddziałów we Fran­
cji, utrzymywali łączność listową między ro­
dzinami a ludźmi poza krajem, nosili „bibu­
łę”. Opowiadają ludzie z podziwem o niewia­
rygodnych wprost wyczynach Romka Stram-
ki. Schwytany przez gestapowca Górkę, prze­
branego za starego żebraka i osadzony w

więzieniu sądeckim został skazany na śmierć.
Inny gestapowiec, Johann, który przyniósł
mu wieczorem jedzenie do izolatki pod stry­
chem, powiedział niebacznie: „masz, żryj, ju­
tro już będziesz ziemię gryzł!” Stramka z łyż-

(DOKONCZENIE NA STR. 8)
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Coby ino pirso

baba nie przysla...
ech „ceprowi” w piersiach za­
piera, gdy w zimowy, pełen

. słońca dzień chłonie z wyso­
kości Buńdowego Wierchu
wspaniałości bukowińskiego
krajobrazu. Piękna wieś ta

Tatrzańska, przepiękne stąd.
Tatry, ale skoro idą święta —

tego mało. Stroją więc swe

„chałpy", tu i tam na strzeli-

0Bukowina
widoki na '.

góralom i
drewniane
stych, ośnieżonych świerkach zawieszają
wielobarwne lampki, a przede wszystkim
stroją się sami. Bo jak świętować, to uro­
czyście, jak obyczaj każę...

Wujek Józef — jak wszyscy inni zresztą —

wyciągnął już ze schowka swą „lasową rę­
kawicę plecioną na desce”. W dzień wigilij­
ny napełni ją złocistym owsem, a gdzie tego
owsa sypnie, tam będzie się ludziom darzyć.
W jego zmyślnie zbudowanej kolibie — któ­
ra choć we wsi najmniejsza, to przecie wyżej
od słynnego „Harnasia” stoi — będą święto­
wać tradycyjnie, po góralsku. Postawią więc
snopek owsa w kącie, pod choinkę ukradkiem
podrzucą prezenty, zaś wieczorem, gdy pierw­
sza gwiazda zabłyśnie, zasiądą przy świą- .

tecznym stole. Czego na nim nie będzie... Pod
obrusem sianko, na obrusie groch z kapustą,

fasola ze śliwkami, łazanki, kwaśnica,
i oczywiście ryba. Ta ostatnia nie ma

rach zbyt długiej tradycji — przyjęła
dnak wraz z... centralą rybną.

Nade wszystko jednak wypatrywać
wujek Józef pierwszego gościa. I'

Nade wszystko jednak wypatrywać będzie
wujek Józef pierwszego gościa. Najpierw
sam odwiedzi sąsiadów, owsem hojnie po­
sypie, a potem „będzie bacyć, coby we wi­
liom do jego chałpy pirso baba nie przysła”.

Potem już do końca świąt — stateczny od­
poczynek. W pierwszy dzień wyłącznie wśród
swoich, w rodzinnym gronie, przy kolędzie,
bogato zastawionym stole i... telewizorze. Za
to na drugi dzień, w Szczepana, przychodzi
czas odwiedzin, składania życzeń krewnym
i sąsiadom. Zobaczyć wówczas można w Bu­
kowinie paradę wspaniałych strojów, barw­
nych, wyszukanych i drogich. Ponoć jeden
taki strój kosztuje niekiedy tyle, co 3—4 do­
rodne krowy. Szkoda tylko, że młodzi stronią
coraz częściej od tej pięknej tradycji i chęt­
niej — zwykle zresztą z przesadą — przy­
wdziewają spodnie — „dzwony”, buty na...

wysokim obcasie i „coplce z kistkom na no­
sie, jak u furmana przy bacie".

Ale------jak mówi wujek Józef, co widział
już w życiu wiele i pół świata objechał —

prawdziwy góral zaczyna się po czter­
dziestce.

dzież indziej mógł­
bym spotkać kra­
kowskich Gzymsi-
ków, jak nie
Krowodrzy!
przerwie
występami

wiarni... gzymsikowej
wiamy o zbliżających się świę­
tach. Antek, w „cywilu” MA­
RIAN CEBULSKI i Felek, czy­
li WIKTOR SĄDECKI, są co do

jednego zgodni: „jak święta, to

tylko — w rodzinnym gronie”.
Oczywiście musi być i tradycyj­
na choinka (Antek ubiera ją
absolutnie sam, Felek z 15-let-
nią córką Elżbietą) i świąteczne
smakołyki. Obaj uwielbiają pod
każdą postacią karpie — sma­
żone, na słodko z migdałami,
obaj na deser piją wyłącznie
kompot z suszonych śliwek. Co
do innych potraw ich gusta są
odmienne: Felek przepada za

barszczem z uszkami Antek —

za żurkiem z ziemniakami, gro-
z

‘:Dla Gzymsików
na
W

między
w ka-
rozma-

nie ma

chem z kapustą, paluszkami

odpoczynku!
miodem 1 makiem (tak na ucho
zdradza mi, że te wszystkie
przysmaki przyrządza mu tro­
skliwa mama).

„Świąteczny odpoczynek? Nie
ma nawet o tym co marzyć! —

stwierdzają smutno. — Skoro
się wybrało zawód aktora, trze­
ba pokutować”. Ich rodzime te­
atry w oba świąteczne dni wy­
stawiają sztuki, a więc o odpo­
czynku nie ma mowy. Antek
liczy jednak, że zdoła wykroić
trochę czasu, aby odbyć trady­
cyjny spacer z „Kalafem” (zdra­
dzimy, jest to pies pochodzenia
azylowego, rasy, jak podpowia­
da Felek, nizinno-pokojowej...).

A Sylwester? Felek ma nor­
malne przedstawienie w teatrze,
a Antek — nie może nawet w.

tym czasie nigdzie wystąpić, bo
jakże by to mógł pokazać się
na scenie bez swojego kumpla.
Skoro jest się Gzymsikami... A
w Nowy Rok? Jedyny to chyba
dzień w roku, kiedy drogi ich
rozchodzą się. Antek pędzi w

samo południe na stadion „Cra-
covii”, gdzie kopią w piłkę jego
kochane „pasiaki”; Felek bie-
rze ołówek i kartkę do ręki i

długo oblicza, na jakiej to po­
zycji wyląduje w tabeli ligowej
jego „Wisełka”. A kiedy przy­
padkiem spotkają się na mieście,
jeden patrzy na drugiego z „po-
dełba”...

Dwugłosu wysłuchał i prze­
lał na papier (nic nie dodając!)

ANDRZEJ STANOWSKIJACEK PAŁAMARZ

*#- *r-
„Leśniczówka . Przyrze-
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„POTYCZKI
POSELSKIE”

KTÓRA NIEBAWEM

UKAŻE SIĘ
NAKŁADEM

WYDAWNICTWA

LITERACKIEGO

Onajmniej lat,
także
staw,
mieści
front jedności narodu... Tra­
fiam właśnie na list od poszu­
kiwacza wyższych racji dla

akimiż szeregami
kroczą siły nadziei.
Nawarstwia się w

nich nie tylko hi­
storia wielu
kilkunastu

jest w

cały wachlarz
ba — czasem

sięwnimi

i lat,
przy-

nich
po-

i nie
nawet

faryzejskich krętactw, i my­
ślę: to ci kaznodzieja, szuka
przeora głupich. Abstrahuję
jędnak od owych skrajności;
faktem jest to, że ludzie o

różnych tendencjach bez że­
nady zabierają głos. O wszyst­
kim. Czują, że mają do tego
prawo. Prawo dało im głoso­
wanie—tocobyło,itoco
będzie. Mamy obowiązek
słuchać tego co ich boli, i co

ich interesuje. Jesteśmy w

gorszej i lepszej sytuacji, niż
dziennikarze, którzy nie zaw­
sze mają możliwości uzewnę­
trzniać tego — piórem — co

kogo interesuje...
Ileż rzeczy i historii już

przeszłych: Dowód zmagań i
pracy... Zagłębiam rękę w

stercie korespondencji i no­
tatkach ułożonych chronolo­
gicznie. Jeszcze rok 1956, gru­
dzień... J. Sz., zażalenie w

sprawie przepadku mienia 'na
rzecz Skarbu Państwa.

„Dnia 23 sierpnia 1953 r. zo­
stałem aresztowany za ukry­
wanie bandy kontrrewolucyj-

nej Lacha Jozefa. (...) Trzeba
było siedzieć, chociaż wewnę­
trznie sumienie nie dyktowa­
ło mi, że jestem winny, bo La­
cha znałem od dawna i nieje­
dnokrotnie przyszedł do mnie
pomóc przy gospodarstwie, ale

szeniem amnestii, nie zosta­
łem objęty przywróceniem za­
branego mienia w ilości
3.36 ha.”

Trzeba było pomóc? Trzeba
Nie dlatego, że czas, którym
charakteryzował subiektyw-

w stronę „patriotycznego
tylitaryzmu nie powstrzymał
go przed małostkowym rzeko­
mo zapytaniem jak ma wyży­
wić dzieci — ale trudno, on

do nas celował z wysokich re­
jestrów — podobnie jak Sąd

Drobner przesyłał czasem „we­
dług kompetencji” wszystko, co­
kolwiek dotarło przed jego ob­
licze. W ten sposób w ciągu
dwóch godzin przyjęcia posel­
skiego załatwiał ok. 40 peten­
tów, jak sam oświadczał. Wraz
ze wspomnianą skargą tragitz-

Władysław Machejek

POTYCZKI POSELSKIE
nie wiedziałem nic, że jest
hersztem bandy kontrrewolu­
cyjnej. (...) Pozostała żona z

dwojgiem małych dzieci; je­
dno 2 miesięczne, drugie 3 la­
ta, starała się o moje przed­
terminowe zwolnienie. Po od­
byciu więcej niż połowy ka­
ry, zostałem warunkowo
przedterminowo zwolniony.
Ponieważ zostałem zwolniony
przedterminowo, przed oglo-

nie korespondent — był dla
niego „okresem terroru, kłam­
stwa, obłudy”, wszak prze­
ciwnie — to J. Sz. pomagał
terroryście niemniej kryteria
ludzkie kazały wierzyć w u-

świadomienie obywatelskie
winowajcy. „Oświadczam, że
dołożę maksimum wysiłku i
nie będę szczędził pracy dla
podniesienia wydajności zie­
mi." Wołałbym, żeby rozmach

wnosząc jego winę w wysokie
rejestry.

Towarzyszwówczas
PZPR w

Bolesław Drobne r,
I sekretarz KW
Krakowie także o-

trzymał pismo od wymienionego
obywatela. Skierował je do
mnie — zgodnie z kompetencją
terenową.. Dopisał ręką wgnia-
tającą w papier ołówek, jak
czarny rylec: „Proszę o infor­
mację w tej sprawie". Ma się
rozumieć. Ale poseł dr Bolesław

nego młodego chłopa, przysłał
list podpisany przez kilkanaście
kobiet z Olkusza, w którym do­
maga ty się... importowania ma­
sła z Nowej Zelandii, a nie ze

Związku Radzieckiego, ponieważ
„masło radzieckie takie samo

jak nasze i dzieci grymaszą na

zagranice, nie wierzą”. Obok
przylgnął list — adresowany je­
szcze do „kandydata na posła”,
od Technikum Handlowego w

Miechowie w sprawie zajętego

przez WKR budynku tejże szko­
ły. Wojewódzka Komisja Rewin­
dykacji Budynków Sz.kolnych
nie mogła sobie dać rady. Wszys­
cy mówili: rozłóżcie rękę, towa­
rzyszu.. .No, rozłóżcie. Kaktus
wam wyrośnie, a nie wskóracie
nic z tą rewindykacją. Przy­
pomniały mi się zapewnienia
pewnego teoretyka partyjnego,
który jeszcze'„po Poznaniu” za­
ręczał studentom poznańskim, że

„Towarzysz Gomułka nie wróci,
pierwej kaktus wyrośnie na mo­
jej dłoni”. Proszę darować swo­
bodę v; przywoływaniu porów­
nań jeśli chodzi o wagę spraw.
Niemniej nikomu kaktus nie
wyrósł, a niebawem w przyja­
źni z wojskiem opijaliśmy w

kantynie miechowskiej zwrot

budynku szkolnego Technikum
Handlowego.

Co z tym kaktusem? Oto
znów rozległy, płaczliwy list
mieszkańców wsi Zagorzyce
— Siedlisk, proszący o pomoc
w odbiorze 1 ha ziemi gro­
madzkiej, zagarniętej dzięki
kumoterskim chodom przez
indywidualnego gospodarza. I
znów kaktus! Minęło lat kil-

kanaście, piękna .Tysiąclatka
stoi we wsi na wzgórzu. A
może nie powinna stać w tej
wsi? Zrobiliśmy dużo błędów
przy lokalizowaniu szkół pod­
stawowych, często nie mieliś­
my nawet papierowego roze­
znania, w niewolę brały za­
pewnienia na gębę,
których nie
koronkowych
myślę, że jedynym argumen­
tem za szkołą tu było spokoj­
ne wzgórze, z tego wzgórza
szkoła patrzy wokoło jak
Światowid, gdzie indziej zaś
— w tymże powiecie — o-

prócz zalotnych kobiet (ale
niestety mało dzieciatych) pla­
nistów i włodarzy rejonu
pchnęła do budowy szkoły...
bliskość lasu. Będą przyjeż­
dżać na wypoczynek i fiki-
miki. No i co? — pytamy —

kiedy do pierwszej klasy na

inaugurację wpełza dwoje
bębnów z rodzicami. — Ano
pic — odpowiada sołtys nie­
frasobliwie. — Takie jakieś
(CIĄG DALSZY NA STR. 4)

wśród
wyczuwaliśmy
forteli. Dziś
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asjonujemy się pod­
bojem kosmosu, lo­
tem na inne plane­
ty. Wybitni nauko­
wcy podkreślają, że

większą energią
,. . , “iż kosmosem na­
leży zainteresować się głębinami
oceanów. Kryją one bogactwa i
sKarby, niewyczerpane wprost
zasoby surowców i żywności. —

Wyścig o opanowanie morskich
głębin już się rozpoczął. Poja­
wiają się wizje podmorskich fa­
bryk i kopalni, ferm hodowla-

“akiety „pływających
• Lata 80-te mają zapo­

czątkować podmorskie górnic­
two. Natomiast około 2.000 roku,
jak przewidują ostrożnie ocea-

““grafowie, morskie dna zalud­
nią się pierwszymi miastami.

Jest wiele powodów, które
naszą cywilizację zmuszą do
inwazji w głębiny mórz. W
końcu tego wieku ludność

'ŚWIAT JUTRA

by „użyźniania” morskich wód,
aby ryby szybciej rosły. Sto­
suje się selektywne łowy, my­
śli o podmorskich „gospodar­
stwach hodowlanych” połączo­
nych z dokarmianiem. Tuńczyk
potrzebuje 40 lat nim osiągnie
wagę 10 kg, sztucznie dokarmia­
ny osiąga ją po kilkunastu la­
tach, Ryby przerzucone z wód

ciepłych na Morze Północne ro­
sną 3-krotnie szybciej. Są to

pierwsze, nabierające rozmachu
próby.

Prawdziwą rewelacją jest je­
dnak sam plankton i morskfh
wodorosty. Lądy produkują
tylko 1/10 tzw. biomasy czyli
materii organicznej tworzonej
przez rośliny i zwierzęta, a oce­
any — 90 proc. Na lądzie z hek­
tara z!emi ornej uzyskuje się
Około 3 ton masy roślinnej, z

hektara dna morskiego na wo­
dach płytkich, gdzie dociera
słońce, otrzymuje się od 100 do

Jacek. Kaniewski

statnio prasa ca­
łego świata znów
doniosła o taje­
mniczych syg­
nałach z kosmo­
su. Fascynacja
nimi trwa. Im-

wysyłane są z re-

jednego miejsca w

Na 600 planetach naszej galaktyki mogq istnieć nieznane cywilizacje

DWUGŁOS

U głębinach mórz i oceanów
świata prawdopodobnie zwię­
kszy się do 6,5 miliarda mie­
szkańców, czyli zaludnienie
będzie dwukrotnie większe
niż obecnie. Zakładając
wzrost poziomu życia, trzeba
będzie proporcjonalnie Wy­
twarzać: prawie 20 razy wię­
cej energii, 11-krotnie pod­
nieść produkcję żywności, su­
rowców i minerałów, nie mó­
wiąc o wielu innych potrze­
bach. Eksploatacja na taką
skalę tradycyjnych i znanych
zasobów,, z czasem, doprowa­
dziłaby do zupełnego spusto­
szenia ziemskiego globu.
. A przecież rabunkowa go­
spodarka prowadzona przez
naszą cywilizację już dzi­
siaj daje znać o sobie w wie­
lu rejonach świata.

Spójrzmy na mapy: lądy zaj­
mują tylko 30 proc, powierzchni
Ziemi, oceany i morza — 70

proc. Gospodarkę na lądach
(hodowla, rolnictwo) człowiek

usprawnia od wielu tysiącleci.
Na morzach natomiast gospo­
darzy jak prehistoryczny ko­
czownik, dostarczają one zale­
dwie 3 — 4 proc, żywności, a

oceaniczne głębiny okrywają na­
dal mroki tajemnic. Rybacy ca­
łego świata są „łowcami” (po­
lują), najbliższa przyszłość dla
nich ma być przejściem do ,.o-
kreśu pasterskiego” i hodowli.
Blisko podobno jest dzień, gdy
w naszym słownictwie pojawi
się nowy termin: „rolnictwo
morskie”.

Gigantyczna spiżarnia
W Japonii, w Bułgarii i wie­

lu in. krajach trwają już pró-

pulsy
gały z

_ ___

..

międzygwiezdnej przestrzeni
i zdumiewają fantastyczną
regularnością (dokładnie
1,3372795 sekundy!). Czy wy­
syłają je dalekie, wysoko
rozwinięte cywilizacje? An­
gielscy astronomowie żarto­
bliwie nazwali je „zielonymi
ludzikami” (Little Green
Men). Obok zamieszczamy na

ten temat dwugłos wybit­
nych uczonych: profesora A.
HEWISHA z Uniwersytetu w

Cambridge w Anglii i ra­
dzieckiego astronoma, profe-

Isora G. NAANA z Akademii
Nauk Estońskiej SRR.

Opierając się na rachunku

prawdopodobieństwa, nie­
którzy polscy astronomowie
obliczają, że w naszej ga­
laktyce mogą istnieć niezna­
ne cywilizacje — na około
600 planetach! A nawet na

setkach milionów planet.
Mogłyby to być cywilizacje
wysoko rozwinięte, wyprze­
dzające nas tysiącami i mi­
lionami lat rozwoju. Naj­
mniejsza jednak odległość od
nich, stosując najbardziej o-

ptymistyezne obliczenia —

wyniosłaby 50 lat biegu
światła. Są to zbyt duże od­
ległości, aby w ciągu jedne­
go naszego pokolenia, na

wysłany sygnał z Ziemi o-

trzymać zrozumiałą odpo­
wiedź. Niemniej, zarówno li­
czeni radzieccy jak i amery­
kańscy. wysłali już w kos­
mos próby takich sygnałów.
Nie dały one jednak, jak na

razie, żadnych rezultatów.
Wytłumaczyć można to na­
stępująco: stosujemy niezro­
zumiałe (prymitywne kody),
nie umiemy odebrać i nie
rozumiemy odpowiedzi, lub

zbyt szvbko chcemy ja otrzy­
mać. Może ona nadejść po
25 lub 40 latach. Wreszcie,
skrajny wniosek: inne cywi­
lizacje nie Istnieją, albo ist­
nieją nie w tych między­
gwiezdnych, gigantycznych
rejonach, w których ich szu­
kamy. Może trzeba dalszych
tysięcy lat rozwoju naszej
cywilizacji technicznej. Szu­
kać jednak należy. Uczeni

myślą o sygnałach elektro­
magnetycznych szybszych od

kosmicznych rakiet, o udos­
konaleniu światła promieni
laserowych.

Najbliższa przyszłość, być
może, odpowie już — na nie­
jedno z tych fascynujących
zagadnień.

„ZIELONYCH
LUDZIKACH”

fc/ G
roblem łączności międzyplanetarnej na pewno
dojrzał do rozważań na szczeblu najwyższym,
fzułość naszych radioteleskopów jest już dzisiaj
ta tyle wysoka, że istnieje możliwość odbierania

sygnałów nie tylko z potężnych naturalnych na­
dajników, jakimi są gwiazdy emitujące promie­

nie kosmiczne, ale także z nieporównanie słabszych nadajni­
ków „sztucznych”, skonstruowanych przez naszych myślą­
cych sąsiadów w kosmosie. Wszystkich nas nurtuje pytanie:
kiedy? Nie wykluczone, że j u ż odebraliśmy takie sygnały,
na przykład od „zielonych ludzików”. Przy wielu interpreta­
cjach nie można pominąć ich ewentualnego sztucznego po­
chodzenia. Kilka lat temu osobliwy charakter sygnałów, po­
chodzących z nadajnika CTA-102, nasunął naukowcom myśl
o obcej cywilizacji szukającej porozumienia, ale ścisła anali­
za danych wskazała, że źródłem sygnałów jest daleki kwa-
zar. Doskonałą rytmiczność sygnałów można więc wytłuma­
czyć bez hipotezy o rozumnych istotach. Trzeba jednak pa­
miętać również o mniej prawdopodobnej hipotezie — o „zie­
lonych ludwikach”, rozumiejąc przez to już nie tylko ostatnio
odebrane sygnały, lecz sprawę szerszą: kontakty z cywiliza­
cjami pozaziemskimi.

Odpowiedzieć czy nie odpowiedzieć na ich sygnały? Oto
sedno problemu. Prof. Hewish jest zdania, że nie. Ale kto to

są „oni”? Od tego dużo zależy. Opowiedziałem niedawno p
„zielonych ludzikach” pewnej mojej znajomej. Zapytałem ją:
„Jak pani sądzi, czy można zakochać się w małej kobiecie z

planety X? Przecież ona jest zielona!”. „Zakochać się oczywi­
ście można — odpowiedziała — ale rzecz w tym, czy dadzą
się one kochać”.

Zostawmy na boku sprawę, czy nasi gwiezdni sąsiadzi mo­
gą być podobni do nas, czy ewolucja biologiczna zaprogramo­
wała w nich potrzebę miłości. Nic na ten temat nie wiemy.
Zastanówmy się tylko, czy warto się nimi interesować i czy
bylibyśmy w stanie porozumieć się z nimi. Można przyjąć z

dużym prawdopodobieństwem, że cywilizacja szukająca kon­
taktu, znajduje się na znacznie wyższym szczeblu rozwoju
niż nasza. A jeśli tak, to wydaje mi się, że można rozróżnić
trzy warianty ich stosunku do nas i na tej podstawie ustalić
naszą reakcję.

Wariant pierwszy: zainteresowanie i zrozumienie. Inaczej mó­
wiąc „oni” interesują się nami i żywią do nas uczucia przyja­
zne. Wariant ten wydaje się idealny: „oni” dostarczają nam

niezwykle cennych informacji naukowych, chronią nas od po­
pełnienia wielu błędów. Uczymy się od nich. Ale nie ma róży
bez kolców. Czy zbyt łatwa droga do postępu nie wpłynie na ,

zmniejszenie zainteresowania nauką, techniką i sztuką?
Wariant drugi: zrozumienie bez zainteresowania. „Oni” odno­

szą się do nas z sympatią, ale nie interesują się nami, wypadek
chyba najgorszy, ale w pełni możliwy. Jeżeli bowiem wyprze­
dzili nas o całe tysiąclecia — albo i więcej — to przecież pa­
trzą, być może, na nas tak, jak my, powiedzmy, na mrówki.

Czego można się nauczyć od mrówek?
Przypadek trzeci: zainteresowanie bez zrozumienia. „Oni” in­

teresują się nami ze względów czysto praktycznych, na przy­
kład... gastronomicznych.

Tak więc są trzy warianty. Otóż, jestem za kontaktami. W
imię poznania należy przezwyciężyć i smutek, i poczucie
krzywdy, i strach. Najtrudniej, oczywiście, pozbyć się stra­
chu... Ale weźmy pod uwagę, że jeżeli jakakolwiek wysoko
rozwinięta cywilizacja pozaziemska zechce wykorzystać swe

środki techniczne, żeby nas zniszczyć — to i tak nie uda się
od tego uciec. Nie to jednak jest najważniejsze. Człowiek
nieustannie rozszerza swoje „sfery znajomości”, dąży do zer­
wania wszelkiej izolacji, wiedząc, że w ostatecznym rachun­
ku prowadzi ona do zastoju. Prędzej czy później problem ten

wyłoni się również w wymiarze kosmosu. Być może już jest
aktualny... Im wyraźniej różnimy się od nowo poznanych i-
stot, tym kontakty są pożyteczniejsze, tym bardziej pobudza- ,

ją umysł. Niech więc będą zielone!
A zatem jak? „Zielone ludziki” czy „białe groszki”? Sądzę,

że tym razem jeszcze „białe groszki”. Ale... szkoda!

odebranych sygna
| łach było coś „ro­

zumnego", tak nam

się przynajmniej
wydawało. I to „coś"
nazwaliśmy zielony­
mi ludzikami.

Sygnały wysyłane przez „zie­
lonych ludzików" są zafiksowa-
ńe, to znaczy, dochodzą do nas

jak gdyby były nadawane przez
nieruchome ciało niebieskie. Na­
turą wszechświata niesposób te­

go wytłumaczyć. Wygląda na to

jak gdyby w miejscu nadawania
sygnałów istniał ktoś, kto nie­
ustannie koryguje kierunek emi­
sji, uwzględniając ruch macie­
rzystego ciała niebieskiego. Ta­
ka operacja wymaga wysoko
rozwiniętego intelektu.

Kiedy po raz pierwszy zoba­
czyliśmy na papierze wykresy
owych fal radiowych, ogarnął
nas strach. Tak, strach. Mieliś­
my po prostu ochotę spalić
wszystkie wykresu i obliczenia.
Przez tydzień byliśmy szalenie
zdenerwowani, nikt nie wiedział
co należy o tym myśleć i co ro­
bić dalej. Postanowiliśmy wszy­
stko od początku przeliczyć. Mo­
ja asystentka wzięła się za tę
górę papierów i po wielu wy­
liczeniach odkryła jeszcze jedno,
bliźniaczo podobne źródło owych
niesamowitych sygnałów. W
miesiąc później odkryła jeszcze
dwa inne źródła. Wtedy dopiero
odetchnęliśmy z ulgą. Mogliśmy
powiedzieć, że spotkaliśmy się
ze zjawiskiem, którego naukowo
nie można wytłumaczyć. Gdyby
istniał tylko jeden taki nadaj­
nik, musielibyśmy stwierdzić,
że na pewno mamy do czynienia
z istotami rozumnymi. Teraz na­
tomiast mówimy.* Przed nami
nieznane zjawisko, wymagające
zbadania”.

Jest jeszcze inne pytanie, na

które należy znaleźć odpowiedź-.
Gdyby istniała jakaś pozaziem­
ska cywilizacja, próbująca z na­
mi nawiązać kontakt, czy nale­
żałoby odpowiadać na jej sy­
gnały? „

To bardzo trudny problem i
nie wolno dopuśćić, by decydo­
wali o tym astronomowie, dzien­
nikarze lub politycy jednego
kraju. Ziemia we wszechświecie
to ziarenko piasku na ogromnej
plaży. Wokół nas miliony po­
dobnych ziarenek. Przypuśćmy,
że na niektórych istnieją cywili­
zacje bardziej rozwinięte od na­
szej. Byłoby nierozsądne Wysy­
łać im sygnały, nie wiedząc jak
na. nie zareagują. Lepiej odbie­
rać je od nich, próbować zbadać
co ta cywilizacja sobą reprezen­
tuje, co chce nam przekazać.
Bułobfj czysta głupotą dążyć do
odkrycia własnego . ■incognito,
zwracania na siebie uwagi istot,
o których niczego nić Wiemy,
poza tym jedynie, że są one ro­
zumniejsze od nas i potężniejsze.
Lepiej nie wychbdżić z naszej
gwiezdnej dżunglii. Sprawa łą­
czności międzyplanetarnej po­
winna być rozpatrzona tylko w

ONZ lub na międzynarodowym
sympozjum astronomów. Każdy
nierozsądny krok może spowo­
dować nieobliczalne następstwa
dla ludzkości.

Pochodzenie sygnałów dotąd
jest jeszcze niewyjaśnione. Krót­
ko mówiąc z punktu widzenia
współczesnej astronomii, sygnały
takie sa no nrostu „niemożliwe”.
Ponieważ jednak są faktem,
przyjęliśmy hipotezę o istnieniu
neutronowych gwiazd.

A zatem mamy do czynienia
albo z „zielonymi ludzikami" al­
bo z ..białymi groszkami", jak
nazwaliśmy nautronowe gwiaz­
dy. Co lepsze? Groszki, groszki.
Mnie jarzyny nigdy nie zaszko­
dziły".
(Z czasopisma: „Science et nie”)
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„Morskie (pływające) miasto” obliczone na 30.000 mieszkańców,
makieta angielska. Brytyjska admiralicja zlokalizowała już
ewentualne miejsce budowy tego miasta-wyspy (Platforma

Morza Północnego, w pobliżu Anglii).

rząt, wówczas deficyt pasz prze- dno” daje obecnie ok. 250 min

stałby w ogóle być problemem, ton ropy naftowej. W zatoce to­
kijskiej Japończycy eksploatują
rocznie 10 min ton doskonałej
rudy żelaza. U wybrzeży Kali­
fornii odkryto złoża fosfatów
(60 min ton). Specjalista od pod­
wodnych połowów Sam Collins,
który odkrył podwodne pola
diamentów u wybrzeży Afryki,
jest dzisiaj — multimilionerem.
Oblicza się, że złoża manganu
„platformy” mogą zaspokoić
potrzeby naszej cywilizacji co

najmniej na 100 lat. Bogactwa
innych surowców można by eks­
ploatować przez tysiące lat!

A „platforma kontynentalna”
jest tylko małym wstępem do
bezkresnych obszarów oceanów.

Ze złota można by
budować miasta

Sama woda morska, z której
obecnie wydobywa się tylko sól,
zawiera różne surowce. W jed­
nej tonie jest m. in. 6 miligra­
mów złota. Każdy mieszkaniec
Ziemi mógłby być multimilione-
rem, gdyby wynalazł tani spo­
sób eksploatacji. Kiedyś na pe­
wno to nastąpi i złoto będzie
wydobywane — z morskiej wo­
dy jak sól.

W ośrodkach badawczych i
wielkich biurach studiów ro­
dzą się konkretne już plany,
wizje i naukowe „fantazje”.
Droga do podwodnych miast
wydaje się jeszcze daleka,
bliższa jest wizja „pływają­
cych miast”, realna — przy
skoncentrowaniu badań i środ­
ków — perspektywa podwod­
nych fabryk. Choćby ten pro­
jekt: atomowe reaktory o-

grzewają morskie dno, wywo­
łując ruch mas wodnych, tło­
czą do podwodnych kopalni
cenne surowce, ciepło — na

„łąki hodowlane”, a plankton
do przetwórczych fabryk. —

Fantazja? Technika przyszło­
ści kry.ie nieograniczone mo­
żliwości.

Dna oceanów to fantastycz­
ne krainy, wyścielane potęż­
nymi łańcuchami górskimi,
lasami koralowców, nieprze­
niknionym mrokiem 1 zim­
nem. Reaktory nuklearne,
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300 (!) ton. A przy tym niektóre
z wodorostów, które mogą być
pokarmem dla ludzi i paszą dla
zwierząt, rosną 100 razy szyb­
ciej niż zboża. Morski glon
chlorella zawiera więcej wita­
miny C niż cytryna, 50 — razy
więcej białka niż rośliny strącz­
kowe, jest w całości jadalny
(tzn. nie ma „korzeni” czy „sło­
my” jak ziemne rośliny), „plo­
nuje” cały rok i jest niesłycha­
nie łatwy w hodowli. Można

uprawiać go nawet w basenach
i zwykłych beczkach.

Myśli się o nim jako o poży­
wieniu dla kosmonautów w dłu­
gotrwałych podróżach. Japoń­
czycy, zajmujący się chlorellą ____

od przeszło 30 lat, produkują lądu wynurzonego Będzie ona

juz z tych glonów koncentra- wstępem do ludzkiej inwazji w

ty spożywcze (m. in. zielony głębiny. Powierzchnia platformy
makaron). Wystarczy jednak, dorównuje obszarowi Afryki
gdyby udało się „morskie łąki” Pojawiły się już na niej pływa-
wprząsc w służbę hodowli zwie- jące wieże wiertnicze .Płytkie

spuszczone w głębiny, roz­
świetlą je i ogrzeją. W pobli­
żu nich zbudowane zostaną
podwodne kopalnie, wielkie
przetwórnie i fabryki, a z cza­
sem i miasta. Pod koniec na­
szego wieku nastąpi nowa re­
wolucja techniczna, wywoła
ją eksploatacja — legendar­
nych bogactw.

„Kontynentalna
platforma”

„Kontynentalna platforma” to
wodne obszary o średniej głę­
bokości do 100 metrów, stano­
wiące geologicznie przedłużenie

wstępem do ludzkiej inwazji w

Afryki.

Z
yjemy w czasach wspa
nialego rozkwitu nauki i
rozwoju techniki. Trwa
lawina fascynujących
odkryć, wynalazków i
osiągnięć. Co będzie ju­

tro,. co przyniesie nam najbliższa ,no®oi kosmicznej, dwuosobowa stacja
przyszłość? Nie tak dawno była to
domena wróżbitów i fantazjopisa-
rzy. Ale można też „wróżyć”, prze­
widywać przyszłość — naukowo. W
1937 roku rozpisano wśród naukow­
ców ankietę na temat wynalazków
najbliższej przyszłości, przewidzieli
oni wynalezienie gumy syntetycznej,
masowej prefabrykacji domów,
sztucznej bawełny, narodziny telewi­
zji, tworzenie sztucznego klimatu w

mieszkaniach, przyspieszenie dojrze­
wania roślin, wzbijanie się w po­
wietrze z aeroplanów, wiele innych

wynalazków. Nie przewidzieli nato­
miast, tak genialnych osiągnięć nau­
ki, jak: rozbicia atomu, odkrycia ra­
daru, telefotografiij, pojazdów rakie­
towych, przeszczepów w medycynie,
reaktorów atomowych. Bo osiągnię­
cia nauki, zwłaszcza w ostatnich la­
tach, zaczynają o całe długości dy­
stansować najbujniejsze fantazje.

Cztery lata temu amerykańska
spółka naukowa RAND, przeprowa­

dziła z 500 naukowcami różnych
specjalności ankietę, na temat: jak
wyobrażasz sobie rozwój wiedzy i

wynalazków w danej gałęzi nauki'.
Po otrzymaniu odpowiedzi agencja
Sporządziła tąbele przewidywanych,
najprawdopodobniejszych — zda­
niem większości specjalistów — o-

siągnięć nauki w perspektywie do
2100 roku.

Marzenia i realne osiągnięcia. Jest
dzisiaj już pewne, — że rok 1969
będzie rokiem — lądowania na Księ­
życu. Minęły cztery lata od rozpi­
sania ankiety przez RAND, pamię­
tając o losach ankiety naukowców z

1937 roku — popatrzmy na marze­
nia — wizje — wróżby współczes­

nych nam naukowców. Pasjonująca
i ciekawa to lektura. Oto ^najważ­
niejsze przewidywania:

1970 r. — lot amerykański wokół
Księżyca, statek z ludźmi ląduje na

Księżycu, zastosowanie lasera w łącz-

órbitalna, chemiczne środki para­
liżujące. 1975 r. — całkowita au­
tomatyzacja prac domowych, 1975 r;
— powszechne stosowanie maszyn u-

czących, 1976 r. — automatyczne bi­
blioteki, 1975 r. — rakiety o napędzie
jądrowym, 1975 r. — czasowa baza na

Księżycu (2 ludzi, 30 dni),. 1972 r. —

chemiczne środki obezwładniające wo­
lę, 1975 r. — automatyczne niszczenie

podwodnych okrętów, 1976 r — anty-
rakiety poszukujące w locie podziem­
ne bazy rakietowe przeciwnika. 1979 r.
— urządzenia do automatycznego po-

Naukowe proroctwa

do 2000 roku

układ słoneczny, 1989 r. — lasery jako
źródło promieni śmierci, 1990 r. — pro­
dukcja na Księżycu, 1990 r. — stałe
bazy na najbliższych planetach, 1991
r. — eksploatacja na dnie oceanów,
2000 f. — automaty prowadzą samo­
chód, 2000 r. — nowy język w tłuma­
czeniach automatycznych, 2020 r. —

symbioza człowieka z maszyną ele­
ktroniczną, 2000 r. — kontakt z istota­
mi pozaziemskimi, 2000 r. — szczepionka:
rodzinie dzieci Sez wad. 2010 r. — za­
padanie w sen hiberpetyczny (w za­
mrożeniu), 2020 r. — lądowanie
Jowiszu, 2023 r.

dejmowania decyzji, 1980 r. — powsze­
chne stosowanie przeszczepów w me­
dycynie, 1978 r. — lot statku z załogą
wokół Marsa i Wenus.

L,ata siedemdziesiąte są równo­
cześnie latami automatyki w prze­
myśle, bujnego rozwoju elektroniki,
niezawodnego przepowiadania pogo­
dy (na najbliższe dni), światowego
systemu telekomunikacji. Lata o-

siemdziesiąte po rok 2.000, a w tym
okresie nasze obecnie średnie poko­
lenie będzie świadkami tych wyda­
rzeń — często przekraczających
śmiałością nasze współczesne wy­
obrażenia. Obejmują one wy­
nalezienie protez elektronicznych

(radar dla niewidomych, 1985
r.), oswojonych robotów (1988),
bezpośrednie wprowadzanie in­
formacji do mózgu i bezpośrednią
naukę (1988), masowe przeszczepy
niemal wszystkich organów we­
wnętrznych w człowieku (m. in.
trzustki, śledziony, nowe rodzaje
protez zębnych, „przenośne”, nerki,
mechaniczną nogę, sztuczne kości,
struny głosowe, itp.), niewykrywal-
nych, głębinowych okrętów podwod­
nych.

1982 r. — stałe bazy na Księżycu,
1985 r. — lądowanie na Marsie, 1985 r.

— masowa komunikacja
1986

rakietowa,
r. — ziemskie pojazdy lecą poza

na

automatyczny lot
na Plutona, 2050 r. — długotrwały lot

poza układ słoneczny (powracają tyl­
ko prawnuki pilotów) i napęd anty-
grawitacyjny, 2035 r. — zdalne hipno-/
tyzowanie wszystkich mieszkańców

wybranej strefy, 2100 r. — flotylla
wehikułów na straży układu słonecz­
nego.

FANTAZJE naukowe? Jak kto
woli: przepowiednie te oszałamiają,
są tylko ciekawe a nawet przera­
żają! I wszystko to może się spraw­
dzić, jest także cząstką tego — cze­
go dzisiaj, przy obecnym stanie roz­
woju nauki nie sposób przewidzieć.

Bądźmy jednak optymistami.
(MARC)
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Zamek cyfrowy
W USA wyprodukowano

zamek do drzwi, zaopatrzo­
ny w tarczę do nakręcania
numerów, analogiczną jak
przy aparacie telefonicz­
nym. Ażeby otworzyć drzwi
należy nakręcić
liczbę (jedną z

liwych). Prócz
zabezpieczenia
mywaczami
cenną zaletę, że nie można...

zgubić klucza. Kombinację
cyfr, otwierającą drzwi moż­
na dowolnie zmieniać.

odpowiednią
10.000 moż-

doskonałeąo
przed wla-

zamek ma tę

(DAI.SZY GIĄG ZE STR. 3)
pokolenie nieruchliwe. — Nie
rucha się? — Rusałki są, ale
ino grzeszyć umią. Ja im dzie­
ci nie dorobię.

Śmiech śmiechem, a zgrzy­
tanie zębów zgrzytaniem... Są
wsie, w których uczące się
„Prywatnie” dzieci z krowami
mówią se przez próg „dzień
dobry”. Powiat jednym mógł
„odwdzięczyć się” wśi — nową
szkołą na wzgórzu. Przy spo­
sobności ulokowano w rozle­
głym skrzydle przytułek dla
niedorozwiniętych i tzw. tru­
dnych dzieci. Gdy się wyrwą,
wesoło będzie we wsi. Z jakąż
radością wiozłem pewnej ko­
biecie w Miechowie zawiado­
mienie z Kuratorium, że jej
trudny syn, któremu nie mo­
gła dać rady z powodu zapra­
cowania i męki przy innych
dzieciach — nareszcie dosta­
nie się w kwalifikowane ręce.
Od wszystkich spodziewa­

łem się żądania pomocy,
tylko nie od b. dziedzica,

z najbliższej rodzinnej okoli­

cy. Nie dlatego, że nie powi­
nien się „łamać” i pisać. Spra­
wa o tyle nietypowa, że dla b.
dziedzica J. G„ b. właściciela
400 morgów pszennej ziemi k.
Tunelu, historia bynajmniej
nie przestawiła wskazówek
zegara, Pamiętam go, i syna
pamiętam, który zginął w po­
wstaniu warszawskim. Obaj
przystojni. Dziedzic, nie piśząc
się ani czerwonym szlachci­
cem, ani intelektualistą, co

szkodziło mu u żony, wiedział,
że barometr od lat wskazuje
na rewolucyjną burzę. Żył na

trzęsącej się ziemi. Wojna tyl­
ko przyspieszała bieg rewolu­
cji. Nie opierał się wartkiemu
nurtowi czerwonej rzeki, bo
nie łudził się, że można się o-

przeć. W tym wypadku taka
świadomość jest także zasłu­
gą. Przychodzili do dworu

partyzanci spod różnych zna­
ków, ale chyba najczęściej pe-

perowcy spod znaku AL, bo

sobie upatrzyli chodzić w te

(„Litieraturnaja Gazieta”)

Cukrzyca i ślepota
W jednej z chicagowskich

klinik zastosowano z pozy­
tywnymi skutkami nową
metodę zwalczania ślepoty,
która atakuje diabetyków,
ludzi chorych na cukrzycę.
Stwierdzono mianowicie, że
usunięcie gruczołu podszczę-
kowego wpływa hamująco
na krwawienie siatkówki. W
ciągu trzech miesięcy wielu
pacjentów bliskich ślepoty na

tym tle odzyskało nieomal
normalną wizję. Naukowe
przyczyny tej metody nie zo­
stały jeszcze rozszyfrowane.

Morze Czarne oddycha
Archeologowie i geomorfo­

lodzy radzieccy zbadali
wspólnie, jak zmieniał się
poziom Morza Czarnego w

minionych tysiącleciach. O -

Kazało się, że przed 4—5 ty­
siącami lat poziom ów był
wyższy niż obecnie o trzy
do czterech metrów. Nieco
później (przed mniej więcej
2,5 tys. lat) był niższy od
dzisiejszego o 3 metry. Od
tamtych czasów poziom Mo­
rza Czarnego nieustannie się
podnosi o ok. 2,5 mm rocz­
nie.

miejsca, które przeważnie o-

mijali inni — właśnie dwory,
plebanie i młyny. Dziedzic J.
G. nie ukrywał żywności przed
naszymi w imię tego, czym
kierowali się inni... (Niech
zdechnie bolszewickie nasie­
nie). On przed nikim nie ukry­
wał. Żądał tylko pokwitowa­
nia. A niemieckie polecenie
natychmiastowego meldowa­
nia o najściu partyzantów na

dwór wypełniał jak najpóź­
niej. Ostry zew trąbki poli­
cyjnej pogoni odzywał się we

wsi wtedy, kiedy partyzanci w

głębi lasów, otoczeni nocą,
śniegiem lub śliskimi mcha­
mi, 'już dawno poćwiartowali
zdobycz. Dziedzic na przekór
„sile fatalnej” — wierzył —

płynął do spokojnego portu.
Po wojnie nie legitymował się
zasługami patriotyzmu, poszu­
kał pracy w banku w Warsza­
wie, aliści zapadl na płuca,
przeszedłszy na emeryturę.
Widmo głodu zajrzało do nie­

go... Dosłownie. Wtedy zebrał
wszystkie pokwitowania par­
tyzanckie i w odpisach, z od­
powiednim pismem przesłał
do Zarządu Głównego ZBoWiD
a do mnie duplikat. „Zwra­
cam się do pana... jako auto­
ra powieści wykazującej obie­
ktywną znajomość wydarzeń
na terenie miechowsko-olkus-
kim w latach 1942—1945 — by
zechciał dać wyraz swego po­
glądu o mojej postawie w la­
tach 1939—1945. Załączony od­
pis oryginalnych pokwitowań
przypomni Panu nazwiska
tych którzy..." itd. Muskam o-

czami znane mi skądinąd kar-
teluszki papieru, potwierdza
si^ druga strona życia party­
zanckiego.

„Skonfiskowano... na rźecż
walki z okupantem 10 tys. zł, a

w ten sposób dano możliwość
Panu przyczynienia się w bier­
ny sposób do rychłego powsta­
nia wolnej. Polski i zapanowa­
nia sprawiedliwości". „Na rzecz
Armii Ludowej skonfiskowano 2

szt. baranów, 1 buhaja, 2 ręczne
siodła”. „Bataliony Chłopskie
skonfiskowały 2 szt. świń, o,'<.
220 kg wagi. Podp. Karol.” „Na
rzecz AL wyasygnowano 5000
(pięć tysięcy) zł i jednego wiep­
rza wagi 80 kg. Podp. Kula."
AK. Komp St 14 Pokwitowanie
nr 002; zarekwirowano 1 szt.
bydła, 1 wieprza.” „Na rzecz AL
skonfiskowano 5 szt. świń, ka­
żda wagi po 50 kg, 6650 (słownie
sześć tysięcy sześćset pięćdzie­
siąt) zł, 1 Itr. wódki. Dowódca
„Czarny". „Partyzancki Oddział
Patriotów Polskich im. Tad.
Kościuszki. Niniejszym kwituję
odbiór 2 tys. zł. Kapitan Niew-
ski".

Stop. Bez przesady, dokumen­
ty opiewają na dziesiątki sztuk
żywizny i kilkadziesiąt tysięcy
złotych. Zabrane w nocy, rano,
w południe — wprost z rąk cze­
kającego dziedzica. Wiedział —

powtarzam — że nie ujdzie „sile
fatalnej”, a nie chciał wykazy­
wać swego patriotyzmu — w

odróżnieniu od innych — w spo­
sób reakcyjny.

Oto p!sze po paru latach i nie
skarżąc się, mówi że cierpi bo
nie dopłynął do cichej przysta­

ni. Chleba naszego powszednie­
go... dać? Dać. Nie żałować, jak
on nie żałował. Klasowe pocho­
dzenie i klasowa pozycja nie od­
cięły korespondenta od nowych
sił narodu.

Gdyby
mnie opanowała

największa senność, to

bym się zerwał — razem

z całym ZBoWiD-em na zew

takiej potrzeby i takiej słusz­
ności, jak powyżej. Kto wie,
czy ów dziedzic, odpowiednio
pouczony i „pociśnięty” w t e-

d y nie byłby jeszcze jed­
nym z kandydatów na renega­
ta własnej klasy.

Błyskawicznie przerzucam
odręczne i na maszynie, spra­
wnie i niewprawnie zredago­
wane wielkie i małe troski.
Każda, najmniejsza nawet, o-

piewa aurę tak niedawnych
a tak już dalekich czasów’. Je­
steśmy już przy innych tros­
kach. Co pisze do mnie wro­
cławska Spółdzielnia Pracy
Budownictwa? Aha, jednak
ugięli się i próbowali tłuma­

czyć się dlaczego pustaki
przeznaczone dla mojego wy­
borcy były popękane. ZNP —

Zarząd Okręgu w Krakowie
— molestuje o poparcie w

sprawie obniżenia godzin nau­
czania dla nauczycieli. Dziś
już podsuwają nowe proble­
my. Mieszkańcy wsi Wroci-

towi ponieść koszty związa­
ne z przyjazdem kompetent­
nej komisji". Boże, przecież
w zasadzie chodziło o zły do­
jazd do centrum powiatu, dziś
te trudrfości zniknęły. Sieć
„udrogowienia” rozprzędla się
na cały powiat. „Proszę przy­
jąć od Gdańska najwyższe

POTYCZKI
k*

mowice? Jeszcze raz? A dla­
czegóż to PPRN jest takie a-

podyktyczne w swoich decy­
zjach? Nie chciało dołączyć
Wrocimowic do GRN Racła­
wice. Rozumiem, mogą być
bardzo przekonywające prze­
szkody. Ale: „nasze wnioski
nie dochodziły na szczebel
wojewódzki. Jesteśmy jednak
tak przekonani o słuszności
naszej prośby, że jesteśmy go-

wyrazy uznania za odważna
wystąpienie przeciwko zło­
dziejstwu, spryciarstwu i nie­
sprawiedliwości czemu Pan
dał wyraz w artykule „Roz­
dziobią nas kruki, wrony..."
Zasmuca natomiast niepomy­
ślna reakcja na Pański arty­
kuł w niektórej prasie", „Ja ze

Skalbmierza piszę, że artykuł
na temat prac poselskich pt.
„Wysoki Sejm uchwalić ra-
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gromadzić będzie ludzi pochło­
niętych szlachetną pasją, odgrze­
bywania z zapajęczonych stry­
chów i skrzyń bajecznie koloro­
wych „jarzących się słoneczną
poświatą” o motywach renesan­
sowych — strojów podegrodz-
kich. Odtwarzania autentycz­
nych obrzędów regionalnych,
pełnych skrzącego się tempera­
mentu i scenicznej gracji, nie­
powtarzalnych w innych rejo­
nach tańców. Zapisywania słów
i melodii często „ostatnich nut

zdejmowanych z umierających
warg, aby je od zatraty urato­
wać”.

Pierwszymi którzy wzięli
się w zapasy z ulatującym
czasem kultury ludowej Są­
decczyzny, aby ją od zapom­
nienia uratować, na deski sce­
niczne Lachów przenosząc —

to: Zofia Żytkowicz, Ed-ward
Fyda, „Szczepany” — Józe-
fowscy, autentyczna, ludowa
kapela weselna, która na sta­
łe zaprzedała artystyczną du­
szę zespołowi. Z otwartych o-

kien świetlicy przy ul. Ja­
giellońskiej 31, przechodnie

wany poziom repertuarowy
wykonawczy kwalifikuje go do
reprezentacji Polski na Między­
narodowy Festiwal Zespołów
Ludowych w Langolen w Anglii
i tam w roku 1962 zdobywa II
miejsce w grupie kapel ludo­
wych i III miejsce w elimina­
cjach zespołów tanecznych. W
rok później święcił tryumfy na

Festiwalu Foklorystycznym w

Confolens we Francji. W roku
1966 uczestniczy w „Święcie
Kwitnących Migdałów” w Agri-

gento na Sycylii i w elimina­
cjach festiwalowych plasuje się
na V miejscu w rzędzie 50 kon­
kurentów. W tym samym roku
odbywa artystyczne tournee po
ojczyźnie Kossutha, entuzja­
stycznie przyjmowany przez pu
bliczność węgierską. Ostatnim
akordem jest powtórny udział
Lachów w Festiwalu Folklory­
stycznym
glii i wij

Tym s;
się poniekąd światowym re­
prezentantem polskiej kultu­
ry ludowej. Piewca sądeckie­
go regionu, na przestrzeni
swojej 12-letniej historii, dał
ponad 600 koncertów dla mie-

w Billingham w An­
ita w NRD.

jsobem Lachy, stały

Janusz Koszyk

Pracownicy sądeckich spółdzielni pracy.
Fot. Józef Lewicki

„Jak jo se zaśpiwum

Chodzi koniś

po kolędzie
ył zwykle biały jak śnieg, ubrany w złotą ka-Oył zwykle biały jak śnieg, ubrany w złotą ka­
pę, obwieszony czerwonymi talarami, przyo­
zdobiony kwiatami i wieńcem z choiny — w

grzywę miał wplecione wstążki, warkocze
zakończone kokardą. Taki to koniś chodził po
kolędzie. Na koniu był jeździec, a dwóch ko­

lędników wprowadzało konisia do izby mówiąc: „Pokaz
no konisiu, co ty umiesz?” Koń obracał się dokoła, za co

dostawał miarkę owsa.

Poczet oprowadzający konisia śpiewał:

Chodzi koniś po kolędzie,
Robił na Chleb jeszcze będzie.
Wy mu dajcie, co możecie,
Za to w zdrowiu zostaniecie.
Dajcie mu owsa kwatereczkę,
A nam jakąś kolędeczkę.

Zwykle podawano konisiowi owies w przetaku lub na

wieku od dzieży, który zwykle kładziono na stole. Ko­
lędnicy śpiewali, a prowadzący konia obsypywał izbę
owsem, który przyniósł w rękawie: na pomnożenie dobyt­
ku, na dobre zbiory, na pomyślność.

Kolędnicy w niektórych wsiach skandowali życzenia:
„Żeby się wam krowy dwa razy do roku cieliły! A kury
po dwa jajka dziennie znosiły!”

bliża się Syl­
wester 1 kar­
nawał, który
— choć od
dawna stracił
swe dawne

znaczenie
„koncentracji uciech” na

rok cały — stwarza więcej
towarzyskich . i „tanecz­
nych” okazji. Wszystko to
skłania do zainteresowania
się sukniami odświętnymi:
popołudniowymi i wieczo­
rowymi.

Karnawałowe propozycje
zawierają zarówno suknie

długie, jak krótkie (jak
chce tegoroczna moda).

Szczególnie udane są
modele wykonafie z egip­
skiej lamy czarnej i białej.
Ta ostatnia mieni się per­
łowo i jest niezwykle e-

fektowna. Krótka tego ty­
pu suknia nazwana „Me­
lodia” kosztuje 540 zł —

długa, przybrana u dołu

MODA

Karnawał

w modnym strcju

haftem z pereł — odpo­
wiednio drożej. Są również
suknie z koronki 1 lek­
kich szyfonów, m. in. z

białego szyfonu w czarne

grochy z marszczoną riusz-
ką przy wycięciu w fez.pic
i wielką różą zrobioną z

tej samej tkaniny przy
szerokim czarnym drapo-
wanym pasku.

Do sukienek bardzo od­
powiednich na każdą od­
świętną, ale mniejszą oka­
zję należy suknia złożona
z tuniki i spódnicy z cien­
kiej, czarnej wełny, ozdo­
biona mankietami i koł­
nierzem z białego kroch­
malonego płótna. Do gład­
kich wieczorowych sukien
modne są też długie szy­
fonowe szale, przewiązane
i powiewające z tyłu.
Krystyna BOERGEROWA

G nieprzystojnym
wzruszeniem prze­
rzucam pożółkłe
karty kroniki
dziejów Regional­
nego Zespołu „La­

chów”, sądeckich, by na któ­
rejś tam karcie, pod datą 1956
r. odkryć własną, jeszcze mło­
dzieńczą „podobiznę” w pysz­
nym stroju podegrodzkiego e-

legańta. I mimo woli dum­
nie napinam pierś, by ukazać
spod strojnego kaftanu — wy­
czarowany wspomnieniami,
zdobny czerwonym haftem ża­
bot u koszuli... bo było się
kiedyś członkiem tego zespołu
i długie lata wojażowało po
krajowych estradach w krea­
cji gawędziarza Morcina No-

lepioka, któremu tekstów uży­
czał sam Roman Pawłowski.

Pamiętne to czasy, kiedy za-

mówienię społeczne i potrzeba
artystycznego wyżycia, wyniosły
prekursorów lachowskiej sławy
z zaścianków fryzjerskiego za­
kładu na szerszą arenę... Świe­
tlicy Międzyspółdzielnianej. A
życzliwy i hojny patronat Wo­
jewódzkiego Związku Spółdziel­
czości Pracy w Krakowie, otwo­
rzył powszechny zaciąg chłop­
ców i dziewcząt od pocięgla 1
dratwy, brzytwy i nożyc, rze­
miosła artystycznego, którym
wiejski -rodowód wyznaczył rolę
kontynuatorów i rezydentów
bogatych wartości folklorystycz­
nych regionu sądeckiego. I
skromna świetlica sądeckiej Ra-
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w sządecki dolinie...
szkańców miast i wsi, spół­
dzielców, załóg hut, kopalń.
Jest laureatem licznych kra­
jowych festiwali 1 przeglądów
amatorskich zespołów ludo­
wych, wspaniałym „ambasa­
dorem” piękna sądeckiego
folkloru.

W gronie nowych twarzy, sta­
rzy znajomi Józef Wojsław, Te­
resa Bednarek, Adam Jaskólski,
Mrówkowie nowo zaadoptowana
kierowniczka zespołu Krystyna
Łodzińska i inni, których na­
zwisk już nie pomnę. Jak zaw-

Jdemy, idemy, drózeckisze młodzi, pełni wigoru entu­
zjazmu... jedynie krzaczasty
wąs nestora Polanki, przypró­
szył się z lekka siwizną. Poza
tym nic się nić zmieniło... Na
wieszakach tkwią spracowane
kaftany podegrodzkie i gunie
łąckie, zwisają smętnie, przepo-
cone koszule, w kącie stoją
zmęczone buty „karbioki”. Po­
bieżni obserwatorzy są skłonni
twierdzić — zwłaszcza po ostat­
nich niepowodzeniach na „Jesie­
ni Tatrzańskiej”, że czas burzy
i naporu minął, że zespół
żywa kryzys. Nieprawda!
dobrze ich znam, żebym
w to uwierzyć.

Witalncść Lachów jest
przemijająca jak nieprzemija­
jące są wartości sztuki -ludo­
wej, której tak wiernie służą.

łowili „egzotyczne” wesołe
przyśpiewki, skoczne poleczki,
sztajerki zadziorzyste krako­
wiaki sądeckie czy majesta­
tyczne krzyżaki z pierwszych
mozolnych prób nad inaugu­
racyjnym programem „Pro-
sacki” czyli zaproszenia na

wesele według staropode-
Środzkiego obrządku.

I zaczęło się... przez sądeckie
sceny przewaliła się prawdziwa
kolorowa zawierucha, będąca
czystym objawieniem. I poszła
ta burza w Polskę a powitalne
słowa
nie wiemy...” rozpoczęły ukwie­
cony sukcesami szlak, który
wiódł zespół po estradach całej
Polski, zaprowadził na antenę
radia i przed kamery telewizji.
W sukurs Zofii Żytkowicz przy­
szedł Kazimierz Bogucki, który
dyplom magistra ekonomii ofia­
rował w imieninowym prezencie
ojcu, a myśląc o rozbudotoie po­
tęgi Lachów, ukończył studia
choreograficzne i pozyskał dla
zespołu muzykologa folklory­
stycznego, swoją małżonkę A-
leksandrę Szurmiak-Bogucką.

Zespół rozbudowuje swój pro­
gram, wzbogacając go o orygi­
nalne melodie, tańce, stroje
obrzędy sąsiednich rejonów gó­
rali łąckich, ryterskn-piwniczań-
skich, limanowskich. Prezento-

prze-
Zbyt
mógł

nie-

PRACOWITE

FERIE

W domowej bibliotece

i na spacerze

IZ" olędowanie to najpopularniejszy obrzęd świąteczny,
a zarazem źródło dochodu dla żaków i rzemieślników

w dawnych wiekach. Najstarsze kolędowanie pochodzi z

1544 roku, zapisane w „Ludycjach wieśnych”. Chodząc od
domu do domu „skakały bosy pod niebiosy, chcialy koła­
cza i kiełbasy” i prosiły: „Maszli nam dać, nie daj nam

długo stać”. A potem dziękowały za „podarze”.
W XVII wieku podczas kolędowania śpiewano:

Chociaż panów żywiemy naszą wierną pracą
Przecie oni nad nami jako wrony kraczą.

|ł zemieślnicy krakowscy z XVIII wieku chodzili po ko-
lędzie z wielką paradą. Często mieli „jasełka ruszane

z osóbkami”, gdzie było „Siedem osóbek ubranych po pol­
sku, pięciu Murzynów, trzech gołąbków, trzech Aniołów,
czterech chłopców przyklękających snycerską robotą, dwie
dziewice, gruszek kilkanaście, jabłek pozłocistych także,
dwie sztuki miasta malowane na papierze, dwa pieski tka­
ne, piętnaście połowiczych baranów, cztery połówek wo­
łowych” — jak podaje inwentarz rajcy Wachowskiego z

1738 roku. Na zakończenie orator dowcipnie upominał się
o datek.

Zabawne było dawniej kolędowanie w Sanockiem. W
drugi dzień świąt młodzież szła skoro świt „na śmiecie”
do tych domó' . gdzie były panny na wydaniu. W wilię
i w pierwszy dzień świąt nie wolno bvło zamiatać izby,
bo na podłodze „baraszkowały skrzaty”. Dopiero w dru­
gi dzień można było izbę zamieść. Chłopcom chodziło o

to, żeby zastać izbę nieuprzątniętą. Kładli się wtedy na

śmieciach, drwili, że „tu panny leniwe” i nie wstawali z

podłogi, dopóki dziewczęta nie okupiły się wódką.

Oak kraj długi
i szeroki, jak
długa i szero­
ka Europa, by
ograniczyć się

tylko do tej
części świata, na przełomie
roku w domach prywatnych
i, sklepach, w teatrach i na

publicznych placach, za szy­
bami magazynów jawi się
zielony symbol tego okresu:
choinka, drzewko.

Jeśli sięgnąć do genezy
„drzewka”, to stwierdzić
trzeba, że iglasta, zielona
choinka, przysypana imita­
cją śniegu, obwieszona cac­
kami, kolorowymi łańcucha­
mi i „anielskim włosem”,
jest reliktem starego, pogań­
skiego kultu drzew, rozpo­
wszechnionego do dziś w

różnych, odległych od siebie
rejonach świata. Pójdźmy
więc śladem tego obyczaju.

U starożytnych Germanów
kult drzewa znalazł najpeł­
niejszy wyraz w koncepcji
wszechświata, wspartego na

pniu wiecznie zielonego je­
sionu, zwanego Yggdrassil.
Jego wierzchołek wspierał
niebo. Korzenie boskirgo
drzewa sięgały w głąb
trzech światów: świata bo­
gów, olbrzymów i ludzi, a

jego konary daw'ały schro­
nienie licznym gatunkom
stworzeń. U jego stóp biły
cudowne źródła, m. in. kry­
nica młodości i wiedzy.

Podobny, znacznie starszy
koncept świętego drzewa
wszechświata posiadali Su-

merowie, którzy zwali je
„Dur-an-ki”, czyli Drzewem
Sięgającym Niebios. I’rzy-
pomnijmy, że i w biblijnych
rajskich ogrodach znajduje­
my drzewo „dobrego i złe­
go”.

Idea świętego
wywodzący się z

charakterystyczny
tylko dla ludów
nia sumeryjskiego
mańskiego. Bogiem drzew 1
duchem drzew jest np. za­
równo egipski Ozyrys, jak i
grecki Dionizos. Jeden ze

świętych przybytków bogini

drzewa i
niej kult
jest nie

pochodze-
czy ger-

Choinka i kult drzew

Relikt

antycznego

owitała mnie u-

śmiechem niespeł­
na dwudziestolet­
nia dziewczyna,
mocno zaskoczona
tą wczesną wizytą.
Na stole dymiła a-

petyczna jajecznica z kiełbasą,
świadcząc, że przybyłem tu nie
w porę. Chciałem jednak w nie­
dzielne przedpołudnie, właśnie
wśród domowej krzątaniny, po­
rozmawiać z Barbarą HOTLOS
— młodą nauczycielką na temat

jej zimowych ferii.
— Przez dwa dni po zakoń­

czeniu szkolnych zajęć zostanę
jeszcze w Pleśnej, potem krót­
ka wizyta u rodziców w Gry­
bowie i resz.lę czasu spędzę na

obozie szkoleniowo-wypoczyn­
kowym Zarządu Wojewódzkie­
go ZMW w Kluszkowcu — od­
powiada Barbara. Wszystko ma

już drobiazgowo zaplanowane.
Mimo młodego wieku Basia

Hotloś jest mocno zaangażowa­
ną działaczką. Te dwa „dodat­
kowe dni”, które spędzi jeszcze
w Pleśnej, przeznaczy na załat­
wienie bieżących spraw i omó­
wienie programu zajęć podczas
rerii w placówkach, które ma

pod swoją pieczą. A pożegna
na dwa tygodnie: koło ZMW,
którego jest przewodniczącą,: wesołe zawody sportowe
ilromadzki Ośrodek Kultury —

fdzje działa jako przewodniczą­
ca społecznej rady opiekującej
lię tą placówką, swoją drużynę
larccrską i Młodzieżowy Uni-
yersytet Powszechny.

Kolo ZMW, które zreorgani-
:owała w tym roku uaktywnia­
jąc jego członków, w okresie

Imowych ferii zamierza urzą-
Izić zabawę z loterią fantową,

której dochód będzie przez-

Choć ma wiele zajęć w ciągu
dnia, Barbara Hotloś potrafi
znal eźć czas

CAF
na krótki rela.ks.

— A. Piotrowski

fundusz budowy

zbiórki którego zobo-

się ZMW-owcy całego
tarnowskiego. Męska
harcerska z Pleśnej

naczony na

szkoły podstawowej w Pław-

nej, do

wiązali
powiatu
drużyna
chce urządzić na szkolnym boi­
sku naturalne lodowisko,
zorganizuje się podczas

gdzie
ferii

obej-
jazdymujące m. in. konkurs

na lodzie, zawody saneczkowe
i konkurs na najładniejszego
bałwanka ze śniegu.

Ferie zimowe młodej nauczy­
cielki będą pracowite. Sądzimy
jednak, że mimo rozlicznych za­
jęć, znajdzie Basia trochę oka­
zji na

spędzi
relaks, no

Sylwestra!
Tekst:

i

J.

przyjemnie

Orlewski

G.
ie ma to jak świę-

jk ta w rodzinnym,
gronie — mówi

' BM profesor Aleksan-
der Krupkowski —

dy (przypominamy —

”

jest światowej sła­
wy specjalistą od metalurgii i
metaloznawstwa, posiada tytuł
doctora honoris causa AGH i
Szkoły Górniczej we Freibergu
(NRD) oraz „Order Budownicze­
go Polski Ludowej”).

— Choć nieraz z racji mo­
jego zawodu wyjeżdżam z Kra­
kowa, na święta zawsze staram
się być w domu. W tym
roku po świętach obiecuję so­
bie szczególnie dużo. Przede
wszystkim chciałbym troszkę
fizycznie odpocząć po bardzo
męczącym ostatnim okresie, kie­
dy to musiałem czuwać nad
przeprowadzką mojego zakładu,
który otrzymuje obecnie nazwę 1

Instytutu Metalurgii PAN, do '

nowych pomieszczeń przy ul.
Reymonta.

'

Cieszę się również z tego po­
wodu, że przez kilka dni będę
mógł zaszyć się w mojej domo­
wej bibliotece i solidnie popra­
cować. Niestety rozliczne zaję­
cia nie zostawiają mi zbyt dużo
wolnego czasu, a chciałoby się
jeszcze tyle zrobić:

Nią jestem wprawdzie zbyt
wielkim smakoszem, ale takiego .

barszczu z uszkami, gołąbków
z kapustą czy kutii, jakie robi

moja żona, mógłby mi pozazdro­
ścić nawet najwybredniejszy
gość...... Wierzynka”. Jeśli < ylko
dopisze pogoda nie omieszkamy
razem z żoną wybrać się na

świąteczny spacer. Spacer uwa­
żam bowiem za najlepszy re­
laks po męczącej pracy, (ans)

©
yślachowice, Lgota — to miej­
scowości, które mijamy, jadąc z
Trzebini w kierunku Olkusza.
Nie wsie, trafniej — osiedla gór­
nicze. Ich mieszkańcy to prze­
ważnie pracownicy pobliskiej
kopalni „Siersza”. Dziesiątki

domków po obu stronach drogi, grunt liczo­
ny w arach, nie w hektarach.

W kiosku „Ruchu", znajdującym się koło
niedawno otwartego igockiego Domu kultu­
ry, tłumaczą:

— Syguliński? Czesław? to trzeba iść jeszcze
że dwieście metrów drogą, trzeci dom od
szosy.

Syguliński, rzec można stary znajomy — fi­
gurował już w naszych gazetowych „gale­
riach” przodujących ludzi regionu — czeka
przed domem.

— Dobrzeście trafili — mówi — bo właśnie
u mnie świnlobicie — i zaprasza do stołu, na

którym świeża kaszanka, wonna dymem i
przyprawami kiełbasa, pasztetówka.

Gospodarz opowiada, że taki tu zwyczaj;
w każdym niemal domu chowa się i bije un

święta świnkę. Mimo, że trudno Lgotę uznać
za teren produkcyjno-rolniczy, mieszkańcy
jej sporo dostarczają państwu w ramach kon­
traktacji. Tow. Syguliński dobrze orientuje
się w tych sprawach, jest członkiem Zarządu
Kółka Rolniczego. Poza tym zastępcą komen­
danta Ochotniczej Straży Pożartej, członkiem

rodzicielskiego i budowy
1

FJN, komitetów
wodociągów. W kopalni jest

CZAS ŚWIĄTECZNY:
ODPOCZYNEK W RODZINNYM

GRONIE

OOP i wyróżniającym się górnikiem strzało­
wym, godząc aktywność społeczną w pracy
i miejscu zamieszkania.

Naszej rozmowie przysłuchuje się małżon­
ka tow. Sygulińskiego i dwoje dzieci — 18-let-
nia Alinka i uczeń szóstej klasy szkoły pod­
stawowej — Zdzisio. Zdzisek uwielbia nar­
ciarstwo, czeka na śnieg. Jego marzeniem jest
kupić, prawdziwe narty; dotychczas posłu-
guje się deskami (dosłownie) sporządzonymi
przez miejscowego stolarza.

Rozmowa toczy się wokół długich lat (już
21), które tow. Syguliński przepracował w

górnictwie, mówimy o ostatniej, obowiązują­
cej od 1 grudnia br., podwyżce płac dla gór­
ników.

W grudniu pracujemy przez trzy niedziele
w odpowiedzi na apel Towarzysza Gomułki.
Trzeba jak najwięcej nafedrować węgla! To­
też święta będą stanowiły przede wszystkim
odpoczynek — mówi tow. Syguliński. — Mam
w Lgocie i okolicy dwóch braci i dwóch
szwagrów. No więc jednego dnia pójdzie się
w odwiedziny, drugiego — przyjmie gości.

I tak na sposób towarzysko-rodzinny pla­
nuje swój czas świąteczny większość mie­
szkańców górniczej Lgoty.

księżyca i łowów, Diany,
mieścił się w gaju, w Ne-
mi. Zeusa w Dodonie i Jo­
wisza w Rzymie utożsamia­
no ze świętym dębem, przed

'

którym składano ofiary.
Dąb, drzewo szczególnie
ściągające pioruny, czczony
był zarówno przez Słowian,
Litwinów, jak i przez Ger­
manów. Na forum w Rzymie
czczono figowiec Romulusa,
a na stokach Wzgórza Pala-
tyńskiego — święty dereń.
Głowy zwycięzców wieńczo- ■

sekretarzem Tekst i fot.: STANISŁAW ZAWADZKI

u>
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O . no'dębowym lub laurowym

wieńcem...

Słowianie i
święte gaje i
leśne uroczyska. Wiara w to,
że drzewa, zwłaszcza stare
i duże, zamieszkałe są przez
duchy rządzące pogodą
korzeniona jest po dzień
siejszy wśród licznych
dów. W Indiach czci
drzewo pinpala aswatha
ppal — Fiscus religiosa) i je­
go kult przeniknął z hinduiz­
mu do buddyzmu. Szczegól­
nej czci zażywa również
drzewo bananowe.

W Szwecji, w niektórych
wsiach chłopi wtykają ga­
łęzie drzew w bruzdy ob­
siane zbożem, by przyniosły
dobry plon. Podobna trady­
cja leży u podstaw dożyn­
kowej wiechy. Majenie do­
mów i chodzenie po wsi z tzw.
maikiem to. również jedna z

pozostałości starych wierzeń.
U Słowian i Germanów

wiece i sądy sprawowane w

cieniu rozłożystych dębów i
lip. Nawet architektura za­
chowała ślady świętego on­
giś pnia w postaci kolumny.

Po dzień dzisiejszy drwa­
le w różnych częściach świa­
ta przed ścięciem drzewa
proszą je o przebaczenie lub
dokonują obrzędu zabezpie­
czającego przed gniewem
ducha tego drzewa.

Zielona choinka wprowa­
dzona pod dach w okresie
świątecznym przypomina
nam antyczne wierzenia z

których się wywodzi.
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Litwini czcili
dąbrowy oraz

za-

dzl- •

lu-

slę
(ni­

(J. R.)

czy...” bardzo się przyda w dajemy się nabrać na skrom-
otjwojowaniu tej ziemi co zo- ne koszty wyjściowe. A potem
stała zabrana, a po Pażdzier- — tzw. system doktora Cycka
niku rozdana po kumotersku, ciągnie się dalej, bo przecież
niestety, nie prawowitym wła- nie można zaprzepaścić zain-
śdcielom”. A tu znów w ko- westowanej już materii. Nie-

łowojtek: prośba o dofinanso- stety, niekiedy oświadcza się
wanie budowy kina na gru- wręcz: gdyby nie kamuflażo-
zach młyna. Niby nie dużo wy system, to przybytek ni-1

POSELSKIE
— 760.492 zł. Dokładnie. Nic gdy nie doczekałby światła
dodać, nic ująć. O mało co dziennego.
nie wymieniono końcówki z ale tomy można by spisać
groszami. Okazało się, że je- ( na temat projektów bu-

szcze dwa razy tak było za dowy bekoniarni spół-
mało, a w ogóle nonsensem dzielczej w Miechowie lub
jest adaptacja murów, które Proszowicach. Patrzę smętnie
miały służyć zabezpieczeniu na zwały żarliwej dokumenta-
przemiału zboża, a nie rOzwo-jtoji i krętackich odpowiedzi,
jowi kultury. Uwaga dotyczy Sukcesem tu posłowie nie mo-

adaptacji w ogóle; droższe to gli się poszczycić, triumfy
i bez perspektyw. Ale zawsze święciła planistyczna centra­

lizacja, która widziała tam

przetwórstwo rolno-spożyw­
cze, gdzie główny konsument.
W teorii ten punkt widzenia
przegrał, w praktyce jednak
często daje o sobie znać.

A tu znów biedota przysiół­
ka NN o elektryfikację... Wte­
dy nie wierzyliśmy, że tak
szybko zdołamy roztoczyć
światłość we wsiach często je­
szcze bezdrożnych i zakry­
tych lasami. Żeby się jednak
nie nudziło we wsi, pewien
zachłanny gospodarz wymyślił
wojnę z połową wsi. Czter­
dzieści podpisów pod skargą.
Ten i ten „zamknął drogę
przez posadzenie na niej
drzew owocowych oraz drąga
zaporowego. Najstarsi ludzie
nie pamiętają, żeby tej drogi
niegdyś nie było. Starcy
twierdzą, że istnieje ona od
stu dwudziestu lat. Jest ujęta
w mapach geodezyjnych, woj­
skowych i Innych" No, it idzie
sąd, gdzie prokurator? — na­

pytałem gorących zwolenni­
ków wyręczania się posłem.
„Ano wzięli tendencyjnie stro­
nę zaborcy. Ukisimy się bez
przejazdu do osady. Zaznacza­
my, że nie mamy helikopte­
rów". Rozumiem. Jeśli praw­
da to co mówicie, to lyładza
zaangażowała się w popiera­
nie jednostki. Odwrócimy je­
dnak siły...

O, nie zawsze mamy rację.
Nie zawsze sumienie rozstrzyga
sprawiedliwie. Oto wytyk: „A
dlaczego to pan poseł, będąc na

zebraniu wziął stronę mojego
przeciwnika, który nie ma słu­
szności? On pola nie dał córce i
nie odłączono mu, bo przecież
córka w tym samym dniu sprze­
dała ten hektar. Czy można się
dać tak ocyganić? Aż wstyd..."
Ale zaraz plaster na wstyd w

słowach: „Serdecznie dziękuje­
my za wstawienie się to powie­
cie i odłączenie odłogów od zie­
mi nieuiytkowanej. Skoro zaś
pierwsza próba odniosła skutek,
to do opiekuna chłopów zwra­
cam się o pomoc w Banku Rol­
nym w sprawie pożyczki na

wykończenie domu mieszkalne­
go. Już trzeci rok żebrzemy...
Mój ojciec, który Już nie żyje,
sprowadzał na ten dom za cza­
sów sanacyjnych kamień pias­
kowy i ręcznie obrabiał na pod­
murówkę i cztery winkle... We­
wnątrz dom jest wyłożony cegłą
z własnego wypalania sprzed
wojny. Byłem dzieckiem, kiedy
ojciec planował, a dziś mam 40
lat. Mój sąsiad wybudował w

ciągu roku dom o większych
rozmiarach, ale dostał dużo,
bardzo dużo pożyczki — bo to

mówią — dom pokazowy."

Telefon, jeden, drugi... Czy
trzeba tłumaczyć sens tych
interwencji? Można tak bez

końca i w końcu stracić od­
dech? Niekoniecznie. Rosną
bowiem z błędów i doświad­
czeń nowe linie postępowa­
nia, ba z czasem nawet za­
sady — jeśli na dodatek w

sukurs przychodzi im wzra­
stająca moc przemysłu, go­
spodarki w ogóle i pokrywal-
nych środków finansowych.
Ale ludzie ciągle ciągną za

włosy: choć, zobacz, popraw...

Drobiazgi? Dla nich nie dro­
biazgi.

„Istnieją liczne prywatne wy­
twórnie wód gazowanych, wy­
rabiające swe produkty hałaśli­
wie na podwórcach czynszowych
kamienic w sposób urągający..."

„Wybudowanie drogowego
ciągu kościuszkowskiego zabez­
pieczy połączenie 17 wsi (i in­
nych obok) z Nową Hutą i przy­
czyni się do ich aktywizacji
i lepszego zaprowiantowania
miasta. Zróbmy coś dla Kościt^
szki, przodkowie usypali Ko­
piec. W insurekcyjnej okolicy co

piątemu chłopakowi — Tadek"

„Jajco rodowity lwowianin,
który ukochałem sercem i du­
szą Tadeusza Kościuszkę ( etczę
Jego Osobę, pytam dlaczego na

boiska sportowe jest miejsce,
zaś dla Panoramy Racławickie i
ziemia się skurczyła? Dla oby­
wateli Wrocławia wystarczy
plac sportowy im. T. Kościusz­
ki, a Panorama powinna być
przewieziona do Racławic, Tam
Naczelnik kierował bitwą
wskazał kierunek ludowi.”

A czego chcą Przemęczany
k. Proszowic, oprócz „drogi

kościuszkowskiej”? B. posia­
dacz cegielni — chłop — skar­
ży się, że zabrano mu wy­
twórnię cegły, nie dano od­
szkodowania, ba — od areału
gospodarstwa nie odtrącono
gruntu na którym stoi cegiel­
nia. Najgorsze to, że wytwór­
nia nie produkuje...

...Pamiętam, nie czekałem
na tygodniowe okienko czasu,
w którym odwalałem pisemne
interwencje. Ruszało się we

mnie, od razu wyrżnąłem epi­
stołą cło Krakowskich Zakła­
dów Przemysłu Terenowego
Materiałów Budowlanych. Lat
temu pięć... Pytałem, czy tak
dużo mamy cegły, że rezygnu­
jemy z chłopskiej pomocy? Ale
wówczas pan Fiskus rzeczy­
wiście jeszcze panoszył się w

kryteriach ekonomicznych.
Niestety i dziś jeszcze ową ce­
gielnię nie może się dostawić
do planu renowacji i produk­
cji. Słowem pojawia się w pla­
nach i znika, jak miłość u

szesnastolatki.

Przy sposobności list do M.
G. w Miechowie. Skargi już
przewędrowały wiele urzędów
z Urzędem Rady Ministrów
włącznie, starsza petentka
czuje się pokrzywdzona decy­
zją wywłaszczenia jej z ogro­
du, który stanowi prawie je­
dyną możliwość dochodu. Ależ
tak — oczywista krzywda. Bu­
dowa urzędowa będzie się
czuła bardziej zaszczycona w

innych ogrodach ludzi zamoż­
niejszych.

Kochane kobiety z Koła
Gospodyń Wiejskich w Ł. N.:
Jak uczciwie interweniować
w sprawie winy (zabójstwo:)
na zabawie, jeśli nie byłem
tam, nie widziałem, i nie wy­
naleźliśmy takiego rentgena,
który by wyświetlał winowaj­
cę? „A było tak — czytam' —

że chuligani namówili się i
zwalili winę na naszych mę­
żów, chłopów po 50 i więcej
lat.

(CIĄG DALSZY NASTĄPI)
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PostĘp we wszystkich
onczący się rok był. dla NRD okresem wy­
tężonej prący, uwieńczonej widocznymi
sukcesami. Gospodarka kraju rozwijała
się bardzo pomyślnie, co skłoniło szereg
zachodnioniemieckich ekonomistów i pu­
blicystów do nazwania tego zjawiska „cu­

dem gospodarczym NRD”.
Dochód narodowy wzrósł o ponad 5 proc., osiągając

97 mld marek; produkcja przemysłowa wzrosła o po­
nad 6 proc. Wysoko rozwinięte rolnictwo daje plony
31,7 q z hektara; po raz pierwszy osiągnięto samo­
wystarczalność w produkcji mięsa.

Stają się widoczne skutki wprowadzanych od kilku
lat zmian w zarządzaniu gospodarką, które mają na celu
unowocześnienie produkcji i technologii oraz dostosowa­
nie jej do najnowszych osiągnięć światowych. Skoncen­
trowanie się na wybranych gałęziach przemysłu, których
rozwój decyduje o postępie całości gospodarki, automaty­
zacja i zastosowanie maszyn matematycznych w produk-
cji oraz lepsza organizacja pracy pozwalają na szybszy
wzrost przemysłu. W mijającym roku nastąpiła znaczna

poprawa w dziedzinie zaopatrzenia i handlu. Był to też

pierwszy rok, w którym ludzie pracy mieli po dwa dni
wolne w tygodniu.

Pierwsze socjalistyczne państwo niemieckie rozwi­
jało się w 1968 r., podobnie jak w poprzednich latach,
w warunkach codziennej konfrontacji z NRF, która

prowadząc agresywną politykę zaostrzania sytuacji
w Europie, kieruje swe główne ataki przeciwko NRD.
Razem z innymi krajami socjalistycznymi NRD zdecy­
dowanie przeciwstawia się wojnie psychologicznej,
i dywersji ideologicznej, płynącym z Zachodu.

Ubiegły rok był okresem dalszego wszechstronnego
umacniania się Socjalizmu w NRD. Po ogólnonarodowej
dyskusji wprowadzono nową konstytucję, odpowiadającą
stosunkom w wysoko uprzemysłowionym kraju socjali­
stycznym. Przeprowadzono szereg wielkich kampanii po­
litycznych, jak 159-lecie urodzin Karola Marksa, 30-lecie

Rewolucji Listopadowej w Niemczech. Obecnie kraj przy­
gotowuje się do obchodów 20 rocznicy powstania NRD.

W ostatnim okresie przeprowadzono reformę szkół wyż­
szych i organizacji badań naukowych, które pozwolą na

lepsze zastosowanie osiągnięć nauki w praktyce i pomo­
gą w realizacji planów perspektywicznych rozwoju kraju.

Był to również rok sukcesów sportu NRD, która zajęła
na igrzyskach w Meksyku trzecie miejsce i została uzna­
na pełnoprawnym uczestnikiem z własną flagą i hymnem,
mającej się odbyć w 1972 roku olimpiadzie w Monachium.

Mijający rok przyniósł znaczne zacieśnienie sto­
sunków NRD z Polską. Jedność ideologiczna i poli­
tyczna znalazły również wyraz w dalszym zbliżeniu
gospodarczym i kulturalnym. Zawarta między obu
krajami umowa handlowa na 1969 rok przewiduje
osiągnięcie obrotów ponad 3 mld złotych dewizowych,
co w porównaniu z rokiem ubiegłym oznacza wzrost
o 23 proc. Następuje coraz lepsza kooperacja produk­
cji w ramach ustalonego przez RWPG podziału pracy.
W prasie, radiu i telewizji NRD nigdy jeszcze nie pi­
sano i nie mówiono tak obszernie i z taką znajomością
rzeczy o rozwoju gospodarczym i w ogóle o życiu na­
szego kraju. Autorytet Polaków wzrasta tu również
dzięki wspólnej pracy przy budowach, prowadzonych
przez naszych robotników i inżynierów w NRD.

Antoni Kruczkowski

0
wiązki „wyspy gejzerów” z

Europy, zwłaszcza ze Skan­
dynawią, były kiedyś bardzo
mocne. Islandię zaczęli kolo­
nizować w IX wieku Wi­
kingowie pochodzący z Nor­
wegii. W 930 roku utwo­

rzyli oni niepodległe państwo islandzkie.
Powstał' wtedy parlament — Altbing —

uważany za pierwszy w nowożytnym
świecie. W 1962 roku Islandia przeszła pod
panowanie Norwegów, a w 119 lat póź­
niej — Duńczyków. Do 1918 roku była
kolonią duńską. Uzyskała wtedy formal­
nie niezależność pozostając w unii per­
sonalnej z Danią. W 1944 roku naród
islandzki postanowił się uniezależnić cał­
kowicie i proklamował swój kraj repu­
bliką. Mimo obecności wojsk USA, które

wylądowały na wyspie w 1941 roku i po-
zostają tam do dzisiaj na zasadzie uczest­
niczenia Tslandii w NATO, ludzie rzą­
dzący „rybacką republiką” unikali, żyw-
■zycb kontaktów politycznych z Europą.
Ten stan rzeczy trwał w zasadzie do ub. r.

Obecnie okazało się, że „wszystko, co

europejskie nie jest obce Islandii”.
Podział Europy zachodniej na dwa blo­

ki ekonomiczne — Europejską Wspólnotę
łospodarczą (EWG1 i Europejską Strefę

Wolnego Handlu (EFTA) dosyć nieoczeki­
wanie zagroził podstawom bytu gospo­
darki islandzkiej. Głównym źródłem do-

chodu wyspiarzy jest rybołówstwo. Sprze­
daż ryb i przetworów rybnych stanowi
93 proc, eksportu. Licząca niewiele ponad
20'J tys. mieszkańców Islandia wyekspor­
towała w ub. roku 1,2 min ton ryb i do­
tychczas nie miała trudności ze zbytem,
islandzkie ryby i konserwy rybne kupo­
wali Brytyjczycy, Francuzi i Niemcy.
Kłopoty zaczęły się dopiero wtedy, gdy
BWG i EFTA podniosły znacznie cła im-

Dylematy
„RYBACKIEJ
REPUBLIKI"

i-ortowe dla państw nie będących człon­
kami któr-egoś z tych ugrupowań,
landzkie
wówczas
zdolność
weskimi,
nimi widmo bankructwa,
stwem — perspektywa braku dewiz, bez
których ambitne plany rozwoju gospodar­
czego nie mogą być realizowane.

Rząd premiera Benediktssona zaczął
szukać wyjścia z tej trudnej, sytuacji.

produkty rybne
drogie. Rybacy i
konkurowania z

czy brytyjskimi.

Is-

okazały się
kupcy stracili

kolegami nor-

Stanęło przed
a przed pań-

Rozważał możliwość przystąpienia Islan­
dii do EWG, jednak wówczas Islandia
faktycznie straciłaby niezależność ekono­
miczną i musiałaby poważnie obniżyć
cła importowe, co w pierwszym przynaj­
mniej okresie zrujnowałoby rodzimy prze­
mysł. Szanse przyłączenia do EFTA feż
nie wyglądają różowo. Trzeba również
obniżyć cła importowe, co nastręcza po­
dobne trudności, jak w przypadku EWG
i pozwolić na zalanie rynku islandzkiego
towarami o niższych cenach od cen arty­
kułów krajowych. Ponadto do krajów
EFTA idzie tylko część islandzkiego ek­
sportu ryb. A gdzie sprzedać resztę?

W ciągu ostatnich kilku miesięcy rząd
islandzki badając możliwości przystąpie­
nia do EFTA, jako „mniejszego zła” za­
czął poszukiwać rynków zbytu w kra­
jach socjalistycznych. Zawarto poważne
umowy eksportowe ze Związkiem Ra­
dzieckim. Prowadzone są sondaże ryn­
ków innych krajów socjalistycznych. Is-
landczycy sądzą, że taka polityka pozwoli
zażegnać „rybne kłopoty”. Jednym z kra­
jów handlujących z Islandią jest Polska.
Eksportujemy tam w zamian za ryby u-

rządzenia stoczniowe, statki, węgiel, cu­
kier i drewno. Niewątpliwie istnieją
szanse zwiększenia naszych wzajemnych
obrotów towarowych z korzyścią dla obu
krajów. (CAF — J. J.)

DOBRY BILANS
NA WĘGRZECH

®
ęgry kończą do­
bry rok 1968.
Rok, który u-

płynął bez na­
pięć w atmosfe­
rze równowagi.
Najważniejszym

zadaniem, jakie stanęło przed
krajem w tym roku, było
wprowadzenie w życie refor­
my zarządzania gospodarką
narodową. Jej wpływ nie o-

graniczył się do gospodarki.
Był widoczny we wszystkich
dziedzinach życia, stwarzając
dobre perspektywy na przy­
szłość. Zadania w dziedzinie

przemysłu, rolnictwa i pod­
niesienia poziomu życia lud­
ności zostały wykonane. Po­
prawiła się równowaga eko­
nomiczna i efektywność go­
spodarki. Tegoroczny wzrost

produkcji — z wyjątkiem bu­
downictwa — uzyskano głó­
wnie dzięki wzrostowi wy­
dajności pracy.

Dzięki „nowemu mecha­
nizmowi gospodarczemu”
przedsiębiorstwa węgierskie
uzyskały większą samodziel­
ność w wypełnianiu swych
zadań. Jednakże centralne
planowanie, kierowanie i
kontrola zachowały dominu­
jący wpływ na życie gospo­
darcze.

Dużym
cjalnym było
wprowadzenie
44-^odzinnego

osiągnięciem so-

w 1968 roku
skróconego,

tygodnia pra-

cy dla ponad miliona pra­
cowników. Okazało się przy
tym, że przedsiębiorstwa
pracujące krócej uzyskały
lepsze wyniki od pozosta­
łych.

W życiu kulturalnym na­
dal przeżywał renesans film,
który zdobywa międzynaro­
dowe uznanie w kategorii
filmów fabularnych i krót-
kometrażowych. Wydarze­
niem roku w życiu muzycz­
nym było wystawienie ope­
ry „Hamlet”. Pierwsza w

świecie próba skomponowa­
nia muzyki do słynnego dra­
matu Szekspira przyniosła
duży sukces młodemu kom­
pozytorowi* Sandorowi Szo-

kolay.
Rok 1968 przyniósł również

doniosłe wydarzenia w sto­
sunkach polsko-węgierskich.
Było nim podpisanie w Bu­
dapeszcie w maju nowego
dwudziestoletniego Układu o

Przyjaźni, Współpracy i

Wzajemnej Pomocy między
naszymi krajami.

W sumie był to rok po­
myślny dla budowy socjali­
zmu na Węgrzech, rok szyb­
kiego, a zarazem harmonij­
nego rozwoju kraju. Wszyst­
kie tegoroczne fakty i wyda­
rzenia potwierdziły słusz­
ność linii politycznej WSPR
przyczyniając się do dalsze­
go umocnienia więzi partii
z masami.

Bilans ten byłby niepełny
gdybyśmy pominęli w nim

sukcesy, które pozostaną na

długo w pamięci społeczeń­
stwa węgierskiego rozmiło­
wanego w sporcie — tryumf
Węgrów na olimpiadzie w

Meksyku — zajęcie przez ich
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czwartego miejsca
najlepszych.

W

#$>4-
Wf

zzękuję wszy­
scy zdrowi.
Pan F. Flick,
najwierniej­
szy poplecz­
nik Hitlera
wśród reki­

nów niemieckiego prze­
mysłu, odsiedział, jak wia­
domo, pięć lat za eksploa­
towanie pracy niewolni­
czej i rabunek własności
krajów okupowanych. O-

becnie skończył 85 lat. cie­
szy się znakomitym zdro­
wiem i wcale nie zamierza
pisać pamiętników na'
wzór swych emerytowa­
nych kolegów z hitlerow­
skiej generalicji.

Pan Flick, zaliczany do
dziesięciu najbogatszych
ludzi 'świata jest właści­
cielem majątku oceniane­
go na 500—750 min dola­
rów (dokładnie nikt nie

obliczył) i bezpośrednim
jego zarządca: podobno
posiada udziały w 300 fir­
mach. W skład holdingu
Flicka wchodzą m.in. kon­
cerny: Daimler >. Benz

Co słychać
U PAŃSTWA
FLICK ?

(„Mercedesy”), którego
wartość zbytu wynosiła w

roku 1967 — 1,5 mld d-jl.,
Mazimilian Shuette (stal
i Buderus Eisenwerke
(stal) — łączna wartość
zbytu — 525 min doi.,
Kraus—Maffei (lokomoty­
wy i maszyny) i Feldmue-
hle (największa papiernia
Europy) — łączna wartość
zbytu — 436 min doi., oraz

Dynamit Nobel.
Charakterystyczne, że

Flick okazał znakomity
nos do interesów, pozby­
wając się w porę swoich
przedwojennych kopalni
węgla, które w NRF
przestały być interesem.

Partnerem dziarskiego
staruszka w kierowaniu
holdingiem jest syn, Frie­
drich Karl Flick, tak że
dynastia bynajmniej nie
wygaśnie, gdy tato wyru­
szy w zaświaty na spot­
kanie z... Fuhrerem.

(AR—WEZ)'

O
uksemburg jest
jednym z naj­

mniejszych
państw Europy,
na obszarze 2586
km2 zamieszku­
je 350 tys. ludzi.

Kraj ten jednak ma za sobą
bogatą historię i wielkie tra­
dycje patriotyczne. Tysiąc­
letnie dzieje Luksemburga
wypełnia uporczywa walka o

wolność i niezawisłość. Każ­
dy z sąsiadów niejednokrot­
nie próbował zawładnąć nim,
włączyć do swego terytorium.

W latach II wojny świato­
wej hitlerowcy próbowali
„przywrócić prastare nie­
mieckie ziemie Luksembur­
ga na łono Wielkiej Rzeszy
Niemieckiej”. Luksembur-
czycy stawiali jednak zde­
cydowany opór. Organizowali
strajki przeciwko faszystow­
skiej przemocy. rozwinęli
ruch oporu, sabotowali go­
spodarcze zarządzenia oku­
panta. Małe państewko o-

płaciło wojnę dotkliwymi o-

fiarami w ludziach i strata­
mi gospodarczymi, które obli­
czano na 9 mld marek NRF.

Po wojnie spokojni I pra­
cowici Luksemburczycy zaleli
się odbudową kraju. Głów­
ne bogactwo Luksemburga
stanowi przemysł hutniczy
oparty na złożach rud żela­
za. Dochody zeń płynące po­
zwoliły na stosunkowo szyb­
kie nodniesienie stopy życio­
we! | rozbudowę innych ga­
łęzi przemysłu, głównie che­
micznego. budowy maszyn I
stworzenie bogatej bazy ho­
telowej dla turystów zagra­
nicznych. Nie pozostało w ty-

„W tym zbójniczym klimacie nikt nie wy
żyje” — powiedział podobno Walter Raleigh,
angielski podróżnik, uczony i korsarz, który
w 1595 , u odkrył dzisiejszą Gujanę. Ten
„zabójczy

’ klimat nie przeszkodził jednak Bry­
tyjczykom usadowić się na przeszło 150 lat w

nowo odkrytym kra.iu i zamienić go w swą
kolonię. Po wycięciu w pień tuziemców, kolo­
nizatorzy zaczęli sprowadzać z Afryki czarnych
niewolników, używając ich do pracy na za­
kładanych plantacjach ryżu i owoców tropi­
kalnych.

W dwudziestych latach naszego *wieku na te­
renie kraju odkryto przebogate złoża boksytu
i rudy żelaznej. Wtedy właśnie Gujaną zainte-
resował się wielki kapitał z londyńskiej City.
Brytyjskie koncerny opanowały najbogatsze
złoża, czerpiąc po dziś dzień ogromne zyski
(ponad 300 min dolarów w roku 1967) z ich
wydobycia.

W roku 1951 powstała Ludowa Partia Postę­
powa, której przywódcy z Hindusem dr Choddi
Jaganem na czele dali się poznać jako politycy
bezkompromisowi i radykalni. W 1953 roku
Gujana otrzymała samorząd. Antykolonialny
program partii Jagana przeraził Brytyjczyków,
którzy postanowili rozbić jedność ruchu na­
rodowo-wyzwoleńczego Gujany. Użyli do tego

■ celu przywódcą Murzynów gujańskich, wycho­
wanka angielskich uczelni, Forbesa Burnhama.
W 1955 roku doprowadzi! on w Ludowej Partii
Postępowej do rozłamu i utworzył własną par­
tię — Narodowy Kongres Ludowy i przy po-

prze-dumy
i przytłu-

uśmiech

łysk
oczach
miony
Francuza wydaje
się niedwuznacz­
nie mówić: —

patrzcie, powtarzacie wciąż,
o zacofaniu, ale widzicie,
co tu pozostało... Poza na­
mi zostały rozsypane dom-
ki przedmieścia Oranu, wy­
biegające za miasto drogi,
snujące się dymy ponad za­
palonymi śmietniskami, mdły
zapach tlejących usypisk.

Wjechaliśmy poza mur wy­
soki. Oto wysokie, z rozma­
chem postawione konstrukcje
fabryczne, poruszające się
dźwigi, wózki elektryczne,
magazyny i błękitnawy kor­
pus okrywający walcownię.
Przekraczając
znaleźliśmy się
nym świecie.

Hutę Acilor
skonali inżynierowie. Zasto­
sowano nowoczesną technikę,
nieomal wszystkie procesy są
zautomatyzowane, elektrycz­
ny piec martenowski wytapia
rocznie 30 tys. ton stali. Au-

bramy
od razu

stawiali

huty
w in-

do-

tomatyczne walcownie
suwają rozpalone węże że­
lazne, i tylko żar idący od

pieca, połączony z żarem

spływającym z nieba, przy­
pomina, że to Afryka.

Ktoś za nami powiada: „To
przecież wyspa przeniesiona z

innego świata”. Chyba ma ra­
cję. To wyspa istotnie. Oto
trzeba by przejechać ponad 3
tys. km na wschód, aby natra­
fić na najbliżej położony ośro­
dek hutnictwa żelaza. Dopiero
w Egipcie, w Heluanie, istnieje
źródło żelaza i to nie od daw­
na. Na Zachodzie, gdzieś pod
Casablanką, w Maroku, nie­
wielki zakładzik produkuje
małe ilości tego metalu i to w

sposób raczej chałupniczy. Na

olbrzymich obszarach
Północnej nie istnieje poza
nym martenem w Oranie
jedna wytwórnia żelaza
stali aczkolwiek w Algierii
Maroku rudy żelaza, i to

sckoprocentowego, występują w

wielu pasmach Atlasu.

Kolonializm nie inwestował
w przemysł ciężki, zadpwala-
jąc się wydobywaniem surow­
ców dla hut europejskich i a-

merykańskich. Okres pokolo-

Afryki
jed-

ani
lub
iw

wy-

nialny postawił liczne kraje a-

frykańskie w obliczu koniecz­
ności rozwoju. Można sobie
bez trudu wyobrazić gigantycz­
ne wprost spiętrzenie trudności,
jeśli stale brak kapitału, a po­
trzeba zmusza do przewożenia
każdego gwoździa, łopaty, każ­
dego płata blachy spoza Afry­
ki...

Ale wróćmy do huty Aci-
lor. Około 800 ludzi załogi —

to zwarty zalążek powoli roz­
szerzającej się klasy robotni­
czej. Dyrektor Hamuda ma

30 lat. Po wyższych studiach
administracyjnych i handlo­
wych w Paryżt). Jest pełen
pasji i zaangażowania, jak
dziesiątki młodych Algier­
czyków* przejętych ważną mi­
sją sprostania zadaniom wy­
nikającym z tego, co pozosta­
ło po czasach kolonialnych i
co nadal czeka. Acilor jest
pod pewnymi względami ty­
powym przykładem kolejnoś­
ci rozwoiu. Wszystko co nas

tu otac7.a zostało po prostu
porzucone na los przypadku.
Francuskie towarzystwo wy­
cofało
została
wszym krokiem było
rżenie
dzania. który stanał
zadaniami nieomal ponad siły.

W tych warunkach głów­
nym zadaniem stało sie. jak
w wielu innych dziedzinach
ochranianie i zabezpieczenie
tego, co zostało. A więc za-

oewnienie pracy i w miarę
możliwości kontynuowanie
orodukcji. Jednakże komite­
ty samozarzadzania, nieźle
:’adzące sobie w rolnictwie, w

przemyśle nie zapewniały
sprawnej produkcji. Państwo
algierskie dokonali więc na­
stępnego kroku. Nacjonaliza­
cja oznaczała nie tylko zmia­
nę właściciela, ale także pod­
porządkowanie huty organi­
zacji centralnej, będącej jak­
by odpowiednikiem naszego
centralnego zarządu. Za tą
pozornie formalną przemia­
ną kryło się jednak długo-

się w komplecie, po-
załoga algierska Pier-

stwo-
komitetu samozarzą-

przed

trwałe poszukiwanie modelu.

Czy np. pozostawić prawo
własności komitetom samo-

zarządzania, czyniąc z nich
coś w rodzaju społecznego
właściciela — czy państwu?
Wybrano tę drugą drogę.

Gdzieś na uboczu słyszymy
potem zwierzenie, że dopiero
mniej więcej od roku zapewnio­
no opłacalność produkcji i to
nie z racji cen. Są właściwe.
Główną przyczyną była nie­
umiejętność zastosowania wła­
ściwej organizacji pracy. Wy­
grzebano się z tego, ale nauka
była niezmiernie kosztowna.
-?

Podano napoje w wysokich
szklankach. Rozsunięte fo­
tele ustawiono naprzeciw o-

kien tak, że widać jak na

dłoni spokojną zatokę i stat­
ki kołyszące się na redzie
portu Arzew. Przed czterema

laty zbudowano tu jedną z

pierwszych, prototypową wy­
twórnię skroplonego gazu
ziemnego dla francuskiego
towarzystwa Camel, konsor­
cjum, w którym Algieria po­
siada 20 proc, udziału, resz­
ta jest własnością obcego ka­
pitału.

o

roz-

pa-
ze

Apolityczność1
wędruje
do lamusa

rolnictwo, choć znacznale
część kraju to nieurodzajne,
lesiste tereny. Luksembur­
skie wina, konserwy mięsne
i warzywa słyną z wysokiej
jakości.

Lansowany przez zacho­
wawcze koła polityczne mo­
del „społeczeństwa konsum­
pcyjnego” znalazł w korzy­
stnej sytuacji gospodarczej
sporo zwolenników. Swego
rodzaju modą stało się uni­
kanie dyskusji na tematy po­
lityczne. Cała ta obliczona
na długą metę kampania
„zmieszczanienia” Luksem-
burczvków nie wytrzymuje
jednak konfrontacji z ży­
ciem.

Zachwianie apolityczności
nastąpiło już dwa lata temu,
podczas rokowań rządu luk­
semburskiego z NRF o od­
szkodowania za wyrządzone
straty ludzkie i materialne.
Niemcy zachodnie uważała,
że suma 75 min marek NRF,
która została wrnłacona Luk­
semburgowi z tytułu repara­
cji wojennych, całkowicie
rekompensuje straty zadane
podczas okupacji.

Strona luksemburska nig-

Tempo budowy wielkiego
kompleksu było istotnie bardzo
szybkie. Trwało dwa lata. No­
woczesność urządzeń należy —

jak zapewniają — do najwyż­
szych na świecie. Procesy au­
tomatyczne wyparły nieomal
całkowicie pracę fizyczną.
Skroplony gaz idzie do Anglii
i do Francji. Wytwórnia w

Arzew jest o tyle nietypowa, że
udział państwa algierskiego jest
tu niższy niż 51 proc. W innych
wytwórniach budujących się
przy współpracy kapitalistycz­
nych przedsiębiorstw, reguła
kapitału własnego jest żelaz­
na. Ale i w tym przypadku I-

stnieje przekonanie, że po wy­
gaśnięciu kontraktu . zakłady
przejdą całkowicie na własność

państwa algierskiego.
Nad tą samą zatoką,

kilkaset metrów dalej,
pościera się imponuiąca
norama wielkiej budowy
wszystkimi elementami: ru­
chem, kurzem, rusztowania­
mi; powstaje pierwsza w

Algierii wytwórnia amonia­
ku, oparta o przetwarzanie
gazu ziemnego. Koszt około
60 min dolarów. Jednakże
najważniejsze jest to, że cały
ten kompleks wielkiej che­
mii, zaplanowany i zbudowa­
ny według wszystkich najno­
wocześniejszych wzorów, sta­
nowi od pierwszego do ostat­
niego gwoździa własność pań­
stwa algierskiego. Inwestycja
zrodzona z zasady przetwa­
rzania własnych
na miejscu, zgodna z

przezwyciężenia
zasady gospodarki
nej — eksportu
importu towarów
skich — jest niezaprzeczal­
nym osiągnięciem nowego
państwa algierskiego.

Byłoby oczywistą przesadą
powiedzieć, że cała Algieria
wygląda jak odnotowane
przez nas obrazy i fakty. O-
czywiście tak nie jest. Jed-

. nakże na skalę możliwości
- jest to wyraźny krok naprzód

g. i nie jedyny.
TADEUSZ JACKOWSKI

surowców
linią

kluczowej
kolonial-

surowców,
europej-

aleki Wschód, to
obszar od Jakucji

oczynając, aż po
zukotkę, Kam­

czatkę i Wyspy
Kurylskie; mniej

więcej czwarta część teryto­
rium ZSRR, powierzchnia, na

której zmieściłoby się 11 kra­
jów wielkości Francji. Na pół­
nocy wieczne lody, foki i białe
niedźwiedzie, na południu —

nad Amurem — tygrysy. Pięć
stref czasu. Morza, oblewają­
ce brzegi tych ziem, uważane

są za najbogatsze rejony ryb,
krabów i wszelkiej zwierzy­
ny morskiej. W rybę obfitu­
ją jeziora i rzeki Dalekiego
Wschodu. W Amurze np. ło­
wi się około 100 gatunków
ryb. Z Kamczatki, od brze­
gów tego półwyspu,' pochodzi
główna część światowych po­
łowów łososia.

dy nie zgodziła się z takim
stanowiskiem. Niestety, na

tym się skończyło. Strona
bońska odmówiła prowadze­
nia dalszych negocjacji. Zde­
cydowana większość miesz­
kańców Luksemburga poczy­
tywała to za obelgę i miała
możność przekonać się o in­
tencjach swego wschodniego
„dobrego sąsiada”. Liczne or­
ganizacje polityczne i spo­
łeczne zaczęły baczniej przy­
patrywać się polityce Bonn,
z większą uwagą zaczęły śle­
dzić procesy zachodzące w

Europie, uważniej obserwo­
wać inicjatywy pokojowe
państw socjalistycznych,
zwłaszcza te zmierzające do
odprężenia w Europie, a tak­
że włączać swój głos orotes-
tu przeciwko agresji USA w

Wietnamie. Ta aktywność po­
lityczna. oczywiście na mia­
rę Wielkiego Księstwa, przy­
szła tym łatwiej, że Belgia
I Holandia, z którymi Luk­
semburg związany Jest unią
celna i przemysłową, rów­
nież interesują się procesami
zmierzającymi do zapewnie­
nia pokoju ną naszym kon­
tynencie. (CAF — J. J.) □□□□□□o□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□ Za to wnętrze ziemi kryje

bez mała wszystko, co zawiera
tablica Mendelejewa. Nie tylko
brzegi Leny są złotonośne, ale
i Kołymy. Złoto wydobywa się
teraz i w Bilibino na Czukotce
o2tys.kmnawschódodLe­
ny. Głośne w świecie stały się
odkryte przed 10 laty pola dia­
mentowe w Jakucji, eksploato­
wane na szeroką skalę. W Ja­
kucji do znanych już przed­
tem pokładów ołowiu geolo­
dzy „dodali” kilka trylionów
metrów sześciennych gazu zie­
mnego. Na Kamczatce natrafi­
li na złoto i naftę. Poza tym na

3
parciu Wielkiej Brytanii oraz własnej burżu-
azji zdołał zdobyć władzę. "Wtedy dopiero ko­
lonizatorzy łaskawie zgodzili się na suwerenność
Gujany.

Grobem wielu marzeń patriotów guiańskich
stał się dzień 26 maja 1966 roku. Burnham na­
wiązał jeszcze ściślejszą współpracę polityczną
z Londynem, niż przed ogłoszeniem niepodleg­
łości, unieważnił wiele postępowych
społecznych, dokonanych za rządów
i rozpętał terror polityczny o natężeniu niezna­
nym dotąd w Gujanie. Aresztowano wielu dzia-
taczy Ludowej Partii Postępowej, zaczęto prze­
śladować Hindusów z racji ich pochodzenia.

W ostatnich miesiącach Fłurrham zaczał wią­
zać się z silniejszym sojusznikiem, jakim są
Stany Zjednoczone. Koła burżuazji skupionej
woków Burnhama, poparły jego flirt z USA
i obecnie Stany Zjednoczone posiadają pozycje
ekonomiczne w Gujanie równe brytyjskim.
Pracownicy Centralnej Agencji Wywiadowczej
— co iest już taiomnioa poliszynela — skorum­
powali wielu czołowych polityków obozu rządo­
wego, którzy w obawie przed kompromitacja
słuchają pilnie dyrektyw płynących z Waszyng­
tonu. Jak dotąd rząd Burnhama panuje nad
sytuacją. Ale w przyszłym roku mają odbyć
się wybory. Ich wynik — jeśli nie zostaną
sfałszowane — powinien być korzystny dla partii
Jagana. Tak twierdzi większość obsewatorów
życia politycznego Ameryki Łacińskiej. Jak
wtedy rozwinie się sytuacja w Gujanie?

(CAF— J. J.)

reform
Jagana

obszarach Dalekiego Wschodu
są: wolfram, molibden, cynk,
rtęć...

Mimo to rejony Dalekiego
Wschodu należą do najsłabiej
zagospodarowanych. Do cza­
sów Rewolucji w ogóle nie by­
ły zagospodarowane, poza nie­
licznymi ośrodkami — wyspa­
mi w leśnym oceanie.

Czechow jechał na Sachalin
blisko rok. Po zbudowaniu li­
nii transsyberyjskiej (przed
pierwszą wojną światową) po­
ciąg ekspresowy przebywał tra­
sę Moskwa — Władywostok w

dwa tygodnie (teraz jedzie się
osiem dni i nocy). Jeszcze po
II wojnie światowej podróż na

Kamczatkę trwała w najlep­
szym razie kilka tygodni (obec­
nie samolotem TU wystarczy
11 godzin).

Od paźdżiernika do marca

— zespół hut i
metalurgicznych

wraz z miastem
Amurem

działalność 23 wyższe uczel­
nie z 184 tys. studentów, oraz

90 instytutów naukowo-bada­
wczych.

Amurstal
zakładów
wzniesiono
Komsomolsk nad
przez młodzież w latach dru­
giej pięciolatki. Obok niego
buduje się teraz dwa miasta,
komsomolskie satelity tego
pierwszego — Słonecznyj i
Amursk, z zakładami górni­
czo-hutniczymi i zakładami
papierniczymi. Nowymi mia­
stami są Mirnyj, Nachodka,
Rajczichińsk, Arseniew, Ust-
Kamczatski, Ocha, Magadan,
Sowietskaja Hawana... Na
Dalekim Wschodzie jest 57
miast i 265 osad typu miej-

Od Jakucji
do Kamczatki

wlącznfe w północnej strefie
trwa noc, mrozy do 60 stopni,
wichury, śniegi. Potem pół ro­
ku dnia. Mimo to lato jest
krótkie, ale w Jakucku, poło­
żonym przecież na wiecznej
zmarzlinie, potrafi być 1 40

stopni powyżej zera. Sto stop­
ni różnicy między lutym i lip-
cem. Niełatwo zaklimatyzować
sie w takich warunkach. Kli­
mat, zwłaszcza w północnej
części ale i w pewnym stopniu
i na pozostałym obszarze Da­
lekiego Wschodu, jest i teraz
elementem utrudniającym o-

sednictwo

Odległości przy obecnym po­
ziomie lotnictwa posażerskiego
w ZSRR nie odgrywają już ta­
kiej roli.

Powiedziałem ogólnie o nie­
których tylko
zagospodarowania
Wschodu, ale
starczy i tych
nia wysiłków
rrowanych w

odległych rejonów. Dość po­
wiedzieć, że w okresie ubie­
gach 45
wzrosła
większy
średniej
Według danych na 1 stycznia
1967 r. na Dalekim Wschodzie
w przemyśle pracowało 350
tys. specjalistów, w tym 43
tys. Inżynierów. Szkolnictwo
tutejsze zatrudnia 45 tys. pe­
dagogów, służba zdrowia 56
tys. lekarzy. W miastach Da­
lekiego Wschodu rozwijają

3/4 ogó-
urbani-
najbar-

republi-

trudnościach
i Dalekiego

sądzę, że wy-
dla zobrazowa-
ZSRR podej-
cełu rozwoju

lat liczba ludności
5-krotnie. Wskaźnik
prawie 4 razy od
dla całego państwa.

skiego. Skupiają one

łu ludności. Stopień
zacji większy niż w

dziej rozwiniętych
kach radzieckich.

Daleki Wschód otwiera te­
raz nową kartę. W końcu lip-
ca ubiegłego roku ogłoszona
została uchwała, w której KC
KPZR i Rada Ministrów „u-
waźają przyspieszony rozwój
ekonomiczny radzieckiego
Dalekiego Wschodu i popra­
wę warunków życia ludności
tego rejonu za doniosłe zada­
nie o znaczeniu ogólnopań-
stwowym”.

W myśl założeń nowego
planu, na Dalekim Wschodzie
rozbuduje się bazę energety­
czną (m. in. na Czukotce
wznoszona jest elektrownia
atomowa), przemysł drzewny
papierniczy, hutnictwo żelaza
i metali kolorowych, maszy­
nowy, lekki, spożywczy. Duża
rolę przykłada się do rozwo­
ju rolnictwa i jego intensyfi­
kacji. Rozbudowane- będzie
również rybołówstwo i prze­
mysł rybny. Duże inwestycje
ulokowane będą w gazie i
nafcie.

Rozwinięty przemysł i rol­
nictwo winny przekształcić
rejon Dalekiego Wschodu nie
tylko w obszar samowystar­
czalny, ale uczynić zeń wielką
bazę eksportu.
DOBROSŁAW POPRZECZKO
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Stary zwyczaj
Gospodarz po wieczerzy

świątecznej bierze siekierę
i powrósła i idzie z kimś do
sadu. Tu uderza po trzy­
kroć siekierą w pnie drzew

udając, że drzewo chce ściąć
i pyta: czy będziesz rodziło,
czy nie be(dziesz, bo cię ze-

tnę! Druga osoba albo sam

gospodarz odpowiada za

drzewo: — Będę rodziło.

Wtedy obwiązuje się je po­
wrósłem i idzie do innych

GAZETA KRAKOWSKA Nr 304 (64S’,)

Najpierw
była <ipodłaźniczkai>...

•
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Krakowie prof. dr ROMANEM
REINFUSSEM. Na ogół istnieje
przekonanie, że choinka „przy­
wędrowała" do nas z Niemiec.
I jest to zgodne z prawdą. Ale
nie należy równocześnie zapo­
minać, że długo wcześniej ist­
niała w Polsce choinka, wiejska,
ludowa zwana „sadem" lub

„podłaźniczką” („podłażnik" oz­
nacza w językach słowiańskich
— gościa przychodzącego w wi­
gilię z życzeniami). Jak wyglą­
dała taka choinka? Była to albo
cała jodełka, albo gałąź jodełki
powieszona czubkiem w dół na

śród,ku powały, lub w kącie nad
ławami i stołem.

Dlaczego wieszano właśnie zie­
lone gałęzie czy też drzewko a

w Limanowskiem koło Dobrej
np. zielone gałęzie dębiny? Wią-
źe się to zapewnie ze starymi
zwyczajami, wedle których na

okres zimy wnosiło się do izby
zieloną roślinność, aby urato­
wać ją od śmierci i przechować
do wiosny. Tamte wiejskie

drzewka były ozdabiane raczej
bardzo skromnie i to przeważ­
nie tylko orzechami, jabłkami,
krąż,kami z opłatków i tzw.

„światem" czyli kulą zrobiona
z opłatków. Tradycja „sadów”
i „podłaźniczek” dotrwała u nas

jeszcze do czasów międzywojen­
nych.

W XVIII w. w Niemczech co­
raz bardziej rozpowszechniała
się tradycja choinki miejskiej.
Kiedy ta choinka dotarła do
Polski? Już w pierwszej poło­
wie XVIII w. pisarz duchowny
ks. Żabczyński pisał, że widział
„...w Niemczech, ba i w Pru­
sach naszych malowane złociste
i różnymi świecidełkami i cac-

,kami ozdobione : ószczki, które
oni tam po kolędzie a za nich

mówiąc na gwiazdkę dzieciom
kupują... ”. Kiedy Mazowsze z

Warszawą dostało się pod zabór
pruski wraz z oficerami i urzęd­
nikami niemieckimi dotarła do
nas ta choinka. Początkowo
przyjęła się tylko w miastach
i dworach, potem stopniowo w

całym kraju. Najpóźniej przy­
jęła się na wsi, bo dopiero w

okresie międzywojennym. Dziś
choinka przeszła dalszo ewolu­
cję. Przestana być jak ongiś
choinką „jadalną”, zamieniając
się wyłącznie w choinkę deko­
racyjną. Jabłka, orzechy, ozdo­
by z opłatków, świeczki, zostały
zastąpione przez plastykowe
włosy, elektryczne lampki, i ko­
lorowe bańki.

Rozmawiał: ANS

Jaki będzie mąż?
W okolicach Krakowa ist­

niał taki zwyczaj: Po wie­
czerzy wigilijnej wychodziły
na pole dziewczęta z zawią­
zanymi oczyma i ze skraw­
kiem jakiegoś materiału w

ręce. Podchodziły one do

płotu i obwiązywały wybra­
ny kołek. Oglądały go dopie­
ro rano i po wyglądzie koł­
ka wróżyły o urodzie przy­
szłego męża. Jeśli kołek był
prosty, wysoki to mąż miał

być zgrabny i urodziwy, (k)

Choinki

ka: Żona dla Australijczyka
(poi. 12 lat) — 16, Przemytnik
z Piemontu (fr. 14 lat) — 18.30.

Pozostałe kina — jak 25. XII.

ZOO (Las Wolski) — codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

nie, muszą być z lasu

Tajemnice kolorowych iskier
Przed świę­

tami odwie­
dziliśmy pe­
wien mały,
skromnie u-

rządzony
zakład. W
dwóch nie­
wielkich sa­
lach zgro­
madziło się

kilkanaście
osób. Jedni

mieszali zmielone opiłki stalowe,
aluminium i... inne tajemnicze
składniki, inni cięli kawałki
drutu i zanurzali je w przyrzą­
dzonej cieczy. Potem druciki

zostały ułożone tak, że tworzy­
ły duże druciane szczotki, któ­
re wędrowały do pieca na wiele

godzin.

Tak właśnie wygląda praca w

jedynym w Krakowie zakładzie

produkującym ognie sztuczne.
Ponieważ kiedyś wytwarzali
je... aptekarze, o historię sztu­
cznych ogni zapytaliśmy dyr.
Muzeum Farmacji doc. dr Woj­
ciecha ROESKE. — Kolebką
sztucznych ogni zwanych ina­
czej bengalskimi były prawdo­
podobnie Indie. W XIII w.

Mongołowie używali ich jako
środków bojowych. Do XX w.

sporządzano je u nas w apte­
kach, a potem w drogeriach i

wydawano tylko zaufanym lu­
dziom. W czasie wielkich uro­
czystości, festynów i bali zapa­
lano kolorowy proszek, a wtedy
rozpryskiwały się wkoło weso­
łe, kolorowe iskry.

(km)

Fot. Wacław Klag

Ubieranie sadu

Ścięty wierzchołek jodełki
wiesza się w środku izby u

tragacza wierzchołkiem w

dół i ubiera go jabłkami, o-

rzechami a czasem i pierni­
kami; przymocowuje świecz­
ki.

(S. Udziala — „Krakowiacy”
1924 r.j

Pierwsze sztuczne

Sztuczna
choinka już
od dawna

była znana

w innych
krajach.
Spędzali

przy niej
święta Pola­
cy żyjący
imigracji w

Brazylii, Ar­
gentynie, A-

ustralii.
choinki wy­

produkowane w Polsce pojawi­
ły się na rynku dopiero kilka
lat temu i nie były zbyt efekto­
wne. Specjalna komisja wyty­
powała ostatnio trzy najlepsze
zakłady, gdzie powstają najład­
niejsze „drzewka”. Trzeba przy-

znać, że w tym roku były one

znacznie lepiej i estetyczniej
wyjconane.

„Och, gdyby ich ceny były
nieco niższe” — wzdychali kra­
kowianie i zakupili ok. 2510

sztuk, a kierownicy opustosza­
łych sklepów złożyli następne
zamówienia. W północnej części
Polski sprzedaje się ich jeszcze
więcej.

Jest takie zalecenie, aby do

dekoracji wystaw sklepowych
używać właśnie sztucznych choi­
nek. Do mieszkań przynosimy
je jeszcze niechętnie, Możemy
się jednak przekonać, że święta
przy sztucznej choince wcale nie

są mniej przyjemne. Każda
sztuczna choinka, to jedno oca­
lone życie jakiegoś drzewka.

(km)

Jodełka musi rosnąć
20 lat...

YZURYJ

zaledwie radości?

...aby stała

się sporych
rozmiarów

choinką. 20

długich lat,
a potem kil­
ka uderzeń
siekierą i

.ończy się
leśne życie
choinki. Czy
nie szkoda

go dla kilku-

nastodniowoj
No tak, ale

tradycja...
Mówi z-ca dyr. Okręgowego

Zarządu Lasów Państwowych
mgr inż. KAZIMIERZ PEL­
CZAR: Każdego roku wycina­
my w lasach Krakowskiego 200

tys. choinek. Wysyłamy je do

Warszawy, Łodzi, Katowic, 34

tys. zostawiamy w Krakowie.
Jesteśmy bowiem jednymi z

najpoważniejszych dostawców
choinek w kraju.

To co my wycinamy nie jest
ze szkodą dla lasu. Jest to za­
bieg konieczny, pielęgnacyjny.
Tyle tylko, że stosowany może
nie w najodpowiedniejszej po­
rze, bo zamiast latem — zimą.
Ale cóż, tradycja wymaga, aby
święta obchodzić w grudniu a

nie na przykład w lipcu. Tra­
dycja chce choinek na grudnio­
we święta — więc przystosowa­
liśmy swoje zabiegi pielęgnacyj­
ne do tradycji. I las musiał się

do tego przyzwyczaić. Trudność

piega na tym, że w Polsce po­
łudniowej klient żąda głównie
jodełek. W naszym zaś drzewo­
stanie górskim np. mamy ich
zaledwie 10 proc, a powinniśmy
mieć 40 proc, bo jako świetnie
ukorzenione są bardzo odporne
na wichury. Ostatnie klęski
śniegu 1 wiatrołomu poczyniły
duże szkody w naszych młodni­
kach jodłowych. Tak więc sta­
ramy się jak najbardziej oszczę­
dzać jodły i propenujemy na­
bywcom świerk. Jest również
ładny a pachnie nawet jeszcze
bardziej aromatycznie. Świerk
jest zresztą bardzo popularny w

północnej Polsce, gdzie z powo­
du braku jodły w drzewostanie

przyzwyczajono się właśnie do
choinki świerkowej.

Niestety oprócz legalnego wy­
rębu, świętom towarzyszy wy­
ręb chuligański. Las jest nies­
tety magazynem otwartym i co

rocznie znika z niego po prostu
40 tys. drzewek. Stawia się o-

czywiście w stan pogotowia ca­
łą służbę leśną. Mimo to tylko
w ostatnich kilku dniach za­
trzymano sprawców nielegalne­
go wycięcia 1200 choinek. Wszy­
scy będą pociągani do odpowie-
działałności przed Kolegium. Ale
szkody nie da się już odrobić.
I to szkody dużej, bo jodełką
musi rosnąć 20 lat, aby prze­
kroczyć wysokość 1 metra.

(hz)

Jedno drzewko

mniej
Od wielu

lat w okre­
sie przed­
świątecznym
wycina się
setki mło­
dych jodeł i

świerków,
by w czasie
świąt zdobi­
ły nasze

mieszkania.
Handel za­
pewnia dos­

tawy choinek do każdego mias­
ta. Drzewka te pochodzą z wy­
rębu legalnie prowadzonego w

każdym nadleśnictwie. Zakłada

się w wielu leśnictwaeh także

specjalne plantacje choinek —

mówi mgr Z. BEDNARZ z LOP —

na przykład pod liniami wyso­
kiego napięcia, gdzie drzewa

muszą być i tak systematycznie
wycinane.

Nie likwiduje to jednak nie­
legalnego handlu choinkami.

Przynosi on duże straty gospo­
darce narodowej. Bowiem wy­
cinane są najczęściej jodły o

pięknie rozwiniętych koronach.
A jodła jest drzewem, które
wymaga specialnie dogodnych
warunków hodowli.

Liga Ochrony Przyrody pro­
wadzi szeroko zakrojoną dzia­
łalność dla zapobieżenia corocz­
nym stratom w drzewostanie —

mówi prok. mgr A. ŚCISLAW-
SKI. Nie osiągnięto jednak do­
tąd zadowalających efektów. Bo
walka z „kłusownictwem cho­
inkowym” jest trudna. Sprze­
dawane legalnie choinki nie są
w żaden sposób znaczone, punk­
ty sprzedaży nie wydają kwi­
tów, które stanowiłyby dowód
nabycia.

Dlatego apeluje się do wzmo­
żenia kontroli przez odpowied­
nie placówki, a przede wszyst­
kim do mieszkańców naszego
miasta, aby kupowali drzewka

wyłącznie w nunktach sprzeda­
ży, a jeśli nie dostaną, by u-

kontentoyyali się gałązką świer­
kową: — tradycji stanie sic za­
dość, a ocaleje drzewo. (saw)

Przerwy w dostawie energii
elektrycznej

Zakład Energetyczny Kraków-
Miasto przeprasza Odbiorców za

przerwy w dostawie energii e-

iektrycznej:
Dnia 27 grudnia, od godz. 6 do

16, przy ul.: Emaus, Mydlnickiej,
Przyjemnej, Pamiętnej, Na Bło­
nie, Balickiej, Zarzecze, Trawia­
stej, Justowskiej, Olkuskiej, Lin­
dego.

Bliższych informacji udziela
Rejon Energetyczny I. telefon
586-80, wewn. 454.

WTOREK
CHIRURGICZNY: Prądnicka

35. INTERNISTYCZNY: Prąd­
nicka 35. LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23. OKULI­
STYCZNY: Prądnicka 35. U-
ROLOGICZNY: Prądnicka 35.
NEUROLOGICZNY: Prądnicka
35. PEDIATRYCZNY: Prądnic­
ka 37.

Środa
CHIRURGICZNY: Trynitar-

ska 11. INTERNISTYCZNY:

Trynitarska 11. LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23. OKU­
LISTYCZNY: Kopernika 38.
UROLOGICZNY: Grzegórzecka
18. NEUROLOGICZNY: Bota­
niczna 3. PEDIATRYCZNY:
Prokocim.

CZWARTEK
CHIRURGICZNY: NÓwa Hu­

ta. INTERNISTYCZNNY: No­
wa Huta, LARYNGOLOGICZ­
NY: Nowa Huta, OKULISTY­
CZNY: Nowa Huta, UROLO­
GICZNY: Nowa Huta. NEURO­
LOGICZNY: Nowa Huta, PE­
DIATRYCZNY: Nowa Huta.

POGOTOWI

RATUNKÓW
E

E

Siemiradzkiego 1, wypadki
zachorowania
i przewozy 395-00, 395-01, 395-02

Grzegórzki
Podgórze
Nowa Huta

09

209-01, 205-77

625-50, 657-57

422-22, 417-70

WTOREK
Karmelicka 23 (tlen), Długa

4, Krakowska 1, 29 Listopada
17, Pstrowskiego 94, Al Pokoju
7, N. Huta — Centr. A bl.
3 (tlen), Os. Na Stoku.

Apteki niedyżurne będą o-

twarte 24. XII. do godz.

ŚRODA
Jak 24. XII.

18.

CZWARTEK
Jak 25. XII.

Zdarzyło się panu młodemu,
że zamiast z panną młodą
spędził noc poślubną w...

Izbie Wytrzeźwień. Przywiezio­
no go tutaj w pełnej „gali”
(czarny garnitur, muszka) lecz z

kompletnym brakiem świadomo­
ści. Najprawdopodobniej „wy­
skoczył” z weseliska po papierosy
i gdy znalazł się na świeżym
powietrzu, całkiem go „rozebra­
ło". W takim stanie znaleźli go

funkcjonariusze MO i przywieźli
do Izby. Gdy przerażona znik­
nięciem oblubieńca rodzina pan­
ny młodej po kolejnych telefo­
nach na Piogotowie i MO za­
dzwoniła do Izby — kamień

wszystkim spadł z serca. Pan

młody nie uciekł za ocean ani
nie wpadł pod auto. Nie mógł
tylko niestety zaraz wrócić do

gości. Jeśli już bowiem za kimś

zamkną się drzwi Izby Wytrze­
źwień, może ją opuścić dopiero
po 8 godzinach. Takie są prze­
pisy. Nawet dla pana młodego
nie było wyjątku.

Papierosy były również miłym
Złego początkiem innego „klien­
ta”. Przywieziono go tutaj w...

domowych pantoflach i płaszczu
narzuconym na piżamę. Gdy
wytrzeźwiał mówił, że wysko­
czył tylko po papierosy, ale spo­
tkał kolegę i ten zaciągnął go
na wódkę. Jak było naprawdę?

Pewne doświadczenie życiowe
każę nam przypuszczać, że tym
nocnym strojem chciał zmylić
czujność żony, zaostrzoną dniem

wypłaty.
Trafił się tutaj i taki, który

na drugi dzień rano, po wytrze­
źwieniu utrzymywał, że znajdu­
je się w Katowicach. Istotnie po­
winien tam chyba być, gdyby
nie skłonność do kielicha. Mili­
cja Kolejowa wyprowadziła go
bowiem pijaniusieńkiego, jadą-
cego bez biletu z pociągu, który
przybył z Katowic. Gdyby nie
ta interwencja zajechałby tak

pewnie aż do Przemyśla. Zło­
śliwy żart kolegów czy fantazja
pijacka, nie wiadomo...

Pracowników Izby Wytrzeź­
wień nic już zadziwić nie może.
Ani pijak z bukietem w ręku
(nie doszedł na imieniny), ani
taki do to nie miał szczęścia
(chociaż pijak według przysło­
wia zawsze ma szczęście) przy­
wieziony z tak pokiereszowaną
głową, że trzeba go było szybko
odsyłać do szpitala (konieczna
trepanacja czaszki). Częściej
także niż o szczęściu pijaka mó­
wią te przypadki o szczególnym
pechu, gdy na drugi dzień ra­
no po sprawdzeniu adresu oka­
zuje się, że pijanego przywiezio­
no niemalże spod jego własnego
domu, do którego już nie mógł

trafić i zasnął gdzieś w bramie

obc,k. Człowiek upijający się na

awanturniczo szybciej trafia do

Izby niż ktokolwiek - inny. A-

wantury z portierami lokali lub
z taksówkarzami, którym nie

chcą zapłacić za kurs kończą się
zwykle wezwaniem Pogotowia
Milicyjnego.

stego, wygodnego łóżka, depo­
zyt posiadanych przedmiotów
wartościoioych przechowywany
w plombowanych woreczkach.
Przeciętny rachunek za to

wszystko wraz z opłatą za do­
jazd gazikiem milicyjnym wy­
nosi 215 zł. Jeśli „klient” jest

przy gotówce, może zapłacić za­

Jeszcze trzeźwym
— ku przestrodze

W ciągu 9-letniej działalności
Izby zdarzył się nawet jeden
wolontariusz. Zgłosił się po pro­
stu sam do milicjanta i popro­
sił, aby go odwieźć do Izby Wy­
trzeźwień, bo się upił, a jest
spoza Krakowa. Oczywiście nie
odmówiono mu tej przysługi
nieco droższej wprawdzie niż
kosztuje doba hotelowa, ale jak­
że za to kompletnej: badanie le­
karskie, ewentualny zastrzyk
lub kąpiel uspokajająca, pomoc
w rozbieraniu i ułożeniu do czy­

raz, jeśli nie — rachunek przy­
chodzi do domu. To się nazy­
wa elegancja, żeby tak hotele
komunalne...

Dajmy jednak spokój żartom,
bo sprawa jest raczej smutna.

Ludzie nie umieją pić kultural­
nie. Trafiają do Izby w stanie
tak kompletnego zamroczenia,
że na drugi dzień nie mogą so­
bie nawet przypomnieć w jakich
okolicznościach zabrało ich Po­
gotowie MO. Błagają kierowni­
ka Izby aby tylko o'ich niefor-

tunnym przypadku nie zawia­
damiał rodziny lub miejsca pra­
cy. Przyrzekają — jak dzieci —

że już nigdy nie wezmą do ust

kropli roódki. A przecież nie o

Ho chodzi i nie na takich o-

bietnicach polegać można. Cha­
rakterystyczne jest również to,
że pijacy nigdy na ogół nie chcą
uznać własnej winy. Zrzucają
odpowiedzialność za swoje pi­
jaństwo na innych. Zona, teścio­
wa, nawet dziadek, wszyscy są
winni tylko nie pijak. A ile

prawdy w tych narzekaniach,
niech świadczą wspominki pra­
cowników Izby o troskliwych
żonach, które przybiegają świ­
tem na .ul. Łobzowską z cie­
płymi bułeczkami dla „biednego
mężusia”.

Od początku lipca 1959 roku

kiedy to otwarto Izbę przewinę­
ło się przez nią 100 tys. osób. W
ostatnich latach liczby przyjęć
rocznych utrzymują się mniej
więcej na tym samym poziomie.
To już jest nieźle. N.b. Izba nie

przyjmuje każdego dowiezione­
go tutaj. Znajdujący się „pod
muchą” czy też jak to się mówi

„pod dobrą datą" nie kwalifi­
kują się bowiem do Izby, której
sensem społecznym jest izolowa­
nie osób, których stan zamrocze­
nia alkoholowego może zagra­
żać ich życiu lub życiu i zdro­

wiu otoczenia, względnie zakłó­
cać porządek publiczny. W 24

proc, na frekwencję Izby rzutu­
ją nałogowi alkoholicy powra­
cający tu systematycznie co ja­
kiś czas. Co trzeci „klient" jest
spoza terenu wielkiego Krako­
wa, 1 proc, stanowią niepełno­
letni, poniżej 18 lat. To już jest
za wiele. Najmłodszy „klient”
Izby miał 12 lat. Był to przy­
padek zupełnie wyjątkowy,
niemniej jednak — zdarzył się!

Niektórzy pijacy są szczęśliwi,
gdy tylko pozwoli się im spać,
inni awanturują się i są agre­
sywni. Opluwają ściany, napa­
dają na współtowarzyszy sali.
Praca załogi Izby, mimo że do­
brze płatna, jest bardzo nie­
wdzięczna.

Przeciętnie dziennie trafia do

Izby 37 pijaków (miejsc jest 60j,
ale ruch nasila się w dnie wy­
płat tzw. wyrównań (między 10
a 15 każdego miesiąca) i zali­
czek (między 25 a 29) a także w

popularne imieniny. No i oczy­
wiście w przeddzień świąt, w

wigilię i w Sylwestra. Ku prze­
strodze więc jeszcze trzeźwym
przypomnijmy, że wigilię 1965
roku zamiast w gronie rodzin­
nym spędziło w Izbie Wytrzeź­
wień — 43 osoby, a Nowy Rok
1966 witało w Izbie — 50 osób.

HALINA ZAWRZYKRAJ

CO,ODZIE,KIEDY <

GRUDNIA

wtorek

Adama i Ewy

GRUDNIA

środa

Boże Narodź.

O O GRUDNIA
/T O czwartek

Szczepana

TEATRY WYSTAWY
WTOREK

Nieczynne.

ŚRODA
IM. SŁOWACKIEGO (pl.

Ducha 1): Dyliżans — 19.15,
STARY (Jagiell. 1): Biogra­
fia — 19.15, KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): Pu-
zuk — 19.15, ROZMAITOŚCI
(Karmelicka 4): Cyrano de

Bergerac .

— 19.15, LUDOWY

(Majakowskiego): Ballada wi­
gilijna — 19.15.

CZWARTEK
IM. SŁOWACKIEGO: Baba

Dziwo — 19.15, STARY: Der-

by w pałacu — 19.15, KAME­
RALNY: Mizantrop — 19.15,
ROZMAITOŚCI: Zaklęty jawor
— 11, Cyrano de Bergerac —

19.15, LUDOWY: Znaleziony
kufer (zamkn.) — 11, Ballada

wigilijna — 19.15, GROTESKA:
W górę rzeki (zamkn.) — 11,
Bajki pana Bajarza — 16, KO­
LEJARZA (Bocheńska 7): Kro­
woderskie zuchy — 15, 19.

SOLSKIEGO w Tarnowie:
Don Juan — 19.

WTOREK
WAWEL: (9—14.15). DOM

MATEJKI (Floriańska 41):
(10—15). NOWY GMACH (a).
3 Maja 1): (10—15). LENINA

(Topolową 5): (9—16). STARA
BOŻNICA (Szeroka 24): (9—
14). HISTORYCZNE (Jana 12)
(9—14). PAWILON (pl. Szczep.
3): Wyst. grupy wrocł. Gra­
fika i rzeźba rum. (11—14).
ARKADY: Wyst. mai. Stanis­
ława Urbana (11—14). PAŁAC

SZTUKI (pl. Szczep. 4): .Lal­
ka” od kulis produkcji (11—
14). PRYZMAT (Łobzowska 3):
Malarstwo R. ziemskiego (11—
12). KTF (Stolarska 9): Wyst.
fotogr. (10—14), KLUB MPiK

(Jagiell. 1): Wyst. rys. Szcze­
pana. Wyst. akwareli H. Saj­
daka. SALON TPSP (Al. Róż

3): Wyst. mai. Br. Heydt'l-a
(11-14).

ŚRODA
25. XII. Wystawy nieczynne

CZWARTEK
WAWEL (9—14.15). SUKIEN­

NICE: poi. mai. i rzeźba 1764—
1900 (10—16). SZOŁAYSKICH

(pl. Szczep. 9): poi. mai. i rzeź­
ba do 1764 (10—16). CZARTO­
RYSKICH (Jana 19): europ,
rzem. art. 9—15. DOM MATEJ­
KI (Floriańska 41): 10—15. NO­
WY GMACH (al. 3 Maja 1):
10—16. LENINA (Topolowa 5):
10—15. STARA BOŻNICA (Sze-

Toka 24): 10—14 . PAWILON (pl.
Szczep. 3): wyst. grupy wrocł.
Grafika i rzeźba rum. (10—17).
ARKADY wyst. mai. Stanisła­
wa Urbana (11—18). PAŁAC
SZTUKI (pl. Szczep. 4): „Lal­
ka” od kulis produkcji (10—17).
HISTORYCZNE (Jana 12): 10-
14. KTF (Stolarska 9): wyst.
fotogr. (10—14). KLUB MPiK

(Jagiell. 1): wyst. rys. Szcze­
pana. Wyst. akwareli H. Saj­
daka. SALON TPSP (Al. Róż

3): wyst. mai. Br. Heyduka
11— 18.

KINA
WTOREK

APOLLO: Do widzenia Char-
lie (USAt 14 lat) — 10, 12.30.
Przesuń się kochanie (USA, 14

lat) — 16. CHEMIK: Czarny
dzięń w Black Rock (USA, 16

iat) — 19. KULTURA: Fifi

piórko (fr., 14 lat) — 18, 20.15.
MELODIA: Niagara (USA, 16

lat) — 16. MŁ. GWARDIA:

Quentin Durward (USA, 11

lat) — 10, 12.15. Na pomoc

(ang., 11 lat) — 14.45, SZTUKA:
Poniedziałek albo wtorek (jug.
16 lat) — 10, 12. UCIECHA:
Dwa tygodnie we wrześniu

(fr., 16 lat) — 15.45, 18. WAR­
SZAWA: Lalka (poi., 14 lat) —

13, 16.15. WISŁA: Viva Maria

(fr., 16 lat) — 11 . WOLNOŚĆ:
El Greco (wł., 14 lat) — 15.
WRZOS: Hasło Korn (poi., 14

lat) — 13.45, 15.45.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Koniec barona Un-

gerna (radź., 14 lat) — 15.45.
ŚWIT M. SALA: Gwiazdy w

południe (fr., 12 lat) — 11, 13.
ŚWIATOWID: Spotkałem na­
wet szczęśliwych Cyganów
(jug., 16 lat) — 16. ŚWIATO­
WID M. SALA: Julia, Anna,
Genowefa (poi., 16 lat) — 13,
15.15.

PROKOCIM — ZZK— Czte­
rej pancerni II s. (poi., 7 lat)
— 18.

Pozostałe kina — nieczynne.
ZOO (Las Wolski) — codzien­

nie od godz. 9 do zmroku.

Środa
APOLLO: Weekend z dziew­

czyną (poi., 14 lat) — 15.45, 18,
20.15. CHEMIK: Czarny dzień
w Black Rock (USA, 16 lat) —

14.45, 17, 19.15. DOM ŻOŁNIE­
RZA: Synowie Katie Elder

(USA, 16 lat) — 15.30, 18, 20.15.
KIJÓW: Anna Karenina (radź.,
16 lat) — 16.15, 19.30. KULTU­
RA: Fifi piórko (fr., 14 lat)
— 15.45, 18, 20.15. MASKOTKA:

Upiór z Morisyille (czeski, 14

lat) ~ 15.30, 17.30 . Kopciuszek
w potrzasku (fr., 16 lat) —

19.30. MELODIA: Niagara (USA
16 lat) — 16, 18, 20. MIKRO:
Dzwonnik z Notre Damę (fr.,

16 lat) — 15.45, 18, 20.30. MŁ.

GWARDIA: Na pomoc (ang.,
11 lat) — 14 .45, 17, 19.15. SZTU­
KA: Poniedziałek albo wtorek

(Jug., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
UCIECHA: Dwa tygodnie we

wrześniu (fr., 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. WARSZAWA: Lalka'-

(po!., 14 lat) — 16.15, 19.30.
WISŁA: viva Maria (fr., 16

lat) — 16, 18. Długie łodzie

Wikingów (ang., 14 lat) — 20.
WOLNOŚĆ: El Greco (wł., 14

lat) — 15.45, 18, 20.15. WRZOS:
Hasło Korn (poi., 14 lat) —

15.45, 13, 20. ZUCH: Iwono
Gola (czes., 7lat)—15,17,
19. ZWIĄZKOWIEC: Amery­
kańska żona (wł., 16 lat) —

17, 19.15.

KINA W NOWEJ HUCIE
ŚWIT: Operacja święty Ja­

nuary (wł., 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. ŚWIT M. SALA: Fanfa­
ron (wł., 16 lat) — 15, 17.15,
19.30 . ŚWIATOWID: Siedmiu
w blasku złota (wł., 16 lat) —

16, 18, 20. ŚWIATOWID M. SA­
LA: Julia, Anna, Genowefa
(po!., 16. lat) — 15', 17.15, 19.30 .

SFINKS: Piękny Antonio (wł.,
18 lat) — 15.45, 18, 20.15.

PŁASZÓW — Energetyk: W

kraju Komanczów (USA, 16

lat) — 17, 19.
SWOSZOWICE — Swoszo-

wianka: Nieczynne.
PODŁĘŻE — Orion: Gentle­

man z Ćocody (fr., 14 lat) —

15.30, 17.30.

Pozostałe — jak 24. XII.

ZOO (Las Wolski) — codzien­
nie od gddz. 9 do zmroku.

CZWARTEK
APOLLO: Ringo Kid (USA

14 lat) — 10, 12.30, Weękend z

dziewczyną (poi. 14 lat) —

15.45, 18, 20.15. CHEMIK: Wil­
cze echa (poi. 14 lat) — 14 .45,

17, 19.15. KIJÓW: Anna Kare­
nina (radź. 16 lat) — 11, 16.15,
19.30 . MASKOTKA: Bajki —

10.15, 11.15, 12.15, Upiór z Mo-
risville (czeski 14 lat) — 15.30,
17.30, Kopciuszek w potrzasku
(fr. 16 lat). — 19.30 . MELODIA:

Bajki — 11, 12, 13, Rodan ptak
śmierci (jap. 14 lat) — 16, 18,
Niagara (USA 16 lat) — 20.

MIKRO: Królowa śniegu
(radź. 7 lat) — 12, Dzwonnik
z Notre Damę (fr. 16 lat) —

15.45, 18, 20.30. MŁ. GWARDIA:

Quentin Durward (USA 11 lat)
— 10, 12.15. Na pomoc (ang. 11

lat) — 14 .45, 17, 19.15. SZTUKA:
Poniedziałek albo wtorek (jug.
16 lat) — 10.15, 12.30, 15.45, 18,
20.15, UCIECHA: Dwa tygod­
nie we wrześniu (fr. 16 lat) —

12, 15.45, 18, 20.15. WARSZA­
WA: Lalka (poi. 14 lat) — 13,
16.15, 19.30 . WISŁA: Winnetou
I seria (jug. 11 lat) — 11, 13,
Długie łodzie Wikingów (ang.
14 lat) — 16, 18, Viva Maria

(fr. 16 lat) — 20.30. WOLNOŚĆ:
El Greco (wl. 14 lat) — 15.45,
18, 20.15. WRZOS: Bajki — 11,
12, Twardzi ludzie (fr. 16 lat)
— 15, 17.30, 20. ZWIĄZKO­
WIEC: Jumbo (USA 7 lat) —

12, Amerykańska żona (wł. 16

lat) — 17, 19.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Operacja święty Janu­
ary (wł. 16 lat) — 11, 15.45, 18,
20.15, ŚWIATOWID: Bajki —

11.15, Siedmiu w blasku złota

(Wł. 16 lat) — 16, 18, 20. ŚWIA­
TOWID M. SALA: Mój przy­
jaciel delfin (USA 7 lat) — 15,
17, 19. SFINKS: Bajki — 10, 11,
12, Wilcze echa (poi. 14 lat) —

15,45, 18, Piękny Antonio (Wł. 18

lat) — 20.15. PŁASZÓW — Ener­
getyk: W kraju Komanczów

(USA 16 lat) — 15, 17, 19.
SWOSZOWICE — Swoszowian-

WTOREK
PROGRAM II

Godz. 9.30 Wiad.

życia Związku
9.55 „Pieśń bez słów”.

Audycja pośw. Julianowi
wimowi. 10.55 Muzyka
11.55 Kom. o st. wód.
Z kraju i ze świata. 12 .25
we oblicze niemieckiego fa­
szyzmu”. 12 .40 Koncert życzeń
(KR). 13.15 Radio-reklama (KR)
13.25
Muz. 14.45 „Błękitna sztafeta”.
15.00 ,,Co się wam w tej au­
dycji najbardziej
15.30 Pastorałki

„Czasy wielkich

„Z epoki małego
16.00 Wiad. 16.05 Tr. z Rzeszo­
wa. 17.00 „W dziwnym mieś­
cie” — program rozrywk. 17.45

Kołysanki śpiewa Z. Stachur­
ska (KR). 18.00 Dziennik krak.
18.10 „Mikrofon otwarty” (KR)
18.30 „Dawne tańce i arie w

nowej szacie dźwiękowej”.
19.00 Wiad. 19.05 Muz. 19.30

„Wigilia samotnych” — rep.
19.51 Serenada, serenada. 20.21
Przed zapaleniem choinki —

K. I. Gałczyńskiego. 20.25 Ko­
lędy polskie. 20.55 Utwór roz­
rywkowy. 21.00 Z kraju i ze

świata. 21 .27 Wiad. sport. 21.31

Z muzyki mistrzów baroku i

klasycyzmu. 22 .20 Wiersze pol­
skie. 22 .40 Z poi. muz. fort.
23.00 „Siódma wigilia polska
Janusza Przybysza”. 23.04

Koncert w wyk. ork. Radia i
TV. 23.50 Wiad. 0 .05—3 .00

gram z Katowic^

ŚRODA
PROGRAM I

5.33 Muz. 6.00 Wiad.

;,Niedzickie skarby” —

sł.-muz. 7 .00 Dziennik.
Kalendarz radiowy. 7 .15

gram dnia. 7.25 Muz. 8 .00 Wia­
domości. 8 .15 Pastorałki z róż­
nych stron. 8 .35 Uwertury i
marsze symf. 9 .00 Wiad. 9.05
Ork. rozrywk. 9.30 Kolędy
polskie. 10.00 Dla przedszkoli
— „To i owo o kaczkach” —

słuch. 10.20 Muzyczne nowości.
11.00 Rozgłośnia Harcerska.
11.40 „Klejnoty królowej” —

słuch. 12.05 Wiad. .12.10 „Opo­
wieść zimowa” — aud. 13.10
Koncert mel. i piosenek. 13.40

„UKF zaprasza”. 14.30 , Por­
tret słowem malowany” —

Aleksandra Śląska. 15.00 Kon­
cert życzeń. 16.00 Wiad. 16.05

„Włochy świąteczne i laickie”
16.20 Teatr PR „Jan Kazimierz
na łowach” — słuch. 17 .15
Mel. rozrywk. 17 .30 J . Elsner
— „Echo w lesie” — opera
kom. 18.30 Przeboje srebrnego
ekranu. 18.45 Kabarecik rek­
lamowy. 19.00 „Przeżyjmy to

jeszcze raz”. 20.00 Dziennik.
20.30 „Podwieczorek przy mi­
krofonie”. 22.00 Festyn tane­
czny. 23.00 Dziennik. 23.10 Pre­
ludia S. Rachmaninowa — z

nagrań S. Richtera. 23.39 Gra

Big Band. 24.00 Wiad.
3.00 Program z Lodzi.

Z

Radzieckiego.
10.25
Tu-

pol.
12.05

„No-

„Waluś” opow. 13.45

podoba”,
lud. 15.50

wojen” —

rycerza”.

Pro-

6.05
a ud.

7.10
Pro-

0.05—

PROGRAM II

5.30 Wiad. 5.35 Muz. F.30
Dziennik. 6.40 Próg. pog. (KR)
6.50 Muz. 7 .30 Wiad. 7 .59 Próg,
pog. (KR). 8.00 Moskwa z me­
lodią i piosenką słuchaczom

polskim. 8.30 Wiad. 8.35 (,9
kwadransów z lit. i muzyką”
(KR). — Defilada rytmów —

„Kwiaty polskie” — J. Tuwim
D. Michałowska, — Koncert

kameralny. — „Błażek” —

opow. J . Parandowskiego (KR)
— „Jan i Marta” — odtw.

frag. konc. Jana Kiepury i

Marty Eggerth — w 10-lecie

pobytu artystów w Krakowie.
Gra R. Smendzianka. 10.30
Koncert życzeń (KR). 11 .00
Tr. z Rzeszowa. 12 .05 Wiad.
12.10 Gawęda polonijna H.

Podolskiego. 12 .20 Poranek

symf, muz. poi. 13.10 Teatr
PR „Po górach po chmurach”
— słuch. 14 .30 Kolędy polskię.
15.00 Dla dzieci — „Pingwiny
pana Poppera” — słuch. 15.46

Utwory ork. 16.00 „Orawskie
pastorałki”. 16.30 Małe „Qui
Pro Quo”. 17.00 Wiad. 17.05

Magazyn przebojów. 17.25 Or­

kiestra PR. 18.00 „Wizyty” —

wieczór lit.-muzyczny. 20.30

„Płyty pod choinką”. 21.00
Dziennik. 21 .25 ,,Novi”. 21.35
Z nowych nagrań Zespołu
Kameralnego Filii. Narodowej.
22.10 „Bierze nie bierze” —

kabaret poetycki. 22 .40 Rewia
ork. tan. 23.50 Wiad. 24.05^-3.00

Program z Łodzi.

CZWARTEK
PROGRAM I

5.33 Muz. 6 .00 Wiad. 6.05

„Gorzko... gorzko...” — aud.
sł.-muz. 7.00 Kalendarz radio­
wy. 7.25 Muzyka. 8.00 Wiad.
8.05 „Z szopką Orawską” —

aud. reg. 8.30 Instr. frag. z

poi. oper. 9.00 Wiad. 9.05 , Pod­
hale” — tradycje i obyczaje.
9.35 Ork. rozrywk. 10.00 Dla

przedszkoli — „Misie nie chcą
spać”. — słuch. 10.25 Spotka­
nie z młodością”. 11 .40 „Gdzieś
na mlecznej drodze”. 12.05
Wiad. 12 .10 „Ino mnie uwiodło

Jasiowe słóweczko”. 13.20 Wo­
jenne miłości — aud. dok.

13.40 Z nagrań polskich arty­
stów. 14.05 „Piękna Helena i
Inne”. 14.30 „Kolęda” — Zb.

Jerzyny. 14.45 Śpiewa „Ma­
zowsze”. 15.00 Koncert życzeń.
16.00 Wiad. 16.05 Kwadrans z

Marią Koterbską. 16.20 Teatr

FR ,Czarny Matwij” — słuch.
17.30 „Dla was gramy i śpie­
wamy” z nagrań Zesp. Ludo­
wego PR. 18.00 Muz. 18.30 Ko­
lędy polskie. 19.00 Kwadrans
dla poważnych. 19.15 Rewia

zespołów młodz. 20.0 Dziennik.
20.20 Wiad. sport. 20.26 Radio-
kabaret. 21 .26 Recital skrzyp­
cowy A. Kulki. 21.54 Gra ork.
tan. 22 .30 „Na strychu przed
północą” — aud. poet. 23.00

Dziennik. 23.10 Wiad. sport.
23.12 „Parada modnych tań­
ców”. 24.00 Wiad. 0 .05—3.00

Program z Bydgoszczy.
PROGRAM II

5.30 Wiad. 5 .35 Muz. 6.30
Dziennik. 6 .40 Próg. pog. (KR).
8.50 Muz. 7 .30 Wiad. 7.35 Muz.
7.59 Próg. pog. (KR). 8 .00 Mo­
skwa z melodią i piosenką
słuchaczom polskim. 8 .30 Wiad.
8.35 „9 kwadransów z lit. i

muzyką” (KR). — Defilada

rytmów. — Listy do Apollina
— „Z erotyków J. A . Mor­
sztyna” — Śpiewa M. Święcicki
— „Kuszenie artysty” — słuch.
— Nowe nagrania Zespołu Org.
Rozgł. Krak. 10.30 Koncert

życzeń (KR). 11.00 Tr. z Rze­
szowa. 11 .30 Kolędy polskie.
12.05 Wiad. 12.10 ,tSwięte ziar­
no czyli reportaż o Chlebie i

świątecznej babce z rodzyn­
kami”. 12.35 Koncert muz. o-

perowej. 13.30 „Podwieczorek
przy mikrofonie”. 15.00 Dla
dzieci*— „Ostatnia przygoda
detektywa Noska” — słuch.
16.00 Koncert Chopinowski W.

Małcużyńskiego. 16.30 Tr. z

Rzeszowa. 17.00 Wiad. 17 .05

„Najważniejsze wydarzenia ro­
ku—w polityce i nauce”.

17.30 „Amory pana Paska” —

wodewil. 18.40 Gwiazdkowe
Studio Piosenki. 19.20 Teatr

„Mąż Klementyny” — słuch.
20.00 Fel. muz. J. Waldorffa.
20.30 Tańce klasyków wied.
21.00 Dziennik. 21 .20 Poezja
w piosence. 21.40 Rewia pio­
senek teatrzyku „Zwierciadło”
22.23 Ogóln. wiad. sport. 22.33

Zapraszamy do tańca. 23.50
Wiad. 24.00 Hymn.

TELEWIZJA
WTOREK

9.00 Teleferie, 9.55. „Przygody
Kopciuszka”. 11,25—15.55 Przer­
wa. 15.55 Program dnia. 16.00
Teleferie. 16.50 Dziennik. 17 .00

„Dzieci Don Kichota” — film

radź. 18.15 „Po szóstej". 19.00

„Kronika” (KR). 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik, 20.00 „Hej
kolęda deska” czyli „Nowa
pastorałka”. 21.00 . „Godzina
pąsowej róży” — film poi.
22.20 Barwy Pienin — film

poi. 22.35 „Wieczór z Anną
Moffo” — próg, rozrywk. 23,30
Pr. na jutro.

ŚRODA
9.45 Progr. dnia. 9.50 „Tom­

cio Paluch” — film USA. 11 .20
PKF. 11.30 Film kr.metr. (KR).
11.45 Dziennik. 12.00 „Szopka
beskidzka” (KR) — widów, re-

giorialne Zegadłowicza. Wyk.:
Zesp. Pieśni i Tańca „Gilo-
wianka” z Gilowic k/żywca.
12.30 Z cyklu: „Sylwetki
X Muzy”. 13.00 Dla dzie­
ci: „O basetli, która po­
szła do nieba”. 14.00
Dla dzieci: „Calineczka” —

film radź. 14 .30 „Warszawa
woła Meksyk”. 14.55 „Turniej
Turniejów”. 15.50 „Calemity
Jane” — film z s. „Bonanza”.
16.40 Z cyklu: „Portrety” —

Wł. Hasior. 17.30 Rec. Barbary
Rylskiej. 18.00 „Światowid"’
18.30 Estrada lit. „Korespon­
dencją Chopina". 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.00

„Kłamstwo Krystyny” — poi.
film areb. 21.35 „Małżeństwo
doskonałe". 22.50 Jak zabić bo­
gatego wujka — film ang. 1.10

Program na jutro.

CZWARTEK
10.10 Program dnia. 10.15

„Syn Robin Hooda" — film

ang. 11.35 Kantata okołiczn. z

ok. 50 rocznicy powstania
wielkopolskiego pt. „Na chwa­
łę Białego Orla". 12.10 Dzien­
nik. 12.25 „Paryż” — rep. film.
12.45 Dla dzieci i dorosłych:
Antoine de Saint Ezupery
„Mały książę”. 13.30 „Na śnież­
nej drodze”. 13.45 „Architek­
tura szopek” progr. „Piórkiem
i węglem”. 14.15 „Zostanę
maszynistą” (teleturniej). 15.20

„Cyrkowy wóz" próg, rozryw.
16.05 Z cyklu „Ludzie i zda­
rzenia” — Jubileusz i dzień

powszedni. 16.25 Teatr „Do­
żywocie” kom. Al. Fredry.
17.30 „Spotkanie z pisarzem”
— Ernest Bryll. 18.10 „Sopot
68” — poi. film tel. 18.50 „wiel­
kopolska chwila wspomnień”.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.05 „Hasło” — polski film

„Stawka większa niż życie".
21.05 Kabaret Kazimierza Kru­
kowskiego „A jak to było o-

powiem”. 22.15 „Gra Konstan­
ty Kulka” — poi. film tel.
22.40 Wiad. sport. 22 .50 Pro­
gram na jutro.

„Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: Centrala

235 60

Krakowska Drukarnia

Prasowa

KrakOw, ul. Wielopole 1.
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PODAJ

SIEDZIBĘ

NADNIZS2A
WPtArA

PR2Y ofwarciU
KSIĄŻFCZKI

OSZCLEpMcteciO

JAKIE JEST
OPROCENTOWANIE

SOP 2

HGaz&ta Krakowska" I Spółdzielnie Oszczędnościowo-Pożyczkowe

zapraszają do wzięcia udziału w

KONKURSIE.

□□□
Witold

Fraszki
świąteczne
Izba wytrzeźwień

Na święta zjeżdża
trunkowy Kraków

wiązanką życzeń —

do... Matysiaków.

Zgodny zespół
Są kolędnicy takim

zespołem
w którym się zgadza

diabeł z... aniołem.

W noc sy!westrowq

Kiedy korki strzelają —

twierdze cnoty... padają.
□□□□□□□□□□□□no

Przysłowia
i. przypowieści

Niejeden" daje ci wy­
kałaczkę do zębów, a

spodziewa się za to do­
stać od ciebie
drzewa. *

Do nowych panów nie­
jeden drapie się po kar­
ku dawnych

Szekspir*

Od łyczka do rzemyer­
ka, a powstanie — ka­
mieniczka. *

Owczarze i znachorzy
zawsze są wrogami le­
karzy, a częstochowscy
malarze lekceważą Ra­
faela.

*

Dach się pali, a dok-
tryner dowodzi, że się
palić nie powinno.

Al. Fredro
*

Wkrótce zamiast drze­
wami ulice będą wysa­
dzać pomnikami.

A'.. Fredro

□□□□□□□□□□□□one
Różnica pici

Są dyscypliny sportowe,
w których kobiety czasa­
mi uzyskują wyniki lep­
sze nawet niż mężczyźni,
np. w ujeżdżaniu konia,
wędkarstwie wyczyno­
wym, skokach spadochro­
nowych (na dokładność),
nawet w strzelectwie. Na
ogół jednak kobiety ustę­
pują mężczyznom, m. in.
w grze w szachy. Skąd
się to bierze? Holenderski
mistrz Jan Donner twier­
dzi, że szachistkom naj­
większą trudność sprawia
zakaz rozmawiania pod­
czas gry. Natomiast ra­
dziecki arcymistrz Paweł
Keres uważał, że kobie­
tom trudniej aniżeli męż­
czyznom wysiedzieć kilka
godzin bez ruchu przy
szachownicy.
□□□□□□□□□□□□□□I

Zechenter

Należy odpowiedzieć na

5 pytań zamieszczonych
na naszej choince, a roz­
wiązanie wpisać na ku­
ponie w miejscach wy-
kropkowanych. Na ko­
percie z rozwiązaniem
prosimy zaznaczyć „kon­

kurs SOP”.

Pomiędzy
konkursu,
ślą trafne
zostaną
książeczki
ściowe SOP

uczestników
którzy nade-
rozwiązania,
rozlosowane

oszczędno-
z wkładami:

(DOKOŃCZENIE ZE STB. »)

I nagroda zł 2000;
dwie drugie nagrody
po zł

trzecie

zł 500

szych

1000;

nagrody
oraz 10

nagród
zł 200.

cztery

po
dal-

po □□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□
Stół wigilijny

Rybna zupa z grzankami,
grzyby w cieście smażone,
dwie ryby z przystawkami
gęsto wódką kropione,
mak z miodem, torty, ciasta,
owoce, wino, kremy —

brzuch nam wzrasta i wzrasta,
a my jemy i jemy...
W ten uroczysty sposób
napchania się przez usta

większość nabożnych osób
narodzenie czci bóstwa.

Siano

Wśród staropolskich kronik
to nam zapisano,
by pod obrus na stole
kłaść na wilię siano.
Zwyczaj ten wiele osób
tak upraszcza sobie,
że na stole brak siana,
za to nie brak... w głowie.

z Grenoble

Małpują ludzi

Dzieło lewej ręki
Dopiero od niedawna powiedzieć możemy ze stuprocen­

tową pewnością, że „Dziewczyna z gronostajem”, zwana tak­
że „Damą z łasiczką” jest dziełem Leonarda da Vinci. Długo
trwała na ten temat dyskusja wśród najlepszych znawców

malarstwa włoskiego Renesansu, a z pomocą przyjść mu-

siały im najnowocześniejsze metody badawcze. Odpowiedź
była jednoznaczna: obraz jest autentycznym i własnoręcznym
dziełem Leonarda da Vinci, namalowanym w Mediolanie

zapewne w latach 1483—84. Argumentem ostatecznym był
fakt, że obraz malowany był lewą ręką, a więc tak wła­
śnie, jak malował Leonardo.

Trudną dla badaczy sprawą było określenie, kim jest mło­
da, piękna dziew.czyna sportretowana przez Leonarda. Być
może jest to Cecylia Gallerani, siedemnastoletnia podów­
czas kochanka mediolańskiego księcia Lodovici il Moro.
O tyle jest to prawdopodobne, że Leonardo da Vinci prze­
bywał dłuższy okres czasu na dworze księcia.

Jednak i na tym nie wyczerpują się problemy związane
z obrazem. Jakie zwierzątko tuli do siebie piękna Włoszka?

Czy to łasica, gronostaj czy fretka? I na tę sprawę poglądy
nie są zgodne.

■Wszystkie wątpliwości i sensacyjne zapytania nikną je­
dnak z chwilą bezpośredniego spotkania z arcydziełem Leo­
narda. Pozostaje pełen wewnętrznego spokoju wizerunek

pięknej kobiety wyczarowanej przez wielkiego mistrza Re­
nesansu.

Badania nad reakcją małp
na alkohol wykazały, że
szympansy popijają chętnie,
podczas gdy orangutany
wykazują szczególną odpor­
ność na działanie napojów
wyskokowych. Studia pro­
wadzone w tym zakresie wy­
kazały np., że szympansy,
podobnie jak ludzie, chętnie
sięgają po trunek, zwłasz­
cza jeśli zmieszany jest z

owocowym sokiem. Przy
czym samce piją więcej i

upijają się częściej od sa­
mic — z czego badacze
wnioskują, że skłonność do
alkoholizmu w jakimś stop­
niu związana jest z cechami
płciowymi. Stwierdzono
również, że skłonność do
nadużywania alkoholu wzra­
sta u szympansów z wiekiem
i osiągnąwszy maksymalne
nasilenie w wieku lat 39,
kiedy małpa jest już stara,
gwałtownie spada, podobnie
jak u starych ludzi.

Wspomnienia
Oficjalny protokół Igrzysk Olimpijskich w Grenoble liczy

500 stron i waży 3 kg. Ciekawe są dane dotyczące aprowi­
zacji. Uczestnicy Igrzysk wypili 95.000 litrów wina i 60 tys.
lirów mleka, zjedli 75 ton mięsa, 14 ton ryb, 20 ton drobiu,
400 tysięcy jaj i 130 ton kartofli.
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ki zrobił wytrych, otworzył celę i przez dach
po rynnie uciekł z gestapo. Z początku kole­
dzy patrzyli na niego nieufnie: czy aby nie
został wypuszczony przez gestapo na wabia,
albo jeszcze gorzej... Nie żyje już Stramka,
który wielokrotnie uciekał śmierci na kurier­
skim szlaku — zabił się przed paru laty na

motorze pod Biegonicami... Nie żyje Jaś
Freisler — drugi legendarny bohater szlaku.
W Tarnowie odnalazłem Franciszka Krzyża­
ka, kuriera PPS 1 późniejszego dowódcę od­
działu Gwardii Ludowej na Sądecczyźnie, za

biurkiem dyrektorskim w MPRB.

Do opowieści nie są to ludzie skorzy. Z tego,
co przeszedł Krzyżak, można by zrobić film,
przy którym Kloss wydałby się bajeczką dla
grzecznych dzieci, a przygody barona Miin-
chausena realistycznym arcydziełem. Frowa-
dził kiedyś kierowcę placówki polskiej w Bu­
dapeszcie, który wracał do rodziny w Często­
chowie... Przeszli granicę pod Eliaszówką,
była mgła, ciemno, ogarniało ich zwierzęce
niemal zmęczenie. Padał deszcz, miało się pod
jesień. Wyszli z mgły i lasu — wprost na

drogę. „Droga zawsze kusi” — powiada Krzy­
żak. Kierowca szedł z tyłu kilkadziesiąt me­
trów. Nagle Krzyżak orientuje się, że jest to

droga w Kosarzyskach tuż koło placówki
Grenzschutzu, ale jest już za późno. W tym
samym momencie błysk latarki i „Hende
hoch!!”. Niósł paczkę polskich gazet, i coś 50
par pończoch, pełen plecak. Zatrzymany krzy­
czy głośno, że wraca z obozu do domu, wrze­
szczy tak, żeby ten drugi usłyszał: sprawdzaj
pan plecak!! Równocześnie odwraca się ty­
łem, pokazując plecak Grenzschutzowi, zwal­
nia ukrytego na piersi wisa, strzela, ucieka

w potok. Kierowca był bez refleksu — dał
się mimo wszystko ująć. Krzyżak uciekł.

Wpadł kiedyś na granicznej stacyjce Sato-
ralia — Ujhel. Była to pechowa stacja, kiedyś
złapali tam Stramkę, który zwiał póź­
niej, wyskakując z pociągu wiozącego
go do Polski pod opieką dwóch żandarmów...
A więc Krzyżak był wtedy z Kazkiem Swier-
czkiem, tałodym kurierem. Nie miał papie­
rów, bo centrala zawaliła tym razem, albo
też wydawało jej się, że Krzyżak, który uro­
dził się w Budapą^zcie i zna język węgierski
perfekt — nie potrzebuje papierów. Ale Wę­
grzy dla papierów mieli zabobonny szacunek,
dla byle świstka z pieczątką. Świstka nie było
żadnego. Wyszli z Polski w narciarach, ciepło
ubrani —był marzec — a tu już ludzie prawie
na letnio. To rzucało się w oczy. Zatrzymali,
aresztowali, przywieźli do więzienia w Misz­
kolc. Trafił na porucznika madziarskiego, któ­
ry mówił po polsku i był na FiS w Zakopa­
nem, wielki przyjaciel Polaków. Przedłużał
śledztwo, dobrze jeść dawał, wreszie skiero­
wał ,do cywilnego obozu w Tolonc-has. To

już było dużo. W tym obozie jednak sformo­
wali transport i powiedzieli im: „jedziecie
do Austrii, tam się z wami bawić nie będą”.
Foliczył sobie Krzyżak ile godzin życia zosta­
ło. Jest biały dzień, pociąg wjeżdża na stacje
Parkaniany; konstatuje, że są rozkuci w wa­
gonie a obstawa składa się z emerytowanych
policjantów. Na stacji jest transport własow-
ców, więc ich pociąg zatrzymuje się za

stacją. Za oknem druty i łan kukurydzy.
Porozumieli się wzrokiem ze Swierczkiem
i dali susa... Serie z automatów przeczesały
łan kukurydzy bardzo dokładnie — ale nie
przyniosły im szwanku. Tydzień siedzieli w

kopie chrustu nad Dunajem, potem nawiązali

kontakt z ludźmi i poszli do polskiego obozu
w Ebed. 15 km piechotą. Z lewymi dokumen­
tami dotarli do Budapesztu.

I najsmutniejsza przygoda: w marcu 1942.
Porucznik Gucwa był spalony w kraju i trze­
ba go było przerzucić na Węgry. Poszli w

trójkę: Krzyżak, Lenc, Gucwa. Przesądne
było środowisko kurierskie i mówiono, że
Lenc ma pecha. Jemu samemu nigdy nic się
nie działo, tylko przy nim ktoś ginął. Więc
od początku czuł się Krzyżak nieswojo. Szczę­
śliwie przeszli całą Słowację i dopiero na wę­
gierskiej granicy nadziali się na zasadzkę.
Gucwa został postrzelony w pachwinę. Scho­
wał go Krzyżak w krzaki, podarł bieliznę,
opatrzył, plecak zostawił gdzie indziej na wa­
bia. Była godzina szósta rano, nad Torysą,
lada chwila mogło dnieć. Zrobili nosze z pła­
szcza, nieśli go przez tający śnieg i błoto; wa­
żył ponad 90 kilo. Odnieśli do budki kolejo­
wej, zadzwonili do szpitala, sami znikli. Na

drugi dzień jechali do Budapesztu: Gucwa
już nie żył. Po całej tej drodze przez miesiąc
Krzyżak znajdował się w depresji: analizo­
wał, czy i jaki błąd po drodze popełnili, na

ile jest winien, co przeoczył... Następnym kur­
sem do kraju wiózł pamiątki po Gucwie —

aby obdzielić nimi siostrę i narzeczoną po­
ległego.

I znowu gdzieś na szlaku, idąc z kraju na

Węgry. Puszka po konserwach na parkanie
na skraju wsi Hniezda pod Lubownią sygnali­
zuje, że była wpadka. Dowiaduje się, że po­
przednia tura wpadła, 8 osób siedzi w wię­
zieniu w Lubowni. Krzyżak „skacze” piechotą
do Kieżmarku, gdzie mieszka życzliwy Pola­
kom kosmopolita, trochę komunizujący, Otto
Ludwigh, który ma świetne kontakty. Poży­
czają dolary, wykupują tę nieszczęsną ósemkę

i

z więzienia. Wówczas między wyswobodzony­
mi spotkał po raz pierwszy doktora Jerzego
Tabeau, który właśnie dopiero co uciekł z

Oświęcimia.
Drugi raz, gdy wylądował u Krzyżaka w

oddziale partyzanckim AL pod Ftaszkową,
wysłannik z Krakowa — okazał się nim wła­
śnie tenże sam dr Tabeau.

To były już czasy, gdy Niemcy zajęli Węgry
szlak kurierski zamarł.
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Klesi Lengyel” — czyli emerytowany pie­
karz Musiał, mieszka na samym skraju
Kosarzysk. Nad Piwniczną wisi mroźna

noc, świecą gwiazdy nad kurierskim szlakiem
i płynie opowieść dawnego kuriera o buda­
peszteńskiej placówce, skąd woził meldunki
i pieniądze do kraju, w czasie gdy jeszcze nie
stemplowano w GG przedwojennych pienię­
dzy, o oficerach i specjalnych wysłannikach,
których prowadził przez góry. Opowiada, jak
pierwszy rzut pieniędzy — 5 milionów — za­
kopali w lesie, na Roztoce Ryterskiej i stam­
tąd wzięli je następni kurierzy z Sącza, wre­
szcie jak wpadł na melinie w Deniatach u Mi­
chała Muszyńskiego i jak gestapo wysłało go
do obozu w Sachsenhausen, gdzie dostał nu­
mer 797, jeden z pierwszych... Musiała aresz­
towano w maju' 1940 roku i przetrzymał peł­
nych 5 lat w obozie koncentracyjnym...

Wychodzę od Musiała, mróz trzyma, skrzy­
pi pod nogami lód na kałużach. Idę ulicą
Szczawnicką w Kosarzyskach — która ma

stać sią początkiem nowej drogi, łączącej
Piwniczną ze Szczawnicą. Będzie to fragment
wielkiej turystycznej „Drogi Karpackiej”.
Pójdzie ona dawnym, kurierskim szlakiem...

Przypadek? A może pointa dla reportażu?!

POZIOMO; 5. element szybkościowego mo­
stu, 6. porywisty wiatr morski, 11. międzyna­
rodowe porozumienie, 13. atrakcja świąteczna
dla wszystkich, 14. ryba ale nie na świątecz­
ny stół, 15. co... to obyczaj, 16. nadmierny ry­

gor, tresura, 17. bardzo daleka północ, 20. opał
do kominka, 23. jeden z głównych zabytków
Krakowa, 25. przynosi szczęście, 27. część ek­

wipunku zimowego alpinisty, 28. wódka z so­
ku palmowego, 29. ułatwiają przesuwanie
ciężkich rzeczy, 30. bez pługa jej nie załat­
wisz, 31. większa porcja papierów, 33. po usu­
szeniu rodzynki, 35. ruchoma część płacy, 37.
stolica Nigerii, 39. kwasy żółciowe lub nie­
które hormony, 43. gramoczą steczki, 44. uf

jak gorąco, 46. dobry na świątecznego kaca,
47. domowy ptaszek, 48. rzymski mąż stanu

znany z surowości obyczajów, 49. pierwiastek-
gaz do napełniania reklam świetlnych, 50. ko­
jarzy pary.

PIONOWO: 1. Polak z zagranicy, 2. kawałek
tortu, 3. biała broń, 4. dawne słowo honoru,
7. mit. myśliwy, podpatrywał Artemidę, 8.

pszczeli budulec, 9. góry Pd. Ameryki, 10. do

wykręcania na rowerze i na lodzie , 12. są­
czek, 14. „instrument" Sidły, 18. jeden z naj­
większych malarzy w dziejach sztuki, 19. po­
przednik fortepianu, 21. rodzaj pseudonimu,
22. jedna z większych i ważniejszych wysp

japońskich, 23. strzela na świątecznym stole,
24. przeciwieństwo syntezy, 26. anglosaska

jednostka objętości (wspak), 32. zagłębienie
na szczycie wulkanu, 34. girlanda, 36. imię
książąt ruskich, 38. jedno z państw Bliskiego
Wschodu, 39. Wyodrębniony odcinek, 40. sy­
cylijski wulkan, 41, największe hrabstwo w

W. Brytanii, 42. wielki fizyk japoński, nagro­
da Nobla. 1949 r., 43. nie dla jarosza, 45. szkol­
ny mebel.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie
do dnia 3. I. 1969 r. (decyduje data stempla
pocztowego) z dopiskiem na kopercie: „krzy­
żówka nr 305”. Wśród czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe odpowiedzi redakcja roz­
losuje nagrody w postaci ZEGARKA NA
RĘKĘ i 10 KSIĄŻEK.

Uwaga! Wyniki losowania nagród z nr 297

podamy w sobotnim wydaniu „Gazety”.


